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Zakłady Metalurgiczne P r zemy-
słu Maszyn Rolniczych w Sklęcz-
kach koło Kutna należą do gru-
py wielkich inwestycj i ostatnich 
lat. Obecnie trwa budowa silo-
sów odlewniczych, a wewnątrz 
hal — montaż urządzeń techno-
logicznych. Zakłady, po zakoń-
czeniu budowy w połowie przy-
szłego roku, będą najbardz ie j no-
woczesnym i na jwiększym tego 
typu obiektem w K r a j u i Europie. 

Dzieci pracowników Stoczni Im. 
A . Warskiego w Szczecinie już 
od najmłodszych lat ży ją spra-
wami morza. Sprzy ja temu po-
byt w przystoczniowym przed-
szkolu, w którym większość za-
jęć 1 zabaw związana jest tema-
tycznie z morzem. Jest tutaj 
również kącik marynistyczny. O 
jego wyg ląd dbają starszaki. 

W Koniakowie , leżącym w sa-
m y m sercu Beskidu Śląskiego, 
działa Dziecięcy Zespół Regional-
ny. W tym roku obchodzi on 20-
lecie swego istnienia. W czasie 
tego okresu sześć razy zdobył 
pierwsze miejsce na wo j ewódz -
kich przeglądach zespołów dzie-
cięcych, szczyci się więc mia-
nem najlepszego na Śląsku. A l e 
dziś tańczą i śpiewają w nim 
dzieci tych, którzy przed dwu-
dziestu laty inaugurowali działal-
ność koniakowskiego zespołu. 

Fabryka Farb 1 Lak i e rów w Dę-
bicy (wo j . rzeszowskie) rozpoczę-
ła produkcję nie wytwarzanych 
dotychczas w K r a j u specjalnych 
emali i i lak ierów poliuretano-
wych. Można nimi pokrywać m. 
in. łodzie, narty, rowery , parkie-
ty i wyroby skórzane. Po tw ie r -
dzeniem wysok ie j jakości w y -
robów jest fakt, że Instytut Che-
mii Organicznej Politechniki 
K rakowsk i e j zalecił konserwację 
dachu kaplicy Zygmuntowskie j 
na Wawe lu właśnie lakierem z 
Dębicy. Na zdjęciu: reaktor in-
dukcyjny, w którym przepro-
wadza się proces syntezy żywic. 

Zakłady Azo towe w Kędzierzynie 
dbają nie tylko o warunki pracy 
w halach fabrycznych, ale rów-
nież o zdrowie pracowników i 
ich odpoczynek. YV ciągu ostat-
nich dwóch lat oddano tu do u-
żytku basen otwarty z podgrze-
waną wodą, lodowisko i halę 
sportową, a teraz — krytą pły-
walnię z ośrodkiem hydro- 1 f i -
zykoterapii. Z małego basenu pły-
walni korzystają także uczniowie 
wszystkich mie jscowych szkół 

„Rak i " z Suchedniowa (wo j . 
kieleckie), czyl i wózki przezna-
czone do transportu wewnętrzne-
go, znane są nie tylko w Kra ju . 
Fabryka Urządzeń Transporto-
wych część swe j produkcji eks-
portuje m. in. do Czechosłowa-
cji, Grecj i , Sudanu, Turc j i i Włoch. 



TYGODNIK 
POLSKI 

W numerze 

H e n r y k Ste lmasiak by ł p o -
rucznik iem „Francs T i reurs 
e t Part isans" . M ia ł dz i ew ię t -
nasty rok, gdy poniósł śmierć 
z r ąk niemieck ich f as zys tów 

Tegoroczne Ta rg i Poznańskie 
c ieszyły się o g r omnym za inte-
resowan iem pr zemys łowców , 
f i r m j ak i tych wszystkich, 
k tórzy pas jonują się wsze lk i -
mi nowośc iami technicznymi 

T r z e j młodz i ro ln icy z W i e l -
kopolski , a także robotnik z 
łódzkich zak ładów „ C h e m i t e x -
A n i l a n a " tworzą interesujący p 
portret t r zydz ies to la tków o 

Wys tawa , jaka odbyła się w 
warszawsk im Muzeum N a r o -
d o w y m „ M u z e a — Społeczeń- - _ 
s t w u " na leży do unika lnych 1 

R o z m o w a w François Chatel , 
r e żyserem francuskim, k tóry 
z rea l i zował program t e l ew i -
z y j n y o K r a k o w i e . Jaki by ł 
temat t e j audyc j i , j ak i e w r a - . . 
żenią z pobytu w Polsce? • 4 

O uroczystościach kombatan-
ckich w Nèchin na granicy 
f rancusko-be l g i j sk i e j i z łoże-
niu w i e ń c ó w w Tourco ing 
przed P o m n i k i e m Po l eg ł y ch 15 

Stałe pozyc j e : Prosto z P o l -
ski, L i s t y Józe fa Grzybka , R a -
dy od serca, powieść, sport, 
Mar t ine , p rog ram r a d i o w y 

Haszu okładka 
mam 

Sezon u r l opowy w całej pełni. T e -
goroczne letnie w a k a c j e radz imy 
spędzić gdzieś nad wodą. Słońce, 
plaża, a także sympatyczne t o w a -
r zys two z pewnością umilą W a m 
wypoczynek . Fot. R. D U T K I E W I C Z 

R E D A K C J A X A D M I N I S T R A C J A : 23, 
rue Ta i tbou t , 75009 Par i s . Te l . : 824 76-44, 
824 76-51. C.C.P . 92.20-76 Par i s , 
w B E L G I I : M m e O l . K u c — 314, rue 
w a r m o n c e a u , 60000-Charlerol. C.C.P. 
000-0666 945-70 Be l g i que . 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L : 
Danuta Jagoszewsk i B i ena imé . 

C E N A P R E N U M E R A T Y : k w a r t a l n i e : 
12 F . — 100 Fr . B . ; pó ł r o c zn i e : 1» F . — 
160 Fr . B . ; roczn i e : 30 F . — 280 F r . B . 

I M P R I M E R I E : Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m -
k a " , Zakt . N r 1, V a r s o v i e T a m k a 3. 
N r indeksu 38063. 

Collegium 

Krajem 
ipiec jest — tradycyjnie już — miesiącem ożywionych kontaktów 

z Polonią. W miesiącu t ym rokrocznie przy jeżdżają goście polonijni do Kra ju . 

Dzisiaj wie le osób z zagranicy inaczej patrzy na Polskę; jest to dla nich kra j c iekawy pod wzg lę -
dem turystycznym, ale i kra j o tętniącej życiem kulturze, rozwi ja jące j się dynamicznie gospodarce, 
sztuce, nauce. Coraz częściej sentyment w spojrzeniu wypierany jest przez trzeźwą ocenę 
ewentualnych korzyści, wynika jących z nawiązania kontaktów z kra jem dziadków czy ojców. 

Jest to ob jaw realizmu, przemiana, która przez polskie władze jest dostrzegana i doceniana, która 
pociąga z ich strony konieczność podjęcia szeregu inic jatyw dających możliwości i płaszczyznę do 
rozwinięcia i utrwalenia tych powiązań. Takich inic jatyw jest już wiele. 

5 l ipca upłynął r ok od powołan ia do życ ia Co l l eg ium 
Po l on i jnego im. Kaz im ie r za Pułask iego przy U n i w e r s y -
tecie Jag ie l lońskim w K r a k o w i e . Uroczystość miała 
bardzo bogatą oprawę , podpisy pod aktem e r e k c y j n y m 
z łoży l i uczeni po lsk iego pochodzenia, k tórzy w Roku 
Nauk i Po l sk i e j ściągnęl i do Po lsk i z całego dos łownie 
świata. A k t e r e k c y j n y Co l l eg ium głosił : 

„N i e ch stanie się ono symbo l em w ięz i Po lon i i z K r a -
j em, sprzy ja r o z w o j o w i wszechstronnych badań nad 
przemianami zb iorowośc i polskich emigrantów, nad ich 
w k ł a d e m w r o z w ó j społeczny, kul tura lny i c y w i l i z a c y j -
ny różnych narodów świata. N iech stanie się domem 
młodz i eży po lon i jne j , z d o b y w a j ą c e j w i e d z ę w kręgu t y -
siącletnie j ku l tury i nauki po lsk ie j , by szerzyć i u t rwa -
lać ideę humanizmu oraz m i ęd zyna rodowe j wspó łpracy 
i poko ju " . 

M iną ł r ok od złożenia podpisów. N a Un iwersy t ec i e 
Jag ie l lońsk im nie ma praw i e miesiąca, b y spotkać nie 
można by ło uczonych po lsk iego pochodzenia. Co się 
dz i e j e z Co l l eg ium Po l on i j n ym? 

Jak okreś la to k i e r own ik Po l on i j n ego Ośrodka Nau -
k o w o - B a d a w c z e g o Un iwersy t e tu Jag ie l lońskiego — bo 
taka jest pe łna nazwa p l acówk i — doc. H i e r on im K u -
biak, by ł to okres spontanicznej , społecznej pracy nad 
sprecyzowan iem prog ramu uży tkowego , i rok, w któ-
r y m s tworzono koncepc ję zagospodarowania posiadanych 
już ob i ek tów i koncepc j ę architektoniczną b u d o w y całe-
go szeregu n o w y c h ob iektów. 

Miasteczko naukowe 

Col l eg ium z siedzibą w pięknie po łożonym dworku w 
Przegorza łach pod K r a k o w e m — będz ie swo is tym m ia -
steczk iem naukowym. N a obszarze 9 ha stanie kom-
pleks b u d y n k ó w o ró żnorodnym przeznaczeniu. Już obec-
nie go towa jest dokumentac ja na adaptac ję is tn ie jących 
budynków, prace r e m o n t o w e pow inny ruszyć n i ebawem. 
P r o j e k t archi tektoniczny p r z ew idu j e r ówn i e ż inwes t yc j e 
dodatkowe, a w i ę c budynek mieszka lny typu ho te lowego 
o bardzo w y s o k i m standardzie, ki lka sal k o n f e r e n c y j -
nych, b ib l ioteki , kompleks urządzeń r ekreacy jno -spor to -
wych , garaże, parkingi . Wszys tko z l oka l i zowano w pięk-
n y m lesie. 

Zamie r zen i e wesz ło w okres rea l i zac j i . 27 czerwca 
ukonsty tuowano K o m i t e t Budowy , w skład k tórego 
wchodzą pod p r z e w o d n i c t w e m rektora UJ, pro f . M i e -
czys ława Karas ia , osoby ż y w o za interesowane j ak n a j -
szybszą rea l i zac ją tego obiektu, m. in. dyr. Ka z im i e r z 
V o g t — pełnomocnik rządu do spraw b u d o w y huty 
Ka t ow i c e . 

Program cis inii 

W y p a d a wspomnieć o skrys ta l i zowanym już prog ra -
mie działania p lacówki . Będz ie to instytuc ja badawcza 
i dydaktyczna jednocześnie. P r o g r a m n a u k o w y rea l i zo -
w a n y będzie w ki lku pracowniach, z których w y m i e ń -
m y : p racown i ę badawczą soc jo log iczno-etnogra f iczną, 
p racownię p rawa m iędzynarodowego — oczywiśc i e w za-
kresie p r o b l e m ó w ruchów em ig racy jnych itp., histo-
ryczną, j ę zykoznawczą . Istotne znaczenie będz ie miała 
działalność dokumentacy jna — przew idu j e się zorgan i -
zowan ie a r ch iwum z m ik ro f i lmami wszystk ich po lon i -
k ó w porozrzucanych po świecie. 

P owo ł an i e do życia tego typu p lacówk i spotkało się 
z n i e zwyk l e ż y w y m za interesowaniem szerokich k r ę g ó w 
Poloni i . Zgo ła n i espodz i ewanym rezonansem by ł list 
prezydenta N i xona na ręce rektora UJ, w k t ó r y m p r e -
zydent wy ra ża duże za interesowanie tą cenną in i c j a t y -
wą, jaką jest s tworzenie centrum badań nad prob le -
m e m Poloni i , podkreś la jąc , iż tego typu in i c j a t ywa sym-
bo l i zu je sobą nową płaszczyznę w poszukiwaniach no-
w y c h powiązań między narodami. Już dzis ia j duże za -
interesowanie p r z e j a w i a j ą inne zagraniczne zw iązk i na-
rodowośc iowe , ośrodki badań etnograf icznych. 

Dobry start 

G o d n y m podkreślenia jest f ak t skomple towania już 
praktyczn ie całe j kadry naukowe j , sk łada jące j się z pra-
c o w n i k ó w nauki, od lat pracu jących nad t ym i prob le -
mami w różnych p lacówkach naukowych. Co l l eg ium nie 
startuje w i ęc od zera. Już dzis ia j p rowadzona jest r e -
krutac ja młode j kadry , która p r zygo towana będz ie do 
podjęc ia samodzie lnych prac badawczych. 

P o l o n i j n y Ośrodek N a u k o w o - B a d a w c z y wznoszony jest 
w całości ze ś rodków rządu polskiego. Św iadczy to o w a -
dze, jaką w ładze Po l sk i L u d o w e j p r zyw ią zu ją do u t r w a -
lania w i ę z ó w z obywa t e l am i pochodzenia polskiego, do 
upowszechniania ich dorobku wk ładu w r o z w ó j różnych 
na rodów świata, s tworzenia w Po lsce p łaszczyzny dla 
dalszego i bardz i e j wszechstronnego r o z w o j u bl iskich 
kon tak tów między K r a j e m i Po lonią . Bo prawdą jest — 
jak to stwierdz i ł E d w a r d G i e r ek w swe j w y p o w i e d z i 
dla Po lon i i w związku z X X X - l e c i e m Po lsk i L u d o w e j —-
iż: „Sukcesy Po lsk i są sukcesami wszystk ich P o l a k ó w , 
zaś sukcesy Po l aków , gdz i eko lw i ek b y się zna jdowa l i , 
służą dobremu imieniu naszej O j c z y zny " . 

STANISŁAW PLAKIEWICZ 

Biblioteka 
Literatury 
Faktu 
XXX-lecia 

30 tomów, na które złożą się 
na jwyb i tn i e j s z e osiągnięcia po l -
skiego powo j ennego reportażu, 
obe jm ie „B ib l io teka L i t e ra tury 
Faktu X X X - l e c i a P R L " . Ce l em 
te j n o w e j seri i w y d a w n i c z e j jest 

s tworzenie t rwa ł e j dokumentac j i 
przemian, j ak i e zaszły w Polsce 
w c iągu trzech dziesięcioleci. 

Według założeń in ic jatora 
przeds ięwz ięc ia — K lubu L i t e r a -
tury Faktu przy Oddz ia le W a r -
szawskim Z w i ą z k u L i t e r a t ó w 
Po lsk ich — cyk l obe jm ie pozy -
c je , k tóre w sposób na j c i ekaw-
szy ut rwa l i ł y z j aw i ska zachodzą-
ce w naszym K r a j u w okresie 
powo j ennym, a jednocześnie od -
znaczają się wysok im i wa l o rami 
l i terackimi . 

P o z y c j e „B ib l i o t ek i " ukazywać 
się będą w wydawn i c twach , k tóre 
ma ją na jpoważn ie j s ze osiągnięcia 
w edyc j i polskiego reportażu. 
Czo łowa rola przypada „ I sk rom" , 
a także „ C z y t e l n i k o w i " i W y -
dawnic twu L i t e rack iemu. N a -
kładem tych o f i cyn w y d a w n i -
czych w bieżącym roku ukaże się 
pięć t omów. Szata zewnęt r zna 
serii op racowywana ma być bar -
dzo starannie i nie pow inna u-
stępować duże j „B ib l io tece L i t e -
ratury X X X - l e c i a " . 



ymowna 
ilustracja 
awansu 
gospodarczego 

Wyśc i g z czasem, by z l ikwidować w K r a -
ju zacofanie i usunąć zniszczenia wo j enne 
oraz dorównać do k ra j ów wysoko rozwinię-
tych przemysłowo, polska gospodarka w mi -
n ionym trzydziestoleciu wygra ła . Zmieni ła 
swą strukturę gospodarczą i potencjał prze-
mys ł owy i m imo trudnego startu uplasowa-
ła się obecnie w p ierwsze j dziesiątce k ra j ów 
świata. Pod wzg l ędem globalnej produkcj i 
p rzemys łowe j uplasowała się Polska na dzie-
siątym miejscu w świecie, jednak w wie lu 
dziedzinach za jmu j e jedno z czo łowych 
miejsc, jak np. drugie mie jsce w świecie w 
produkcj i statków rybackich, trzecie w pro-

dukcj i siarki, czwarte w produkcj i wago -
nów towarowych, piąte w produkcj i węg la 
kamiennego itp. 

L i c zby te są w y m o w n e , podobnie jak dane 
i lustrujące drogę, jaką K r a j przebył w minio-
nym trzydziestoleciu, by dojść do tych osiąg-
nięć, jak porównanie obecnej pozyc j i Po l -
ski z sytuacją z 1938 roku. I tak, podczas gdy 
w 1938 roku przypadało na ro ln ictwo 60 pro-
cent ludności zawodowo czynnej , a na prze-
mysł 12 procent, w 1973 roku w ro lnictwie 
udział ludności zawodowo czynnej zmnie j -
szył się do niespełna 30 procent, a w prze-
myśle wzrósł do 28 procent. P r zed wo jną 
zaś udział przemysłu w tworzeniu dochodu 
narodowego wynosi ł około 30 procent, a o-
becnie wynos i 50 procent. Udział maszyn i 
urządzeń oraz innych artykułów przemysło-
w y c h w eksporcie stanowił przed wybuchem 
drugie j w o j n y św ia towe j około 7 procent •— 
dziś zaś stanowi około 55 procent! Już te 
l iczby pozwala ją określić strukturę gospo-
darczą Polski jako zbliżoną do rozwiniętych 
gospodarczo k ra j ów świata o średnim stop-
niu uprzemysłowienia. 

W y m o w n y m i ważnym kryter ium porów-
nawczym jest też dochód narodowy, p r zy -
padający na jednego mieszkańca. I tak do-
chód narodowy w 1938 roku w przel iczeniu 
na jednego mieszkańca oceniano według ó w -
czesnej siły nabywcze j na 94 dolary, co w 
przel iczeniu na dolary obecnie, uwzględnia-
jąc ich aktualną siłę nabywczą, wynosi łoby 
200—250 dolarów. Tymczasem w 1972 roku 
( jeszcze przed dewaluacją dolara) dochód na-
rodowy brutto, przypadający na jednego 
mieszkańca Kra ju , wynosi ł 1400 dolarów! 
Tak więc obecnie Polska, według kry te r i ów 
Organizacj i Narodów Zjednoczonych, za jmu-
je środkową pozyc ję w grupie k ra j ów prze-
mysłowych, podczas gdy w 1938 roku zna j -
dowała się wśród g rupy k ra j ów „przed in-
dustrialnych". 

Oto najbardz ie j w y m o w n a ilustracja awan-
su gospodarczego Polski, osiągniętego w mi-
nionym trzydziestoleciu. Awansu, z którego 
wszyscy w K r a j u są dumni, ale który jednak 
traktują jako przekroczenie pewnego pro-
gu — progu i lościowego w rozwo ju gospo-
darczym Polski. Zda ją sobie świetnie spra-
w ę z nowych ważnych zadań, jakie na nich 
czekają, gdyż nadal dziel i jeszcze Polskę dy -
stans od k ra j ów wysoko rozwiniętych. Cze-
ka więc teraz K r a j szczególne zwrócenie u-
wag i na osiągnięcia jakościowe — a więc 
pokonanie progu rewoluc j i naukowo-tech-
nicznej, jeszcze intensywnie jszy r o zwó j ta-
kich dziedzin przemysłu, jak elektronika, 
automatyka, chemia, będących nośnikiem 
postępu technicznego. 

Ten nowy etap rozwo ju jakościowego go-
spodarki, w który wszedł obecnie K r a j , 
zmieni nie ty lko miejsce Polski na mapie 
gospodarczej świata, ale przyniesie jeszcze 
bardzie j niż dotąd odczuwalne e f ek ty w dzie-
dzinie przyśpieszenia tempa wzrostu spoży-
cia, utrzymania tempa przyrostu płac real-
nych ludności i wyrównan ia opóźnień w te j 
dziedzinie. Widać to w K r a j u szczególnie w 
ostatnich latach, na każdym nieomal kroku. 
Odnotowuje też zmiany, jakie zaszły w Po l -
sce, ze szczególnym podkreśleniem ostatnich 
lat, prasa światowa: „Polska weszła w fazę 
dynamicznego rozwo ju gospodarczego ( „ N e w 
Y o r k T imes" ) , „ K r a j stał się zamożniejszy.. ." 
( „Da i l y Te legraph" ) , „W i e l k i postęp gospo-
darczy i socjalny w ostatnich trzech latach..." 
( „Vo lksst imme" ) , „ Zm iany znajdują potwier-
dzenie w liczbach, a tempo rozwo ju Polski 
jest obecnie na jwyższe w obozie socjal istycz-
nym.. . " ( „ L e Monde" ) . 

Ważny etap wyśc igu Polski z czasem K r a j 
ma obecnie za sobą. Został wyg rany . Polska 
gospodarka śmiało wystartowała do ko le jne-
go etapu. 

U R S Z U L A K O Z I E R O W S K A 

ODCZYT 
NA 
SORBONIE 

W Ośrodku Ku l tury Po lsk ie j na 
Sorbonie odbył się odczyt pro feso-
ra Un iwersy te tu Warszawsk i ego 
p. Jaremy Mac iszewsk iego na temat: 
,,Polska, k ra j to lerancj i r e l i g i j ne j w 
X V I w i eku " . 

P ro f . Mac iszewski jest specjal istą 
od d z i e j ów Polski X V I — X V I I I w i e -
ku. Pisał w i e l e o r e f o rmac j i , kontr -
re fo rmac j i , o Rzeczypospo l i t e j sz la-
checkie j X V I — X V I I w . Spośród 
l icznych prac tego historyka w y m i e -
nić należy przede wszys tk im studia: 
, .Wojna domowa w Po lsce w latach 
1606—1609", „Po lska a Moskwa w 
latach 1603—1618 -— Opinie i sta-
nowiska szlachty po lsk ie j " , „Sz lach-

ta polska i j e j pańs two " (książka 
nagrodzona przez „Mies ięczn ik L i -
teracki " ) , „Histor ia powszechna 
w i eku Oświecen ia " . W sumie ma 
prof . Mac iszewski w s w y m dorobku 
ponad 100 publ ikac j i . G ł ó w n y m 
przedmio tem jego badań jest ku l -
tura mater ia lna d a w n e j Polski . 

Jednocześnie prof . Mac iszewsk i 
jes t posłem na S e j m i p r z ewodn i -
czącym S e j m o w e j Kom i s j i Oświa ty 
i Wychowan i a oraz cz łonkiem R a -
dy Państwa. 

W e F ranc j i znany jest pro f . M a -
ciszewski dzięki l i c znym pracom do-
t yc zącym j e j d z i e j ów , j ak np. pod-
ręcznik histori i F ranc j i (przezna-
czony dla polskich s tudentów-roma-
nistów) , pracom o po l i tyce H e n r y k a 
I V wobec Prus i in. W historii po-
wszechne j prof . Jaremy Mac i s z ew -
skiego jest dużo e l emen tów pośw ię -
conych Franc j i , zwłaszcza okresowi 
1715—1789. 

Zebraniu przewodn iczy ł pro fesor 
Jacques L e G o f f , znany historyk, 
specjal ista od d z i e j ów Europy śred-
n iowieczne j , wspó łpracu jący ściśle 
z Un iwe rsy t e t em Warszawsk im. 

P r z e d o d c z y t e m p r e l e g e n t o d w i e d z i ł O ś r o d e k K u l t u r y P o l s k i e j . Od p r a w e j - p Z y g -
m u n t M a r k i e w i c z — p r o f e s o r S o r b o n y , p. J a r e m a M a c i s z e w s k i — p r o f e s o r U n i w e r -
s y t e tu W a r s z a w s k i e g o , p. O k t a w i u s z J u r e w i c z — p r o f e s o r U n i w e r s y t e t u W a r s z a w -
s k i e g o , d y r e k t o r O ś r o d k a K u l t u r y P o l s k i e j na Sorboinie . p. Ja cques L e G o f f — 
p r o f e s o r Éco l e P r a t i q u e des Hautes Etudes . F o t . W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 

INFORMATOR -
GIGANT 

Oto okładka na jnowsze j , 1328 po -
zyc j i w y d a n e j w tych dniach przez 
Interpress. „ T e r m i n in formator — 
pisze w e wstęp ie W y d a w c a — nie 
dość ściśle odda j e treść te j ks iąż-
ki, która jest próbą opracowania 
nawiązu jącego f o rmą i zakresem t e -
matyc znym do popularnych za g ra -
nicą handbooków. Jeśli tak p o m y -
ślana książka spotka się z dobrym 
p r z y j ę c i em Czy te ln ików, w y d a w c a 
pode jm i e i n i c j a t ywę cyk l i cznego j e j 
aktua l i zowania" . 

Chwała autorom tych s ł ów za 
skromność, a le już dziś można za-
r y z y k o w a ć twierdzenie , że za równo 
nakład polski (20 tys. egzemplarzy ) , 
jak i wydan ia obco języczne roze jdą 
się b łyskawicznie . Jest to b o w i e m 
p ierwsza boda j próba wydan ia swe -
go rodza ju popularne j encyklopedi i 
w i edzy o Polsce, z aw i e ra j ą ce j syn-
te tyczne omów i en i e na jważn i e j s z y ch 
l iczb i f a k t ó w z dz iedz iny życia 
społecznego i po l i tycznego, gospo-
darki na rodowe j i nauki, histori i i 
ku l tury kra ju , z w y r a ź n y m akcen-
tem na dokonania 30-lecia Po lsk i 
L u d o w e j i dalsze pe r spek t ywy j e j 
dynamicznego ro zwo ju . 

40-osobowy zespół wyb i tnych au-
t o r ów przedstawi ł nam to wszys tko 
na 550 stronach z 340 i lustracjami, 
w następujących rozdziałach: 1. G o -
dło, b a r w y , hymn, 2. Tys iąc letnia 

Polska, 3. K r a j , 4. Społeczeństwo, 
5. Po lon ia zagraniczna, 6. Państwo, 
7. Organizac ja życia po l i tycznego i 
społecznego, 8. Gospodarka narodo-
wa, 9. Po l i t yka socjalna, 10. Oświa -
ta, 11. Nauka, 12. R o z w ó j i upo-
wszechnien ie kultury, 13. Sztuka, 
14. Polska i świat, 15. Sport. 16. 
Turys tyka , 17. P e r s p e k t y w y rozwo-
ju. O trosce w y d a w c y co do aktu-
alności książki świadczą dodatkowe 
wkładk i , zaw ie ra jące dane o roz -
w o j u społeczno-gospodarczym K r a -
ju w 1974 r. oraz tezy K C P Z P R 
w zw iązku z X X X - l e c i e m P R L . 

In fo rmatora -g i ganta w y d r u k o w a ł 
bardzo starannie, jak przystoi na 
reprezentantów zawodu św ię tu jące -
go w Polsce swe 500-lecie, zespSł 
bydgoskich zak ładów po l i g ra f i c z -
nych R S W „Prasa — Książka — 
Ruch" . War t o polecić „ P o l s k ę " każ -
demu Czy te ln ikow i w K r a j u , wa r t o 
sprezentować ją k r e w n y m , p r z y j a -
ciołom i z n a j o m y m za granicą, bo — 
jak się rzek ło — obok edyc j i po l -
sk ie j ukazu je się ona równocześnie 
po angielsku, f rancusku i niemiecku. 



©fi 
stroje 
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rował; 

młodzie-

T o w a r z y s t w o Pomocy Ośw ia t owe j w 
Troyes gościło ostatnio przedstawic ie l i 
Z i e l one j Gó r y : prezydenta miasta p. N i e -
ruchalskiego, p. Barana — przewodn iczą -
cego Rady N a r o d o w e j i p. To losko — 
przedstawic ie la przemysłu Z i e l one j Góry . 
De l egac j i z K r a j u towarzyszy ł r eprezen-
tant Konsulatu Genera lnego P R L w P a -
ryżu p. wicekonsul K loska. 

W i z y t a de legac j i z Z i e l one j Gó ry w 
Troyes n ie jest f ak t em w y j ą t k o w y m . Oba 
miasta u t r zymują bliskie, przy jac ie l sk ie 
stosunki od czasu podpisania aktu wspó ł -
pracy. Te raz j ednak p o w o d y spotkania 
by ł y specja lne. W Troyes obecna była 
reprezentac ja b r y t y j ska z Chester f i e ld , 
miasta, z k tó r ym Troyes zw iązane jest 
r ówn i e ż ak tem jumelage 'u . Rada mie jska 
Troyes pragnęła, aby Z ie lona Góra by ła 
równ ież podczas tego spotkania r eprezen -
towana. Drug im w a ż n y m p o w o d e m do 
pr zy j a zdu de legac j i była sprawa daru. 
W iedząc od dawna o istnieniu młodz i e -
ż o w e g o zespołu fo lk lo rys tycznego T o w a -
rzys twa Pomocy Ośw ia towe j , interesując 
się j e g o pracą i pragnąc dopomóc mu w 
jego mis j i , bratnie miasto — Zie lona G ó -
ra postanowi ło o f i a rować zespo łowi k o m -
plet s t ro j ów ludowych . 

Przekazan ie daru odbyło się w obecnoś-
ci p. Henr i T e r r é — senatora i b. mera 
Troyes , za kadenc j i k tórego stolica Szam-
panii rozpoczęła stałą i bliską wspó ł -
pracę z Zie loną Górą. N a uroczystość 
p r zyby ł r ówn ie ż p. L e m o i g n e — pr z ewod -
niczący komitetu jumelage , k tóry wy ra z i ł 
w s w y m przemówien iu gorące uczucia 
przy jaźn i , j ak ie ż y w i T royes dla Z i e l one j 
Góry . W darze p r z yw i e z i onym z Polski , 
w pamięc i o mieście Troyes , o j ego życiu 
kul tura lnym, o polsk im zespole f o l k l o r y -
stycznym pr ze j aw ia się u jmu jąca troska 
o podt rzymanie bliskich, serdecznych sto-
sunków — stwierdz i ł p. Lemo i gne . Troyes 
ze s w e j strony pragn ie r o zw i j a ć coraz 
częstsze kontakty i coraz ściślejszą wspó ł -
pracę; radz ie m ie j sk i e j i ludności T royes 
zależy szczerze na t ym zbl iżeniu z Polską. 

P. p rezydent Nieruchalski potwierdz i ł , 
że Z ie lona Góra jest r ówn ie ż nastawiona 
na bliską i serdeczną współpracę. P r a g -
nie r ówn ie ż otoczyć opieką młodz ież , k t ó -
ra broni przed zapomnien iem sztukę i 
kulturę polską poza granicami K r a j u . Dar 
z łożony został na ręce p. Mieczys ława 
Procha — prezesa T o w a r z y s t w a Pomocy 
Ośw ia t owe j w Troyes , k tó ry dz iękował 
zań ze wzruszen iem wspomina jąc początki 
swe j pracy na n iw ie społecznej . P . pre -
zes Proch podkreśl i ł , jak trudno jest w y -
chować młodz ież w duchu dwóch kultur, 
f rancuskie j i po lsk ie j jednocześnie. Ce l em 
pracy zasłużonego działacza było zawsze 
w p a j a n i e dzieciom, które wy ras ta j ą na 
dobrych obywate l i Franc j i , pamięci o ich 
związkach z Polską — k r a j e m pochodze-
nia ich przodków. 

P . senator Henr i Terré , b. mer Troyes , 
opowiedz ia ł przy okaz j i o swych podró-
żach do Polski i o nadzwycza j serdecznym 
przy jęc iu , z j ak im spotykał się zawsze w 
Polsce. 

Troyes zapraszane jest do Z i e l one j Gó ry 
nadal. P . prezydent Nieruchalski p r z y p o m -
niał, że Zie lona Góra oczeku je w i z y t y p. 
Rober ta Ga l l ey — ministra, mera tego 
miasta, a także w i z y t y zespołu młodz i e -
żowego „ T r oy e s Gymnique " . 

Na zakończenie spotkania goście pod-
jęci zostali l ampką wina,, wznoszono to -
asty, odśpiewano t radycy jne „Sto l a t " i 
wręczono upominki k i e r own i c twu zespołu 
z Troyes , k tóre goście z Z i e l one j Gó ry 
przyw ieź l i razem z kost iumami dla mło -
dzieży. 

Od lewej: p. Jules Lefebvre — mer Houdain, p. René Lipkiewicz (w stroju górnika) z żoną, p. Felicja 
Stelmasiak-Lipkiewiczowa, p. konsul generalny Edmund Szott i p. wicekonsul Andrzej Cieślak 

Ku czci 
19-letniego ter» 

Tablica pamiątkowa przypominać będzie o walce i śmierci bohatera 

By ło to 12 l ipca 1942. Z rąk 
niemieck ich f as zys tów zginął w 
Houdain (Pas-de-Ca la is ) młody 
polski partyzant , 19-letni H e n r y k 
Ste lmasiak, porucznik „Francs 
T i reurs et Part isans" . W 32 rocz-
nicę śmierc i bohatera odbyła się 
ku j e go czci uroczystość, a w 
mie jscu j e go śmierc i w m u r o w a -
na została tabl ica pamią tkowa. 
W ś r ó d osób obecnych w tym 
dniu w Houda in zna jdowa ła się 
p. Fe l i c j a S t e lmas iak -L ipk i ew i -
czowa, siostra poległego. 

Rodz ina S te lmas iaków p r z y -
jechała do Franc j i w 1922 r. O j -
ciec p racowa ł w kopalni , matka 
z a j m o w a ł a się d o m e m i córecz-
ką Fe l i c ją , urodzoną jeszcze w 
WTarszawie. W k r ó t c e Fe l i c ja za-
częła r ówn i e ż p racować w ko-
palni, w sortowni. G d y dorosła, 
stała się, w ra z ze s w y m mężem 
L ipk i ew i c z em , działaczką społecz-
ną. Szczególnie ak t ywna była w 
okres ie r z ądów f rontu ludowego 
i w o j n y d o m o w e j w Hiszpani i , 
niosąc pomoc hiszpańskim ob-
rońcom republ ik i . G d y wybuch -
ła w o j n a i nadeszła okupacja , p. 
Fe l i c j a L i pk i ew i c z zo rgan i zowa-
ła, wraz z gronem przy jac ió ł , 
kob iecy komite t pomocy Rucho-
w i Oporu. W 1941 roku w y z n a -
czona została przez F T P j ako 
łączniczka pomiędzy siecią N o r -
du i Pas-de-Cala is . Działała ak-
t y w n i e i w t y m samym roku 
jeszcze została aresztowana, u-
więz iona i skazana na 20 lat ro -
bót przymusowych. P r z ebywa ł a 
w więz ien iach w Béthune, R e n -
nes, w obozach koncen t ł a c y j -
nych w Ravensbruck, Hanove r , 

Bergen-Be lsen. Dop ie ro w m a j u 
1945 roku powróc i ła do Sal lau-
mines. 

Ma tka Fe l i c j i była r ówn i e ż ak-
t y w n y m dzia łaczem Ruchu Opo -
ru. By ła depor towana do N i e -
miec i tam zmarła w r. 1944. 

H e n r y k Ste lmasiak, brat Fe l i -
c j i , urodzi ł się 28 sierpnia 1923 r. 
w w i eku 15 lat zaczął pracować. 
B y ł harcerzem. G d y wybuchła 
wo jna , r o zw iną ł czynną działa l-
ność konspiracy jną . Bra ł udział 
w przygo towan iach do 1 m a j a 
1941 roku. Rozprowadza ł ulotki 
po f rancusku i po polsku n a w o -
łu jące do oporu i obchodów 1 
Ma ja . U lo tk i te d rukowane by ł y 
po ta j emn ie w domu j e go siostry. 
P ow i e r z ano mu. w F T P , coraz 
bardz ie j odpowiedz ia lne zadania, 
udział w odważnych akc jach sa-
botażowych. Poszuk iwa ła go 

pol ic ja . 12 l ipca udało się N i e m -
com z loka l i zować mie j sce j e go 
pobytu w Houdain. D o m został 
otoczony, rozpoczęto atak. Boha-
te rowie broni l i się 4 godziny. 
H e n r y k Ste lmasiak po leg ł w w a l -
ce, d w a j j e g o p r zy j ac i e l e zostali 
schwytani i rozstrzelani w Arras . 

N a odsłonięciu tabl icy, którą 
upamiętniono bohaters two H e n -
ryka Stelmasiaka, p r zyby ło w i e l e 
osobistości, za równo francuskich, 
jak i polskich. L i c zn ie r eprezen-
towane by ło S towarzyszen ie 
„ F r a n c e - P o l o g n e " z P a s - d e - C a -
lais — organizator uroczystości. 
Z Po lsk i przy j echa ła p. Fe l i c j a 
S t e lmas iak -L ipk i ew i c zowa , sio-
stra Henryka , zasłużona dz ia łacz-
ka Ruchu Oporu. T o w a r z y s z y ł 
j e j syn p. René L i pk i ew i c z z żo-
ną i dziećmi, k tóry mieszka w 
Bolkowicach na Do lnym Śląsku 
i p racu je w kopalni miedzi . W ł a -
dze polskie r eprezentowa ł kon-
sul genera lny p. Edmund Szott. 
Obecny by ł p. Jan Leś, inżynier , 
p rzewodn iczący zarządu g ł ówne -
go Zw ią zku Z a w o d o w e g o Górn i -
ków , mer Houda in p. Jules L e -
f ebv r e , p. Emi l W a ż n y — prze-
wodn iczący Komi t e tu S t o w a r z y -
szenia „ F r a n c e - P o l o g n e " w de-
partamenc ie Pas-de-Calais , - p. 
Jean Go lon — sekretarz depar-
tamenta lny , p. I gnacy F laczyń-
ski — sekretarz do spraw kul-
turalnych. 

P. konsul genera lny Edmund 
Szott oraz p. Jules L e f e b v r e — 
mer Houdain wyg łos i l i w m i e j -
scu śmierci bohatera p r z e m ó w i e -
nia, składając hołd pa t r i o t y zmo-
w i - i o f iarnośc i całe j t e j rodz iny. 

Zdjęcia: WŁADYSŁAW SŁAWNY 

Orkiestra, delegacje stowarzyszeń i organizacji oraz mieszkańcy 
wzięli udział w uroczystości ku czci por. Henryka Stelmasiaka 



J a k co roku w czerwcu, 
P o z u a ń ży ł 
M i ę d z y n a r o d o w y m i 
T a r g a m i T e c h n i c z n y m i , 
k tó r e t y m r a z e m m ia ł y 
charakter szczególnie 
i m p o n u j ą c y , g r omadząc 
r e k o r d o w ą i lość w y s t a w c ó w 
r ep r e z en tu j ą cy ch ca ły 
św ia t z g ł ó w n y m i po t ę gam i 
e k o n o m i c z n y m i na czele. 
T e g o r o c z n e T a r g i ukaza ł y 
też do robek po lsk iego 
p r zemys łu w roku 30-lecia 
P o l s k i L u d o w e j . K a ż d y 
z w i e d z a j ą c y móg ł 
z a o b s e r w o w a ć d y n a m i k ę 
po lsk ie j gospodarki , k tó re j 
t e m p o w y r a ź n i e rośnie 
od k i lku la t . 

Ambasador Francji Louis Dauge, Edward Gierek z małżonką i Piotr Jaroszewicz zwiedzają pawilon francuski 

Międzynarodowe 

P. Maurice Ricard z firmy Cefilac Pp. Adam Saverny i Jacques Lumet z Creusot-Loire P. André Boulineau z Berlieta 

Pawilon francuski był jednym z największych na Targach Technicznych Centrum handlowe z widokiem na pawilon Polskiego Przemysłu Maszynowego 



eśli g ł ó w n y m i 
par tnerami Po lsk i są k r a j e soc ja l i -
styczne, to in tensy f ikac ja polskich 
stosunków gospodarczych z k r a j a m i 
kap i ta l i s tycznymi jest odbic iem po-
l i tyk i odprężenia i wspó łpracy opar -
te j przede wszys tk im na kooperac j i 
p r z emys ł owe j i naukowo- techniczne j . 
W a r t o w t y m mie jscu przypomnieć , 
iż z r ó żnymi k ra j am i zachodnimi 
m. in. z Franc ją i Belg ią, zostały 
z awar t e 10-letnie umowy . S p r z y j a j ą -
ce są także dla wzrostu kooperac j i 
n o w e metody zarządzania gospodar-
ką narodową. Wzrasta samodzielność 
w ie lk i ch organizac j i gospodarczych, 
k tóre m a j ą w iększy w p ł y w na decy -
z j e i nwes t y cy jne i produkcy jne . M o -

Bonhomme Michelin" w Poznaniu 

Targi 
Techniczne 
w 
Poznaniu 

gą one bezpośrednio naw ią z ywać sto-
sunki ekonomiczne z par tnerami za-
granicznymi . W ią ż e się to przede 
wszys tk im z modern izac ją tych k lu-
c zowych gałęzi gospodarki , które de -
cydują o postępie technicznym i no-
woczesności produkc j i . P r z yk ł adem 
może tu być przemys ł e l ek t romaszy-
nowy , mo to ry zacy jny , e lektroniczny 
i d r zewny . Rea l i zac ja ogromnych in -
wes tyc j i opiera się w znacznym stop-
niu na maszynach i urządzeniach po-
chodzących z rozw in ię tych k r a j ó w 
kapita l istycznych. 

Dla k r a j ó w zachodnich nabywan i e 
podzespołów bądź e l ementów w dro-
dze kooperac j i s tanowi korzystną 
a l t e rnatywę . W dodatku, dz ięki ko -
operac j i z Po lską f i r m y zachodnie 
uzyskały t rwa ł y r ynek zbytu na p ro -
dukowane przez siebie w y r o b y , uzy-
skały dostęp na te rynki , w których 
Po lska miała mocną pozyc ję , zwłasz-
cza na rynk i k r a j ó w socjal istycznych. 

Inna jeszcze dziedzina to wspó ł -
praca polskich przeds ięb iorstw z f i r -
mami zachodnimi w rea l i zac j i i nwe -
styc j i na terenie k r a j ó w r o z w i j a j ą -
cych się. Po lska zdobyła bogate do-
świadczenia w budow ie komple tnych 
ob i ek tów dzięki czemu może ' w y k o -
r z y s t ywać swą dogodną po zyc j ę w 
tych k ra jach dla wspó łpracy z f i r -
mami zachodnimi. 

Z a r ó w n o r o z w ó j po lskiego po tenc ja -
łu produkcy jnego , j ak i pog łęb ia jące 
się zw iązk i koope racy jne będą czyn-
n ik iem s p r z y j a j ą c y m szybszemu w ł ą -
czaniu się Po lsk i w orbitę m i ęd zy -
na rodowego podziału pracy. To też 
w idać jasno, j ak w a ż n e są Ta r g i P o -
znańskie za równo dla o f e r t y p r z e m y -
s łowe j ze strony Po lsk i , j ak i dla 
innych k r a j ó w . 

Pawilon francuski 
Jak co roku Franc ja była obecna 

w Poznaniu a j e j pawi lon — jeden 
z na jw i ększych na Targach — przy -
ciągał t łum zw iedza jących . Wś ród 
nich przede wszys tk im technicy p r z y -
b y w a j ą c y dla zawarc ia kontraktów. 
Można by ło też spotkać dużo mło -
dz ieży zb i e ra jące j z zapałem na j róż -
nie jsze ulotki. K t o w i e? M o ż e wśród 
nich zna jdu ją się przysz l i inżyn ie ro -
w i e , przysz l i par tnerzy handlowi? 

F i r m y f rancuskie r eprezentowa ły 
różne gałęz ie przemysłu mechanicz-
nego i przeróbki metal i , e l ekt ryczne-
go i e lektronicznego j ak i chemicz-
nego. W y s t a w c ó w by ło ponad 130, 
toteż t rudno wszystk ich wymien i ć , 
wśród nich znane f i r m y takie j ak : 
Ber l ie t , L a Cel lophane, Pocla in, C i -
troen, Renault , Michel in , Creusot-
Lo i r e , A l l i ance des Constructeurs 
f rança is de machines-outi ls, K l é b e r -
Colombes, Rhône-Pou lenc , Thomson 
CSF, A i r L iqu ide , Té lémécanique , 
Peugeo t itd... 

L i c zba f i r m w y s t a w i a j ą c y c h p i e r w -
szy raz w Poznaniu by ła wysoka . Ich 
obecność na Targach okazała się o -
wocna, kontakty bezpośrednie z u-
ży tkown ikami po zwa la j ą na lepsze 
zapoznawanie się ze sprzętem. T e n 
moment wskazu j e j ak ważna jest o -
becność w Poznaniu, jeś l i chce się 

we j ść na r ynek polski. Taka była o -
pinia p. Maur i ce Ricard, z f i r m y Ce -
f i lac , która p i e rwszy raz wys taw ia ł a 
w k ra ju soc ja l is tycznym. A b y kon-
takty by ł y skuteczne, wys taw iać t y l -
ko j eden raz nie ma sensu, toteż 
każdy tegoroczny „ n o w y " w y s t a w c a 
ma zamiar p r zy j echać w przysz ł ym 
roku do Poznania. 

Sta łych b y w a l c ó w t a r gowych t rud-
no zl iczyć. Wśrócl nich można w y -
mienić : p. Jacques Lumet , j eden z 
dy r ek t o r ów Creusot -Lo i re i p. A d a m 
Saverny , przedstawic ie l Creusot-
L o i r e Entreprises. N a pytan ie czy zna 
już t rochę Po lskę p. L u m e t uśmie-
cha się i mówi , że często b y w a w 
Polsce w sprawach zawodowych , że 
to mu pozwo l i ł o zapoznać się z K r a -
j em. P r zypomina , że z centralą Po l i -
mex , Creusot -Lo i re buduje komple t -
ny obiekt ra f ine r i i w Indiach, a w 
Iraku Creusot -Lo i re dostarcza P o l a -
kom niektóre e l ementy do b u d o w y 
f ab r yk i węg l anu sodu. Creuso t -Lo i r e 
wz ię ło też udział w budow ie komb i -
natu chemicznego w e Włoc ławku . O -
kazało się, że p. Save rny jest z po-
chodzenia Po l ak i em i świe tn ie m ó w i 
po polsku. N a jesieni p r zy j edz i e na 
p lacówkę do Polski , aby ob jąć stano-
w isko przedstawic ie la Creusot -Lo i re . 

P rzeds tawic i e l Compagn ie I n -
ternat ionale pour l ' I n f o rmat i que 
( C I I ) p. Jean-Noë l Mone ton też ma 
zostać przeds tawic i e l em s w o j e j f i r m y 
w Polsce. Bardzo poważn ie b ierze się 
w i ęc do nauki j ę zyka polskiego, j u ż 
uczęszczał w P a r y ż u na 6-mies ięczny 
kurs j ę zyka po lsk iego i ma zamiar 
da le j pogłębiać swo ją w i edzę o W a r -
szawie. Do te j pory wspó łp racowa ł 
z r ó żnymi f i r m a m i w Polsce, m i ędzy 
innymi z "Union-Mera. 

P. A n d r é Boul ineau nie p r zy j e cha ł 
spec ja ln ie na Targ i . P r a w d z i w y p o -
w ó d j e go pobytu w Polsce, to próby 
c iężarówki sk ipowe j Ber l ie t G B H na 
terenie kopalni miedz i w Lubin ie . 
Dokładnie już nie w ie , k tóry to j e go 
pobyt w Polsce. Jako technik często 
przy j e żdża od czasu zawarc ia u m o w y 
Berl ieta z Polską. Od dawna jest pod 
urok iem K r a j u . 

Sam nie w i e dokładnie j ak się za-
częła j e go sympat ia do Polski . K i e d y 
ktoś z ko l e gów przy j e żdża p i e rwszy 
raz do Polski , lubi oprowadzać go 
po Wars zaw i e opow iada jąc dz i e j e 
stolicy. Siedzi postępy w budow i e 
Zamku Kró l ewsk i ego . Ostatnio pro-
ponowano mu w y j a z d na Jawę, Su-
matrę, Borneo. Odmówi ł , wo la ł P o l -
skę. 

Jeszcze raz te drobne przyk łady 
po tw ie rdza ją to, że przez kontakty 
hand lowe rodzą się w i ę zy przy jaźn i . 
Teraz , po zamknięc iu M i ęd zyna ro -
d o w y c h T a r g ó w Poznańskich, r o z -
pocznie się okres rea l i zac j i z a w a r -
tych tutaj umów. A za rok spotka-
m y się znów w Poznaniu, b y pogłę-
bić p r zy j a źn i e i rozszerzać wspó ł -
pracę. 

WANDA NOWAKOWSKA 

Zdjęcia: JANUSZ KORPAL 
Ireneusz FERTNER 

A la 44e Foire internatio-
nale l'exposition polonaise 
frappa par son importance. 
Pour le trentième anniver-
saire de la Pologne popu-
laire les différentes bran-
ches de l'industrie polonai-
se firent un effort particu-
lier et présentèrent leurs 
derniers acquis. Les tran-
sactions furent fructueuses 
et les visiteurs et expo-
sants interrogés ne cachè-
rent pas leur étonnement 
devant la rapide évolution 
montrée par les techniciens 
polonais. 

Comme chaque année 
également la France était 
présente à Poznań et son 
pavillon —- l'un des plus 
vastes de la foire — attira 
la foule des visiteurs. 

Les firmes françaises re-
présentant les différentes 
industries de la mécani-
que, électrique et élec-
tronique, chimique et 
autres étaient plus de cent 
trente. 

Les exposants nouveaux 
venus à la Foire étaient 
nombreux et ils se promet-
tent de revenir les années 
suivantes car ils ont fait 
plus d'affaires par leur 
présence à la Foire que 
par les contacts pris par 
l'intermédiaire de centrales 
d'achat. Les utilisateurs 
peuvent apprécier sur pla-
ce le matériel exposé et en 
vérifier toutes les possibi-
lités adaptées à leurs pro-
pres besoins, c'est là un 
élément d'un intérêt pri-
mordial et qui prouve 
combien la présence à la 
Foire est indispensable. 
C'est ce que devait nous 
confier M. Maurice Ricard 
responsable des ventes sur 
les pays de l'Est de la fir-
me Cefilac qui exposait 
pour la première fois dans 
un pays de l'Est. 

Les „anciens" ne se 
comptaient plus. Parmi 
eux les différentes bran-
ches de Creusot-Loire avec 

M. Jacques Lumet chef 
des ventes et M. Adam Sa-
verny représentant de 
Creusot-Loire Entreprises. 
M. Lumet connaît si bien 
la Pologne qu'il ne compte 
plus le nombre de voyages 
effectués dans ce pays pour 
affaires. Ne rappelle-t-il 
pas qu'avec la centrale po-
lonaise Polimex les deux 
firmes montent une usine 
complète en Inde et encore 
en Irak ils fournissent aux 
Polonais certains éléments 
pour la construction d'une 
usine de carbonate de sou-
de. Creusot-Loire a égale-
ment participé à la cons-
truction de l'usine d'en-
grais chimique de Włocła-
wek. Quant à M. Saverny 
qui est d'origine polonaise 
— il manie parfaitement 
le polonais — il va venir 
s'installer à l'automne 
prochain à Varsovie où il 
représentera Creusot-Loire. 

M. Jean-Noël Moneton 
représentait la Compagnie 

Internationale pour l'In-
formatique (Cil). Il tra-
vaille depuis Paris avec la 
firme polonaise Union-Me-
ra entre autres. La coopé-
ration consiste en la four-
niture de matériel, assis-
tance technique ingéniére-
rie. Le bond en avant ac-
compli dans ce domaine 
par la Pologne permet une 
coopération toujours plus 
large. M. Moneton s'apprê-
te lui aussi à habiter Var-
sovie à partir de l'autom-
ne prochain. En prévision 
de son séjour, il suit de-
puis six mois des cours 
de polonais à Paris et s'in-
quiète déjà d'un cours de 
polonais à Varsovie. 

Le stand Berliet est im-
posant. M. André Bouli-
neau qui est technicien est 
lui aussi un habitué de la 
Pologne. Il est venu es-
sayer aux mines de cuivre 
de Lubin un camion-ben-
ne pour le chargement du 
minerai. Il en est à son di-

zième ou onzième voyage. 
Le charme du pays l'a de-
puis longtemps conquis. 
Est-ce parce qu'il voit une 
grande similitude dans la 
façon de penser des Po-
lonais et des Français? Il 
est plein d'admiration pour 
l'effort accompli par la Po-
logne après la guerre. La 
direction lui proposait un 
départ à Java, Sumatra et 
Bornéo. Il a préféré la Po-
logne et comme il le dit 
lui-même: „ça se passe de 
commentaires". 

La 44e Foire de Poznań 
a fermé ses portes. C'est 
maintenant que tous les 
contacts et contrats passés 
vont prendre leur effet. 



WIEJSKIE 
KARIERY 

Jeszcze do niedawna jednym z zasadniczych 
problemów polskiej wsi by ła ucieczka młodych 
do miasta. Szukali tam lżejszej pracy, więcej 
wolnego czasu, rozrywek kulturalnych, po 
prostu — łatwiejszego i wygodniejszego życia. 
Wieś — obok rozdrobnienia gruntów — „starzała 
się". O d trzech lat coś się jednak zmieniło; 
młodzi rolnicy ujrzeli swoją szansę... na miejscu. 

Błażej Kossowski z Wilkowic prowadzi hodowlę w oparciu o własne zbiory paszy 

Ryszard Janiak z ojcem przy budowie budynku inwentarskiego. Ich gospodarstwo jest przykładem nowoczesności na wsi 

ie l -
kopolska może pochwalić się naj -
większą w K r a j u liczbą zespo-
łów młodego rolnika. Jest ich tu-
ta j 613 i zrzeszają ponad 6,5 tys. 
młodych rolników. Są to w w ięk-
szości absolwenci Szkół Przyspo-
sobienia Rolniczego, techników 
rolniczych itp. Samodzielnie lub 
wspólnie z rodzicami prowadzą 
gospodarstwa indywidualne. Ze-
społy młodego rolnika działają 
pod bezpośrednim patronatem 
kółek rolniczych, spółdzielni mle-
czarskich, związku producentów 
trzody chlewnej i innych orga-
nizacj i wiejskich. Pomaga ją one 
młodym rolnikom wprowadzać 
do uprawy nowe odmiany ro-
ślin a do hodowli — zwierzęta, 
organizują specjalistyczne szko-
lenia i udzielają pomocy f inan-
sowej. Pods tawowym zada-
niem zespołów młodego ro l -
nika jest działalność gospo-
darcza i produkcyjna, a prze-
de wszystkim wprowadzenie do 



gospodarstw nowoczesnych o -
siągnięć nauki i na jnowszych 
metod i ś rodków produkc j i — 
spec ja l i zac j i i kooperac j i . 

N i e m n i e j prężnie r o zw i j ana 
jest działalność społeczno-samo-
rządowa. Większość zespołów 
młodego ro ln ika w w o j . poznań-
skim p r zy j ę ł a j ako k ierunek w i o -
dący w gospodarstwie hodowl i 
t rzody ch l ewne j lub bydła w o -
parciu o własne r e z e r w y paszo-
we . Nowoczesne budynki i n w e n -
tarskie o dużym stopniu mecha-
nizacj i robót, silosy paszowe, 
specja l is tyczne maszyny ro ln icze 
— to dzis ie jszy obraz zagrody 
większośc i gospodarstw człon-
k ó w zespołów rolniczych. 

Specjalizacja 
i jej 

konsekwencje 

Z zagrody p r zodown ika R y -
szarda Janiaka w Pacanowicach 
dobiega szum młocarni . N i c nie 
wskazu je , że właśnie tuta j p ro -
wadz i się na szeroką skalę upra-
w ę pom ido rów i w a r z y w . N a -
przec iw, na spotkanie wychodz i 
m łody cz łowiek, zaprasza do 
mieszkania. Czysto tu, centralne 
ogrzewanie , modne meble , na 
podwórzu „F i a t 125 p" . Janiak 
posiada obecnie d w i e szklarnie 
po 600 m k w . każda; pod ko -
niec kw ie tn ia odstawi ł p i e rwsze 
pomidory do spółdzielni og rod -
nicze j w P leszew ie . W ub ieg ł ym 
roku sprzedał ich ponad 4 tony, 
p lany na rok b ieżący są jeszcze 
większe . 

Jan iakowi nie b rak pomys ł ów 
i gospodarskie j i n i c j a t ywy . P o -
siadając 15 hek ta rów dobre j ( j ak 
na w ie lkopo lsk ie warunk i g l e -
b y ) zamierza — równ i e ż w ko -
operac j i z innymi ro ln ikami — 
rozwinąć hodowlę t r zody ch l ew-
ne j lub buha jów . Fundamenty 
pod nowoczesny budynek i n w e n -
tarski zostały już wykonane ; 
dalsza budowa zależeć będz ie od 
kierunku p r z y j ę t e j spec ja l izac j i . 
W pr zypadku gdy będz ie nią 
trzoda ch lewna będzie móg ł od-
stawiać 400 tuczn ików rocznie, 
a to już — rzeczyw iśc i e —• 
„góra mięsa" . N a zakończenie 
zada j ę pytanie, k tó re pos tawi ł em 
każdemu odwiedzanemu przez nas 
młodemu ro ln ikow i : 

— Dlaczego został pan na wsi? 
— T u czu ję się na j l ep i e j , w i -

dzę owoce s w o j e j pracy. 

Z dziada 
pradziada 

W o j n o w i c e nazywane są wsią 
„ św in ia r zy " . P r a w i e co trzeci 
tute jszy ro ln ik para się hodowlą 
świń. Jan Wi l c zkow iak , gospo-
daru jący wspó ln i e z o j c em i ma t -
ką na 20-hektarowym gospodar-
stwie, ma co prawda dopiero 18 
lat, a le o prob lemach hodow la -
nych ro zp raw ia z p r a w d z i w y m 
znaws twem. 

—• W naszej rodz in ie hodowla 
świń ma tradyc ję . Z a j m o w a ł się 
nią już dz iadek, a le dopiero oj-, 
ciec w p r o w a d z i ł do hodowl i no -
woczesne metody , oparte na zo-
otechnice i rachunku ekonomicz -
nym. Zna się zresztą na s w o j e j 
pracy doskonale i nie od „para -
d y " jest prezesem pow ia t owego 
koła producentów t rzody ch lew-
nej . K o r z y s t a m z j e go dośw iad-
czenia, uzupełniam własne w i a -
domości, wyn ies ione z Zasadni -
cze j Szko ły Ro ln icze j , w n a j n o w -
szej l i teraturze f a chowe j , k tóre j 
zg romadz i ł em już sporą b ib l io-
teczkę. Obecnie m a m y 130 sztuk 
w a r c h l a k ó w w nowoczesne j chle-
w n i typu duńskiego. Ods taw ia -
m y rocznie około 200 sztuk świń 
po około 90 kg każda. Szczegó l -
nie dużo uwag i pośw ięcamy w a -
runkom odchowu macior i p ro -
siąt. Dz ięk i temu udało nam się 
uzyskać już od j edne j mac io ry 
ponad 15 szt. prosiąt. 

Zachowu jąc maksyma lne środ-
ki ochrony sanitarnej , wchodz i -
m y na teren f e r m y . N o w a ch l ew-
nia kosztowała ponad pół m i l i o -
na złotych, a le jest też całko-
w i c i e nowoczesnym budynk i em 
inwentarsk im; w ubieg łorocznym 
konkurs ie „ Z ł o t e j W i e c h y " o t r zy -
mała wyróżn ien ie . „ W zasięgu 
r ę k i " zna j du j e się tu paszarnia 
z si losami na 170 i 250 kw in ta l i 
z i emn iaków ; e l ek t ryczne parniki , 
p łóczki i wózk i paszowe zmn i e j -
szyły c iężar pracy w ch lewni do 
min imum. 

— Jakie p lany na przyszłość? 
— py tam młodego gospodarza. 

— Będę chciał z l i kw idować 
k r o w y , uprościć gospodarkę i 
skoncentrować się wy łączn i e na 
hodow l i tuczników. A. poza t y m 
— jeśl i się uda — uzyskać tytuł 
mistrza ro lnika. 

— A miasto pana nie poc ią-
ga? — badam trochę przekornie . 

— Nie . K i e d y m a m ochotę na 
kino, a roboty nie ma, ws i adam 
w „ W a r t b u r g a " i jadę. Jednak 
zawsze w r a c a m z radością do 
domu. W i e m na przyk ładz i e ko-
l e g ó w z miasta, że nie osiągnął-
b y m tam tego, co obecnie po-
siadam. Jestem nawe t przeko-
nany, że praca w mieście nie da-
łaby mi t y l e zadowolen ia i sa-
tys f akc j i co u siebie na wsi. 

Rolnik 
elektryk 

K i e d y pod j e żdżamy pod zagro -
dę B łaże ja Kossowsk i ego w W i l -
kow icach pow . Leszno, dzień 
szybko chyl i ł się ku końcowi . 
Gospodarza zastal iśmy przy w y -
woz i e oborn ika ; by ł zaskoczony 
naszą w i zy tą . I n t r y g o w a ł nas no-
w y ob iekt na podwórzu. N o w o -
czesna obora, która mieści 25 
sztuk byd ła mlecznego i r zeźne-
go i jest w pełni zmechan i zowa-
na. Średnio od j edne j k r o w y go-
spodarz uzysku je 4,5 tys. l i t r ó w 
mleka rocznie. W sumie w ub. 
roku sprzedał ponad 20 tys. l i t -
rów , natomiast w b i e żącym roku 
zamierza sprzedać około 30 tys. 
l i t r ów . T o już p r a w d z i w a mlecz -
na rzeka. Ponad to sprzeda p r z y - . 
puszczalnie 2,5 tony mięsa w o ł o -
wego . 

-— Jak to się stało, że m a j ą c 
zawód e lektryka , zaczął się pan 
parać r o ln i c twem i wróc i ł pan 
z miasta na wieś? 

— K i e d y cztery lata t emu 
zmar ł m ó j o jc iec , nie miał się 
kto z a j m o w a ć gospodarstwem. 
M o g ł o w i ę c pó jść t y l ko „na mar -
ne" . M i m o że mia ł em zawód i 
m o g ł e m w nim dobrze zarabiać, 
w róc i ł em na o jcowiznę . Jakoś b y -
ło żal. Pos tanow i ł em jednak go-
spodarować inaczej , nowocześ -
n ie j , z o ł ó w k i e m w ręku; nasta-
w i ł e m się na specja l istyczną ho-
dow l ę bydła . Począ tk i b y ł y t rud-
ne. Jak zawsze. B rakowa ł o m i 
przede wszys tk im doświadczenia ; 
s topniowo j ednak dzięki sprzy -
j a j ą c y m nam d e c y z j o m rządu za-
pal i ło się dla ro ln i c twa „z ie lone 
świat ło " , a ja, mog ł em rozw inąć 
m o j ą spec ja l i zac ję . 

Kossowsk i p rowadz i swo j ą ho-
d o w l ę w oparciu o własne w y s o -
k ie zb io ry paszy; p r aw i e 2 ha — 
z pos iadanych dziesięciu — prze -
znaczy ł pod z ie lonki i buraki pa-
stewne, k tórych zbiera 900 — 
1000 kw in ta l i z hektara. Rzad-
ko też k tó rego roku zbiera mn i e j 
niż d w a pokosy siana; ma w łas -
ny ciągnik, a w b i e żącym roku 
zamierza kupić pe łny zestaw 
maszynowy . 

Ten rekonesans wś ród młodych 
wie lkopo lsk ich r o ln i ków nie w y -
maga doda tkowych komentarzy . 
Są już zawar t e w wypow i edz i a ch 
tych młodych, myś lących i dz ia-
ła jących na wsi poznańskie j — 
ze św iadomego w y b o r u — no-
woczesnych ro ln ików, k tórych 
praca, myś len ie i życ i e zmienią 
treść życia po lsk ie j wsi. Szyb -
c ie j niż sobie to można w y o b r a -
zić. 

M A R E K J Ę D R Z E J A K 

Z d j ę c i a : I R E N E U S Z F E R T N E R 
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— Wszys tko co w życ iu osiągnąłem 
zawdz ięczam ty lko sobie i w łasne j 
pracy, do k tó re j start wca l e nie by ł 
ła twy . W y d a j e m i się jednak, że im 
trudnie jszy ma się start ż yc i owy , t ym 
większe są późn ie j osiągnięcia. Gdy 
cz łow iek musi sam o wszystko walczyć , 
sam wszys tko zdobywać , wy rab i a w 
sobie w iększe ambic je . Zawsze chcia-
ł em piąć się w y ż e j , chciałem, żeby 
mn i e znano, szanowano, żeby mów iono 
o mnie j ako o dobrym pracowniku, do-
b r y m ko ledze i porządnym człowieku... 
— m ó w i dziś Zb i gn i ew K w i a t k o w s k i — 
30-letni robotnik, mistrz w Zakładach 
Włók i en Chemicznych i Syntetycznych 
„ C h e m i t e x - A n i l a n a " w Łodz i . 

Pochodz i z ma ł e j pod łódzk ie j ws i 
Bródnówek . G d y miał t rzy lata stra-
cił o jca. Ma tka z wys i ł k i em w y -
chowała j e go i młodszego o trzy lata 
brata. By ła robotnicą rolną — praco-
wała trochę w gospodarstwie na leżącym 
do j e j rodz iców, w y n a j m o w a ł a się do 
prac sezonowych. B y ł y to ciężkie lata 
powo j enne : nie by ło gdz ie mieszkać, 
nie by ło za co żyć. Tak nie mog ło 
t rwać dłużej . Matka postanowiła w i ę c 
jechać do Łodz i , aby tam znaleźć pra -
cę w zakładach włók ienniczych. Z a -
brała ze sobą młodszego syna, Zbyszek 
natomiast pozostał na wsi . Oddano go 
do pomocy w gospodarstwie u sąsia-
dów, gdz ie w zamian za ut rzymanie 
pomaga ł w pracy w domu i na polu. 
M ia ł w t e d y pięć lat. N a ws i pozostał 
do 14 roku życia. Do Łodz i przeniósł 
się, gdy matka o t rzymała własne m i e -
szkanie i mog ła zabrać go do siebie. 
T a m ukończy ł szkołę pods tawową, a 
następnie rozpoczął naukę w szkole za-
w o d o w e j . 

— Chcia łem zostać ślusarzem — 
m ó w i Zbyszek. W y b r a ł e m ten zawód, 
pon ieważ zawsze lubi łem ma j s t e rko -
wać. P o skończeniu szkoły z a w o d o w e j , 
m i m o iż chciałem bardzo da le j się u-
czyć, musia łem rozpocząć pracę. T r z e -
ba by ło pomóc matce: j e j pensja i s ty -
pendium, które o t r z y m y w a ł e m w szko-
le za dobrą naukę, l edw i e starczały 
na utrzymanie . 

Tak rozpoczął pracę w Zakładach 
„ A n i l a n a " w Łodz i j ako ślusarz w g ru -
pie r emon towe j w y t w ó r n i w łók i en 
ce lu lozowych. By ł to staż, k tóry mia ł 
t rwać rok, ale k i e r own i c two oddziału 
skróci ło go do trzech miesięcy. P o 
trzech miesiącach Zbyszek został b r y -
gadzistą, m a j ą c w brygadz ie 6 osób. 
By ł wówczas nie ty lko na jmłodszym 
brygadz is tą w zakładzie, a le i n a j -
młodszym pracown ik i em oddziału, do 
momentu odejśc ia do wo jska . P o odby -
ciu służby w o j s k o w e j Zbyszek p o w r ó -
cił do „ A n i l a n y " , lecz już do innej 
wy twó rn i , w y t w ó r n i w łók i en anilany. 

— B y ł e m z tego bardzo zadowolony , 
pon i eważ zakład ten by ł bardz ie j no-
woczesny, nowe urządzenia, aparatura 
na l icencj i angie lskie j , a mnie zawsze 
c iągnęło to, co nowe , to, gdz ie w i ę c e j 
zagadek, t a jn ików , które trzeba poznać, 
gdz ie można się czegoś nauczyć. 

P o roku pracy zosta je brygadzistą. 
Jego brygada o b e j m u j e 10 osób, p rze -
ważn ie starszych od niego. N i e zawsze 
ł a two mu by ło nawiązać z n imi kon-
takt. Musiał się w i e l e uczyć, aby im 
dorównać, aby móc n imi k ie rować . Z b y -
szek cały czas pogłębia swą wiedzę . 

Fot. B. Rudnicki 

W i e l e czasu poświęca nauce. Chodzi do 
Techn ikum Mechanicznego, kończy kur -
sy mistrzowskie , czyta dużo książek 
technicznych. 

— M o i m zdaniem, uczyć się trzeba 
całe życie. Jest takie pow iedzen i e : 
„ K t o się nie uczy, ten do tyłu się co-
f a " . W i e l e z tego, czego się nauczę, 
stosuję późnie j w pracy — m a m na 
myś l i różnego typu ulepszenia, pomys ły 
racjonal izatorskie . N a przyk ład do n ie -
dawna n i ew ie l e w iedz ia ł em o t w o r z y -
wach sztucznych. Kup i ł em w i ę c sobie 
d w i e książki na ten temat, przeczy ta -
łem, nauczyłem się i dzięki t emu w p a -
d łem na szereg pomys łów, k tóre zasto-
sowa łem w pracy. Jestem zresztą 
cz łonkiem klubu techniki i rac jona l i -
zac j i już od paru lat... 

Do klubu tego należą wszyscy ci, 
którzy z łożyl i jakieś wnioski rac jona-
l izatorskie. Zbyszek z łożył już k i lka-
naście takich wn iosków i wszystk ie 
zostały zastosowane w praktyce. K o -
rzyści z tego odnosi nie ty lko sam o -
t r zymując nagrodę, a le i cały zakład. 
Służą one b o w i e m poprawie w a r u n k ó w 
pracy, j e j ułatwianiu. W zesz łym r o -
ku zdobył trzecie mie jsce w Turn i e ju 
M łodego Mistrza Techniki . By ła to dla 
niego o lbrzymia radość i satys fakcja . 

Dziś Zbyszek K w i a t k o w s k i jest star-
szym mistrzem w dziale po l imeryzac j i , 
r egenerac j i oraz ekstracj i . Dz ia ł ten 
n a z y w a j ą w zakładach „ w y b u c h o w y m " , 
b o w i e m ma się tam do czynienia z m a -
ter ia łami w y b u c h o w y m i i ł a two pa lny -
mi. Praca jest niebezpieczna, ale i c ie-
kawa . Po l ega ona nie ty lko na w y k o -
nywan iu napraw i r emon tów urządzeń, 
ale także na k ie rowaniu i nadzorowa-
niu pracy robotników. 

— U w a ż a m tę pracę za p e w n e osiąg-
nięcie życ iowe — m ó w i Zbyszek — 
ale jest ona dla mn ie jak imś etapem. 
Chc ia łbym piąć się w y ż e j . Moż e k i e -
dyś uda mi się zostać na przyk ład 
k i e rown ik i em tego oddziału... 

Marzen ia Zbyszka nie sprowadza ją 
się j ednak wy łączn i e do spraw zw ią -
zanych z pracą zawodową . M a on włas-
ny dom, żonę i trzyletnią córeczkę M a -
rzenkę. 

— Ożeni łem się siedem lat temu. 
Zona pochodzi z P i ły , lecz poznałem 
ją w Łodz i , gdz ie spędzała wakac j e . 
Z a l e d w i e trzy razy w idz ie l i śmy się, 
napisal iśmy 20 l is tów i już by ł ślub. 
Dz ięk i pomocy zak ładów bardzo szyb-
ko, bo już w 6 miesięcy po ślubie o -
t r zyma łem własne mieszkanie. Z rea l i -
zowa ło się w i ę c jeszcze j edno z moich 
marzeń : nareszcie mam s w ó j własny 
dom, którego tak brakowa ło m i przez 
całe życie. Oczywiśc i e teraz, gdy mam 
już to mieszkanie, chcia łbym mieć 
większe, a nawe t marzy mi się domek 
jednorodz inny. Może kiedyś uda mi się 
i to osiągnąć. Na razie j es tem szczę-
ś l iwy z tego, co mam. Lub i ę spędzać 
wo lny czas w domu. Za łoży ł em sobie 
hodowlę rybek. M a m trzy akwar ia i 
około 150 rybek. In teresu ję się r ówn ie ż 
sportem, zwłaszcza piłką nożną. Lub ię 
też ogromnie z a j m o w a ć się mo ją có-
reczką. Chcia łbym, żeby miała p iękne 
dzieciństwo, żeby była mądra, w y -
kształcona, skończyła wyżs z e studia. 
Chc ia łbym dać j e j to wszystko, czego 
sam nie mia łem, czego mi brakowało . 
Myś l ę , że po t ra f i ę j e j to zapewnić , (ar ) 



PROSTO Z POLSKI 

Gospodarka 
P R O D U K C J Ę N O W O C Z E S N Y C H 
P R Z E K Ł A D N I pode jmie Fabryka 
Przekładni Samochodowych „Po l -
m o " w Tczewie. Ulega ona obecnie 
znacznej rozbudowie, której koszt 
wyniesie około 1 mld zł. Spora 
część tej kwoty przeznaczona jest 
na zakup nowych, nie znanych w 
naszym przemyśle motoryzacy jnym 
technologii. Przyniosą one znaczne 
oszczędności, a automatyzacja pro-
cesów technologicznych polepszy ja-
kość wyrobów. P o zakończeniu roz-
budowy fabryki , w końcu br. pro-
dukcja „ Po lmo " wzrośnie trzykrot-
nie. Wytwarzane tam przekładnie 
charakteryzować będzie trzykrotnie 
większa żywotność niż obecnie pro-
dukowanych. Wyposażone w nie bę-
dą pojazdy rodziny „Star-200" auto-
busy „San" i „Ber l i e t " oraz cięża-
rowe „Jelcze" . 

K O S Z T E M 24,6 mld zł w latach 
1971—1973 wybudowano w Łodzi 
kilkanaście dużych fabryk, w tym 
zakłady im. . Strzelczyka, G U M Ó W -
KĘ, K A L I N Ę , F A K O , P O L A N I L , a 
ponadto wytwórn ię domów typu 
WZ-75, szpital im. Kopernika, w o -
dociąg Łódź — Sule jów, zakłady 
graf iczne R S W Prasa, szkołę mu-
zyczną i przychodnię przemysłową 
na Widzewie . W bieżącym roku 
przewiduje się zakończenie na jw ięk -
szej inwestycj i Łodzi i całego prze-
mysłu lekkiego — Z T K T E O F I L Ó W , 
a ponadto D Y W I L A N D . B I S T O N Y . 
U N I P O R T U oraz Instytutu Medycy -
ny Pracy, centrali telefonicznej, 
kombinatu gastronomicznego, ki l -
ku szkół, przedszkoli i żłobków. Z 
planowanych w te j pięciolatce 150 
tys. izb. W poprzednich trzech la-
tach przekazano mieszkańcom Łodzi 
blisko 80 tys. izb. Łączne nakłady 
inwestycyjne Łodzi w tej pięciolatce 
sięgają 37 mld zł. 

Nauka 
U C Z E L N I E S Z C Z E C I N A W S P Ó Ł -
P R A C U J Ą Z U C Z E L N I A M I NRD . 
Uczelnie Szczecina prowadzą żywą 
współpracę ze szkołami wyższymi 
NRD. Na jw iększy dorobek w tej 
dziedzinie ma Politechnika Szcze-
cińska, która utrzymuje bliskie kon-
takty z Wyższą Szkołą Inżynierską w 
Wismarze. Współpraca ta obe jmuje 
m. in. wymianę stażystów i prakty-
kantów, wspólne konferencje i sym-
pozja naukowe, a także współdzia-
łanie w badaniach naukowych. O r -
ganizuje się też wymianę wyk ładów, 
prelekcj i i odczytów. Dużą popular-
nością cieszą się wspólne obozy 
naukowe studentów ze Szczecina, 
Drezna i Wismaru. 

M A P A A K U S T Y C Z N A D L A K R A -
K O W A . K r a k ó w otrzyma cenny 
prezent od Akademi i Górniczo-Hut-

niczej. Będzie to mapa akustyczna 
miasta, obrazująca nasilenie hała-
su w poszczególnych dzielnicach 
Krakowa. Mapę opracowują zespoły 
pracowników naukowych Zakładu 
Teori i Maszyn i Automatycznej Re -
gulacji, Zakładu Mechaniki Tech-
nicznej i środowiskowego Laborato-
rium Drgań i Szumu Instytutu Pod-
staw Budowy Maszyn A G H . Zakoń-
czenie prac nad mapą akustyczną 
nastąpi jeszcze w tym roku. Tego 
rodzaju mapa odda miastu duże u-
sługi w rozwiązywaniu różnych 
dziedzin życia, m. in. w medycynie, 
architekturze, urbanistyce oraz och-
ronie środowiska. 

Zdrowie 
W A L K A Z C H O R O B A M I N O W O -
T W O R O W Y M I W POLSCE. W ce-
lu opracowania kompleksowego 
programu działania w zakresie zwal -
czania nowotworów, minister zdro-
wia i opieki społecznej — M. Śl i-
wiński powołał zespół wybitnych 
naukowców i praktyków, reprezen-
tujących różne dziedziny nauki i 
specjalności. Zespołowi przewodni-
czy I zastępca ministra zdrowia i 
opieki społecznej doc. dr hab. Jó-
zef Grenda, zaś zastępcami przewod-
niczącego są: dyrektor Instytutu 
Onkologii w Warszawie prof. dr 
med. Tadeusz Koszarowski i prof. 
dr hab. Mieczysław Chorąży, k ie -
rownik Zakładu Biochemii N o w o -
tworów w f i l i i Instytutu Onkologii 
w Gliwicach. Zadaniem zespołu jest 
dokonanie oceny stanu obecnego i 
określenie potrzeb w zakresie środ-
ków materialnych rozwiązań orga-
nizacyjnych i kadrowych niezbęd-
nych dla realizacji tego szeroko za-
krojonego, kompleksowego pro-
gramu walki z chorobami nowotwo-
rowymi w Polsce. 

N O W A O D Ż Y W K A S Z A N S Ą D L A 
O T Y Ł Y C H . Z ogromnym zaintere-
sowaniem osób pragnących odzys-
kać smukłą sylwetkę spotkała się 
dietetyczna odżywka „M in ima l " — 
produkcj i Opolskich Zakładów Kon -
centratów Spożywczych. In forma-
cy jne partie tej niskokalorycznej 
„ po t rawy " błyskawicznie zniknęły 
ze sklepów Warszawy, Łodzi, Kato-
wic, Opola i Poznania. 

Po zainstalowaniu nowej linii 
technologicznej fabryka rozszerza 
produkcję. Zdolność docelowa wyno -
si 1000 ton rocznie. 

KiiWifivi 
Ś W I Ę T O M Ł O D Z I E Ż Y . W Białym-
stoku odbyło się Wo jewódzk ie Świę -
to Pieśni, Tańca, Muzyk i i Sportu 
Młodzieży Szkolnej. Centralnym 
punktem programu święta było 
wie lk ie widowisko plenerowe na 
stadionie Gwardi i , w którym wzięło 
udział 6 tysięcy dziewcząt i chłop-

ców. Pokaz związany był z I I I Bia-
łostocką Olimpiadą Letnią Mło -
dzieży Szkolnej i Studenckiej. 

G A L E R I A W „ S T O M I L U " . W Za-
kładach Gumowych „Stomi l " w 
Krakow ie otwarto w ramach pro-
wadzonej przez „Gazetę K r a k o w -
ską" i władze śródmiejskie K rako -
wa akcji „30 galeri i na X X X - l e -
c ie" kolejną galerię. Prezentował 
tu swe prace krakowski malarz i 
gra f ik — Stanisław Puchalik. 

Z P O E Z J Ą S T A F F A . W Skarżys-
ku-Kamienne j odbył się I I Kon -
kurs Recytatorski Poez j i Leopolda 
Staf fa. Poeta w tym właśnie mieś-
cie spędził znaczną część ostatnich 
lat swego życia. Tu napisał też m. 
in. tom wierszy „Wikl ina" . W ra-
mach spotkania recytatorów odby-
ło się także seminarium poświęco-
ne twórczości L . Sta f fa oraz poez j i 
polskiej w okresie trzydziestolecia. 

D N I Ż Y W C A P O D Z N A K I E M F O L -
K L O R U . Barwnym pokazem bes-
kidzkich stro jów i zwycza jów, za-
inaugurowano Dni Żywca . G łównym 
akcentem tej dorocznej imprezy są 
jednak dni polskie Międzynarodo-
wego Festiwalu Folkloru Ziem Gór-
skich, który odbędzie się w e wrześ-
niu Zakopanem. Naj lepsze zespo-
ły, wyłonione spośród występują-
cych obecnie w Żywcu zaprezentu-
ją się w konkurencji międzynarodo-
w e j na fest iwalu zakopiańskim. 

Ib i owo 
S Z C Z O D R Y D A R N A O D B U D O W Ę 
Z A M K U . Barbara Buch, zamieszkała 
w Świdrze koło Warszawy, przeka-
zała na Zamek szczodry dar w po-
staci rodzinnej biżuterii, składającej 
się z 26 sztuk różnych złotych 
przedmiotów zdobionych szlachet-
nymi kamieniami. Zna jdu je się 
wśród nich 11 pierścionków, 4 o -
brączki ze złota dukatowego, brosze, 
medaliony, kolczyki, 2 monety zło-
te 5-rublowe, zegarek ze z łotym 
łańcuchem itp. 82-letnia Barbara 
Buch jest wdową po Edmundzie 
Buchu, rewolucjoniście z 1905 r. 
działającym na terenie Łodzi , któ-
rego bezpośrednim dowódcą był Jó-
zef Montwi ł ł -Mirecki . Przekazując 
pamiątki rodzinne, pani Buch o -
świadczyła, że tym darem na Za-
mek spełnia życzenie nieżyjących 
rodziców, siostry i męża. 

B U D O W A T R A S W Y L O T O W Y C H 
Z ŁODZ I . Równoleg le z intensyw-
nymi pracami przy budowie łódz-
kiego odcinka trasy Warszawa — 
Katowice powstaje program budo-
w y dróg dwujezdnych, które połączą 
łódzki układ komunikacyjny z k i l -
koma trasami ogó lnokra jowymi. 
Budowana będzie np. trasa wy lo to -
wa z Łodz i do Dobrania, a następ-
nie do Wieruszowa, co usprawni ko-
munikację Łodzi z Wrocławiem. Po -
wstaną nowe odcinki dwujezdnio-
wych dróg łączących Łódź z trasa-
mi do Katowic oraz do Gdańska. 
P rzew idu je się także zbudowanie 

wie lu wiaduktów. Koszt inwestycj i 
szacuje się na sumę 740 min zł. 

R E Z E R W A T D I N O Z A U R Ó W W 
C H O R Z O W S K I M ZOO. Oryginalna 
ekspozycja przygotowywana jest w 
chorzowskim ogrodzie zoologicznym. 
W niewie lkie j pokopalnianej niecce 
urządzony zostanie skansen dino-
zaurów. Znajdz ie się tu osiemnaś-
cie szkieletów jaszczurów, z których 
największy liczy 18 m długości i 
6 m wysokości. Obok, w specjalnym 
pawilonie, umieszczone zostaną 
mniejsze okazy: jeszczurki, żółwie, 
prehistoryczne ssaki. 

T&godniowa 

Co konkretnie wyróżnia literaturę 
polską od innych literatur i to nie 
m czasach dawnych, ale współcześ-
nie, po drugiej wojnie światowej? 
Powtórzę Wam teraz, Drodzy, swo-
ją wypowiedź na ten temat. - Jej 
sens wynika z mojego przeświadcze-
nia, więcej — z mojej pewności, iż 
tego nie było i nie ma gdzie indziej, 
a jeśli nawet jest, to jest mniej 
doskonałe. 

1. Swoistym fenomenem jest pol-
ska literatura o ostatniej wojnie, o 
obozach faszystowskich, o owym 
dnie moralnym, na jakim znalazł 
się człowiek wieku XX. Równie 
głębokich dzieł jak polskie nie przy-
niosła na ten temat żadna literatu-
ra „Medaliony" Nałkowskiej, „Po-
żegnanie z Marią" Borowskiego, 
„Dymy nad Birkenau" Szmaglew-
skiej i wiele innych prac zawierają 
wstrząsający obraz tamtego okresu. 
Inne literatury (francuska, angiel-
ska, amerykańska) są po prostu 
bardziej powierzchowne. 

2. Drugą niebywałą cechą polskie-
go piśmiennictwa jest, moim zda-
niem, pamiętnikarstwo. W minio-
nych 30 latach ukazały się całe se-
rie pamiętników, z których jak na 
dłoni czytać można losy polskie. 
Robotnicy, chłopi, inżynierowie, le-
karze, działacze, młodzież... któż nie 
pisywał pamiętników. Jeśli się prze-
czyta te opasłe tomy, ma się pew-
ność: to jest literatura. Bardzo spe-
cyficzna, bardzo surowa, ale litera-
tura. Jej dokumentalność nie jest 
przeszkodą, lecz zaletą. Poza wszyst-
kim owe pamiętniki są dosłownie 
kopalnią wiedzy i doświadczeń; 
przyszła sztuka będzie miała z cze-
go korzystać. 

3. Na trzecim miejscu stawiam 
tzw. nurt wiejski w literaturze. 
Przemiany, jakim podlegał Kraj 
na drodze do uprzemysłowienia i 
nowoczesności wydały oryginalną 
wartość kulturową. Wyobraźnia 
chłopa zderzona z cywilizacją miej-
ską, z odmiennymi warunkami ży-
cia, wydała oryginalne utwory lite-
rackie m. in. Tadeusza Nowaka, Ju-
liana Kawalca, Wiesława Myśliw-
skiego, Mariana Pilota. Jest w nich 
coś z ,,realizmu magicznego", owego 
zadziwiającego nurtu sztuki w kra-
jach latynoamerykańskich. I kto by 
pomyślał, że w naszym Kraju na-
rodzi się rzecz zbliżona? 

Kończę: znalazłem trzy wyróżniki, 
wydaje mi się, iż ujmują one istotę 
polskiej odrębności. MAREK 



ECONOMIE 
L E S S E M E N C E S P O L O N A I S E S 
D ' U N N I V E A U M O N D I A L . Dern iè -
rement s'est tenu à Varsov i e le 
Congrès mondia l de l ' I S T A ( Inter -
nat ional Seed Test ing Assoc iat ion) 
dont l 'occupation est d 'évaluer la 
va leur des . semences. 

On y pense rarement , pourtant la 
plus grande part ie de la product ion 
a l imenta i re dépend de la va leur des 
graines, d 'el les dépendent les bon-
nes récoltes et d 'el les dépend la 
lutte contre la f amine dans le 
monde. 

L 'organisat ion du Congrès de 
l ' I S T A tombe avec le 50e ann ive r -
saire de l 'association et c'est la 
p remiè re fo is qu'un pays social iste 
reçoit les congressistes venus du 
monde entier, soit 114 stations de 
52 pays. L e choix de Varsov i e est 
une reconnaissance de la haute v a -
leur de la culture des semences en 
Po logne . Signalons que la Po logne 
est membre de l ' I S T A depuis sa 
création. Pendant le congrès, les 
part ic ipants ont pu vis i ter d i f f é r en -
tes institutions scient i f iques et de 
product ion dans les vo ï vod ies de 
Varsov ie , Wroc ł aw , Opole , Poznań 
et Bydgoszcz . 

L ' A G G L O M E R E P O U R L ' I N D U S -
T R I E D U M E U B L E . A Jasło dans 
la v o ï vod i e de Rzeszów, une nou-
ve l l e entreprise d 'agg loméré v ient 
d 'être ouverte . C'est un investisse-
ment part icul ièrement important 
pour l ' industrie du meuble dont le 
déve loppement nécessite toujours 
davantage de mat ières premières. 

Dès cette année, la production de 
l 'entrepr ise de Jasło atteindra une 
product ion de 20 000 m 3 de plaques 
d 'agg loméré . Les années suivantes, 
la production annuel le sera de 
124 000 m3. 

L ' I M P O R T A N C E DE L A M E C A N I -
Q U E DE P R E C I S I O N . Les t rava i l -
leurs de l ' Inst itut de la Mécan i -
que de Préc is ion apportent à l 'état 
d ' importantes économies. A ins i en 
1973, 124 t ravaux portant sur des 
techniques et installations modernes, 
invent ions diverses et modèles ont 
été adaptés dans 205 entreprises 
industriel les ce qui a apporté à l ' é -
conomie nationale environ 80 mi l -
lions de bénéf ice . Cela a permis de 
renoncer à l ' importat ion tout en 
augmentant la product ion qui quant 
à el le, a entra îné l ' exportat ion. 

CULTURE 
DE N O U V E A U X S T U D I O S DE C I -
N E M A P R E S DE V A R S O V I E . L e s 
besoins grandissants de la c inéma-
tographie et de la té lévis ion néces-
sitent la construction de nouveaux 

studios, les centres de Łódź , W r o c -
ł a w et Varsov i e ne pouvant suf f i re . 
Cela a entraîné la décision d 'é lever 
de nouveaux studios dont la con-
struction in terv iendra dans les an-
nées 1976—1982. L ' emp lacement pré -
•vu doit répondre éga l ement à la 
possibi l i té • de tournage en ex t é -
r ieurs aussi a - t -on arrê té les en-
v i rons du lac ar t i f i c ie l Zeg r zyńsk i e 
sur les bords duquel s 'étendent éga -
lement des bois. 

Dans un premier temps, quatre 
p lateaux seront installés avec tou-
tes les instal lations les plus moder -
nes. Dans un second temps v iendra 
la construction d'autres p lateaux. 

SCIENCE 

DIVERS 

L E S P L U S P R O F O N D S F O R A G E S 
D A N S L E S C A R P A T E S . Dern iè re -
ment dans les Carpates, dans la ré -
gion de R y m a n o w a , i l a été p ro -
cédé aux plus pro fonds f o rages de 
l 'histoire de la géologie . L es f o rages 
ont atteint une pro fondeur de 
5 400 m. 

Grâce à ces f o rages on a pu pro -
céder à l 'analyse des couches les 
plus pro fondes qui constituent la 
chaîne montagneuse des Carpates. 
L ' année prochaine, l ' Inst itut de G é -
ologie entreprendra le percement de 
superforages, soit à une pro fondeur 
de plus de 6000 m. L e premier sera 
percé dans la rég ion de Czapl inka 
en Pomeran i e où interv ient une in-
téressante structure géo log ique avec 
des couches du pe rmomézo îque soit 
remontant à plus de 240 mi l l ions 
d'années. 

Ces fo rages ont un grand intérêt 
pour l 'étude géo log ique des chaînes 
de montagnes disparues et de l ' em-
p lacement des mers et terres dans 
les anciennes époques géologiques. 

U N E C R O I S I E R E O R I G I N A L E . Des 
étudiants de Toruń ont eu une idée 
or ig inale qui, de plus, présente un 
intérêt scienti f ique. En son temps, 
des archéologues mirent au jour sur 
une î le de la Balt ique — Rug ia — 
une embarcart ion slave. Cette î le 
qui se t rouve sur le l i t toral de la 
R D A était autre fo is habitée par les 
S laves qui au X l l e siècle f ondèrent 
un état théocrat ique dont l ' impor-
tance fu t grande en Balt ique, leur 
f lo t te atte ignait souvent les côtes 
danoises et Scandinaves. 

L ' embarcat ion qui empor te qua-
torze personnes, va être reconst i tuée 
avec l 'a ide de Musée Mar i t ime 
de Gdańsk qui fournira toute la do-
cumentation. Les étudiants de T o -
ruń font ce t rava i l pendant les v a -
cances universitaires. Quand l ' em-
barcat ion sera terminée, ils e f f e c -

tueront une crois ière en Bal t ique à 
son bord. 

UNE- V A L L E DES D I N O S A U R E S 
A K A T O W I C E . L ' année prochaine, 
dans le Z O O de Ka tow i ce , on pour -
ra regarder une lutte dramat ique 
entre deux dinosaures. Ces deux 
rept i les sont en cours de création 
— c 'est-à-dire de construction — 
dans une va l l ée du cé lèbre parc 
de la Culture et du Repos. I ls pré-
senteront la grandeur nature qui 
fu t la leur, reconst i tuée grâce aux 
e f f o r t s des artistes des A t e l i e r s 
d 'A r t s de Ka tow ice . I ls seront au 
nombre de seize dans la va l lée , cinq 
auront plus de 20 m de hauteur, ils 
seront tous comme vrai . 

L a reconstitution des repti les dis-
parus a été rendue possible grâce 
aux scient i f iques polonais qui, à 
plusieurs reprises, cherchèrent les 
squelettes de dinosaures conservés 
dans les sables du désert de Gob i 
en Mongo l i e . 

jjgjvl 
COURANT... 

L e lac ar t i f i c ie l de Su l e j ów près 
de Łódź verra ses bords aménagés 
par de nombreux centres touristi-
ques. Qui dit tourisme pense aussi 
pêche aussi les eaux du lac vont 
accuei l l i r des truites et d'autres 
poissons. C'est la section de Łódź 
dc l 'Union de la Pêche à la L i gne 
qui s 'occupera de l 'action d 'a lev i -
nage. 

m 
L a plupart des minerais extrai ts 
dans la v o ï vod i e d 'Opole le sont à 
ciel ouvert ce qui laisse des traces 
désastreuses dans le paysage. Cela 
a conduit à dé f in i r des règles sé-
vères dans la prat ique de l ' ex t rac-
tion et à créer éga lement le p remie r 
parc à points de vues de la v o ï v o -
die. I l s 'étendra dans la rég ion de 
la montagne Sa inte -Anne . 
B 
V ingt localités et lacs ont, ou bien 
changé de nom ou bien ont été 
baptisés quand ils ne possédaient 
pas encore de nom. C'est un décret 
du Consei l des Ministres qui les a 
nantis d'une nouve l l e appel lat ion. 
Ce la concerne des v i l lages et lacs 
parsemés dans toute la Po logne . 

Dans le quart ier de P i o t rków T r y -
bunalski appelé Szczekanica va être 
é l evé la plus grande école de la 
v i l l e qui fonct ionnera toute la j our -
née et m ê m e en dehors des heures 
d'étude. L ' éco le possédera sa piscine 
couverte et autres installations 
sport ives. 

' a n s une part ie ancienne de Toruń, 
non loin de la rue Copernic, les ar -
chéologues ont mis au jour les v e -
stiges d'un centre méd iéva l en bois 
dont un ate l ier de cordonnier où on 
a t rouvé de nombreuses peaux cou-
pées et des souliers. 

R t t e année l 'honneur d 'organiser 
la tradit ionnel le Fête de la Moisson 

rev ient à Poznań. La v o ï v od i e peut 
être f i é r e des résultats obtenus dans 
l 'agr iculture et dans l ' é l evage aussi 
à l 'occasion de la Fête de la Mo is -
son on ver ra aussi une exposi t ion 
agricole. On prévo i t à Poznan de 
15 à 20 000 personnes venues de 
toute la Po logne pour part ic iper à 
la Fête de la Moisson. 

Dans la vo ï vod i e de K a t o w i c e les 
écoles professionnel les ont décidé de 
patroner les écoles rurales a f in que 
la jeunesse de la campagne puisse 
pro f i t e r des cours donnés par des 
pédagogues et de l 'aide sc ient i f ique 
et technique donnée sous f o r m e 
d'atel iers. L ' ense ignement pro f es -
sionnel en Silésie possède le plus 
grand potent ie l didact ique et tech-
nique de Po logne. 

I 2 Â Ï R H DU TEMPS 
On peut être déjà un vénérable 

musée et avoir des idées jeunes qui 
font parler de vous. Lie musée en 
question est celui de Gliwice qui 
compte soiocante-dix ans. Un musée 
a pour principale mission de ras-
sembler les antiquités, meubles, ta-
bleaux, oeuvres de tous •les arts 
réunis etc... La direction du musée 
de Gliwice n'échappe pas à la règle 
mais en plus elle a eu l'idée de 
consacrer une salle à la bijouterie 
artistique contemporaine. Il faut le 
reconnaître, les formes ont évolué 
et si la matière reste souvent l'or, 
l'argent est le matériau le plus 
couramment employé en Pologne 
où Von compte de nombreux artis-
tes qui se consacrent au travail de 
ce matériau blanc et en tirent de 
véritables petites merveilles qui, 
montrées à des expositions interna-
tionales, reçoivent de nombreux 
prix. 

L'idée du musée de Gliwice est 
bonne et elle a été acceptée. Afin 
de permettre l'achat de bijoux mo-
dernes —- colliers, bracelets, bagues, 
broches etc... — le musée a reçu 
la somme de 50 000 zlotys. Cela 
permet un bon début et aux per-
sonnes responsables de choisir avec 
soin chez tous les grands orfèvres. 

L'exposition sera ouverte à la fin 
des cérémonies commémorant le 
trentième anniversaire de la Po-
logne Populaire. Cela interviendra 
avec un double anniversaire: celui 
du musée, la date exacte de sa 
fondation, et l'année internationale 
des femmes qui tombe en 1975. Est-
ce cette dernière manifestation qui 
a inspiré la direction du musée? Le 
directeur en est peut-être une di-
rectrice? D'où l'intérêt porté aux 
bijoux? Ce n'est pas forcément une 
explication si l'on songe que l'hi-
stoire de l'art nous apprend que le 
bijou fut pensé au départ pour 
l'homme et était porté par lui. Ce 
n'est que progressivement qu'il 
devint un joyau de la femme cela 
presque exclusivement au cours des 
derniers siècles. 

En direct de Bologne 



Duże zainteresowanie budziła zorganizowana w muzeum pracownia konserwacji malarstwa 

i m - ' 

Zwiedzający mogą na miejscu poznać tajemnice techniki konserwowania obrazów 

Jeden z najbardziej interesujących działów wystawy: pracownia konserwacji gobelinów 

„ W s z y s t k i m w s t ę p o t w a r t y " . „ P r z e s z ł o ś ć 

p r z y s z ł o ś ć " — hasła t e po chodząc e z c z a s ó w , g d y 

na począ tku X I X w i e k u p o w s t a w a ł y p i e rwsze 

w Polsce g a l e r i e sztuki , na j l ep i e j s ymbo l i zu ją idee 

muzea ln i c twa , j e g o ce l e i udzia ł w upowszechnian iu 

kul tury i sztuki w ś r ó d c a ł e g o spo ł e c z eńs twa . 

Wystawa 
jakiej 
nie było 

ziś hasła te zdobią hall Muzeum Na-
rodowego w Warszawie z okazji otwarcia wystaw/, jakiej 
dotąd nie było jeszcze ani w Polsce, ani na świecie, wystawy 
pionierskiej noszącej nazwę ,,Muzea — Społeczeństwu". 

Polskie muzealnictwo rozwinęło się na szeroką skalę 
w zasadzie dopiero po wojnie. Jeszcze trwała walka, gdy 
na wyzwolonych ziemiach utworzono w 1944 r. pierwsze 
muzea w zamkach magnackich w Łańcucie i Kozłówce. 
Dziś istnieje w Polsce 570 placówek muzealnych, większość 
z nich to poważne instytuty naukowe. Liczba ta jest oł-

Za chwilę nastą-pi uroczyste otwarcie wystawy „Muzea 



Interesującą ekspozycję poświęconą dziejom oręża polskiego przygotowały muzea historyczno-wojskowe ekspozycja nowych obiektów muzealnych W hallu 

brzymia, zwłaszcza, jeśli przypomnimy, że przed wojną ist-
niały w Kraju 172 muzea, głównie niewielkie placówki 
regionalne. 

Wystawa ,,Muzea — Społeczeństwu" obrazuje dorobek 
polskiego muzealnictwa w okresie powojennym, daje przeg-
ląd osiągnięć i kierunków jego rozwoju. Jest to pierwsza 
prezentacja polskiego muzealnictwa uwzględniająca obok 
tradycyjnych dyscyplin humanistycznych—takich jak: sztu-
ka, historia, archeologia czy etnografia — również inne 
działy kultury. Przedstawia rozwój i działalność polskich 
muzeów różnego typu, kierunki ich zainteresowań i pracy, 
osiągnięcia w dziedzinie badawczej, popularyzatorskiej, 

j oświatowej i na polu współpracy międzynarodowej. 
\ Ekspozycja jest olbrzymia. Imponuje formatem, rozma-

chem i aranżacją. Przygotowana została niezwykle sta-
rannie przez zespół pod kierunkiem prof. S. Lorentza, 
dyrektora Muzeum Narodowego, a w jej zorganizowaniu 
wzięło udział wielu przedstawicieli z całego Kraju. Starali 
się oni pokazać swą codzienną działalność, a więc groma-
dzenie, zabezpieczenie, naukowe opracowanie i populary-
zację zbiorów — dziedziny znane niekiedy tylko specja-
listom. 

Różnorodność ekspozycji ilustruje najlepiej mapa polskich 
placówek muzealnych. Uwidoczniono na niej charakterys-
tyczne przykłady budynków muzealnych odbudowanych 
ze zniszczeń wojennych lub adaptowanych na muzea starych 
zabytkowych gmachów pełniących niegdyś inne funkcje 
(np. rezydencji, więzień, ratuszy, klasztorów itp.). Zilus-
trowane jest też zupełnie nowe, ciekawe zjawisko mece-
natu wielkiego przemysłu nad zabytkami. I tak np. kombinat 

tołeczeństwu" w hallu Muzeum Narodowego w W-wie 

Zdjęc ia : R Y S Z A R D P R Z E D W O R S K I 

siarkowy w Tarnobrzegu odbudował zamek w Baranowie 
i zorganizował tam muzeum, Zakłady Petrochemiczne 
w Płocku objęły patronat nad miejscowym zamkiem, Fab-
ryka Samochodów Osobowych na Żeraniu — nad pałacem 
w Krasiczynie. Przykładów takich jest znacznie więcej. 

Ważnym działem tej wielkiej ekspozycji jest zaprezento-
wany tu udział Polski w akcjach naukowo-badawczych, 
konserwatorskich i wystawienniczych na święcie. Przykła-
dami są badania archeologiczne w basenie Morza Śród-
ziemnego, w zachodniej Afryce, udział konserwatorów 
w ratowaniu zabytków Florencji, uczestnictwo w akcjach 
UNESCO (np. w obchodach rocznicowych Michała Anioła, 
Rembrandta, Skłodowskiej-Curie, Kopernika), w między-
narodowych kampaniach, w wymianach wystaw itp. 

Widowiskowy wręcz charakter mają działy poświęcone 
dziejom oręża polskiego, etnografii oraz dyscyplinom 
technicznym. W tym pierwszym imponuje przede wszystkim 
oprawa plastyczna, a także dobór eksponatów jak np. 
broń, mundury, sztandary wojskowe. W sali etnograficznej 
urządzono nawet pokaz pracy twórców ludowych: wycin-
karki z Łowicza i rzeźbiarza z okolic Lublina. W dziale 
techniki wybrano do prezentacji jeden tylko temat: historię 
komunikacji, a eksponatem najbardziej interesującym jest 
oryginalny samochód z 1899 r. 

Wymienione ciekawostki, które stanowią dużą atrakcję tej 
wystawy, nie wyczerpują naturalnie zasobu eksponatów, 
jakie zostały zgromadzone w innych działach takich jak 
np. archeologiczny, przyrodniczy, morski, geologiczny czy 
biograficzny, gdzie np. znajduje się wiele pięknych pamiątek 
po wybitnych polskich twórcach jak: Chopin, Mickiewicz, 
Żeromski czy Gałczyński. 

Wystawa ma charakter tematyczny, prezentuje nie 
poszczególne placówki, lecz dyscypliny, jakimi się one 
zajmują. Wyjątkiem jest Wawel, jako niezwykłej wagi obiekt 
zabytkowy, będący symbolem tradycji narodowej i pomni-
kiem polskiej kultury. Dział odrębny ekspozycji stanowią 
także wybrane dzieła malarstwa polskiego i obcego, które 
jako zakupy lub dary uzupełniły zbiory muzealne w okresie 
powojennym. 

Każdy kto odwiedzi tę ekspozycję, na pewno znajdzie tam 
coś, co go zainteresuje. Okazja jest wyjątkowa, bowiem 
nie jeżdżąc po całej Polsce można obejrzeć na miejscu naj-
ciekawsze eksponaty, z najprzeróżniejszych dziedzin. A więc 
zarówno unikalną piętnastowieczną zbroję turniejową, 
odkryte niedawno insygnia władzy Kazimierza Jagielloń-
czyka: miecz, berło i koronę; czapkę Tadeusza Kościuszki, 
rękopisy S. Żeromskiego czy A. Mickiewicza, szablę Henryka 
Dąbrowskiego, jak też kolekcję pradawnych bursztynów 
nadbałtyckich, unikalne zbiory motyli a nawet mundur 
żołnierza Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie. 

Ale to jeszcze nie wszystko... Bowiem wystawa pokazuje 
nie tylko to, co zwykliśmy w muzeach oglądać, ale również 
działy ich pracy zwykle przed zwiedzającymi ukryte. Tak 
więc w kilku salach urządzono pracownie konserwacji 
malarstwa, rzeźby, ceramiki, papieru, mebli itp., gdzie 
pracujący tu cały czas konserwatorzy chętnie udzielają 
informacji zwiedzającym i objaśniają na czym polega ich 
praca, zabezpieczenie i ratowanie zabytków. 

Tego jeszcze w muzeum nie było... 
Wystawę uzupełniają ponadto projekcje filmów poś-

więconych sztuce, pokazy przezroczy a także ekspozycja 
wydawnictw muzealnych i plakatów," które można na 
miejscu zakupić. 

Zapraszamy więc wszystkich, a szczególnie serdecznie 
rodaków z zagranicy, którym bliska jest polska sztuka 
i kultura, do odwiedzenia w czasie pobytu w Warszawie 
tej niecodziennej wystawy w Muzeum Narodowym, która 
czynna będzie całe lato, aż do I września. (A.R.) 

Ciekawy• eksponat — oryginalny samochód z 1899 r. 

Zabytki kultury z dalekich krajów Afryki i Ameryki 

T 



Z a s k o c z y ł o nas to wielkie przywiązanie, nawet — powiedz ia łbym — mi łość do Polski, 
Ludzie pragną szczerze, żeby Polska stała się w ie lk im kra jem i to jest dla nich 
najważniejsze... 

„ O n n a i t 
p a s a i l l 

producent i reżyser te lewiz j i francus-
kiej zreal izował półtoragodzinny pro-
gram te lewizy jny o Krakowie . 

Spotykam go w jednej z paryskich 
kawiarń, aby zadać mu kilka pytań 
na ten temat. 

— Skąd wziął się pomysł programu 
te lewizy jnego o Polsce? I dlaczego 
właśnie Kraków? 

W ubiegłym roku z okazj i 500-lecia 
urodzin Mikoła ja Kopernika Bibliote-
ka Narodowa w Paryżu zorganizowała 
znakomitą wystawę, gdzie zobaczyłem 
po raz pierwszy fotograf ie współczes-
nego Krakowa. Po powrocie do domu 
przeczytałem w encyklopedii historię 
miasta, która mnie zafascynowała... 

Na skutek tego zaproponowałem te-
lewiz j i francuskiej zreal izowanie pro-
gramu o Krakowie . Zwróc i l iśmy się 
więc do polskiej te lewiz j i o poinfor-
mowanie nas. jakie imprezy charak-
terystyczne odbywają się w Krakowie 
na wiosnę. Okazało się, że jest ich 
wie le : Święto „Gazety Krakowsk ie j " , 
„Juwenal ia" . „La jkon ik " , „Noc Świę-
tojańska", jak też Biennale Gra f ik i — 
wszystkie te imprezy odbywają się w 
tym roku w połączeniu z obchodami 
X X X - l e c i a Polski Ludowej . 

Pojechal iśmy do Polski w kwietniu 
w celu zebrania dokumentacj i i usta-
lenia planu kręcenia; na miejscu na j -
bardzie j interesujące dla publiczności 
francuskiej wydało nam się ma jowe 
święto studentów „Juwenal ia" . 

— Jaki jest g łówny temat tego pro-
gramu? 

— Próba przedstawienia charakteru 
tak bogatego miasta w półtoragodzin-
nym programie byłaby pretensjonalna. 
Mo im zdaniem jest to zupełnie niemo-
ż l iwe; postanowiliśmy więc dać jeden 
z jego aspektów — Kraków miasto 
studentów, ich święto Juwenalia. N ie 
należy zapominać, że znajduje się tam 
40 tysięcy studentów. 

Program mój dzieli się na dwie czę-
ści. P ierwsza to spotkanie studentki 
krakowskie j Politechniki Anny z mło-
dym muzykiem francuskim Nicolas — 
ma ono miejsce oczywiście na Rynku. 
Anna oprowadza go po Krakowie . W i -
dzimy ich w środowisku muzycznym, 
teatralnym, artystycznym, w klubach 
studenckich i po prostu na ulicach... 
Anna zapoznaje go z życiem polskich 
studentów i Kraju... 

Druga część, zrealizowana na żywo, 
to po prostu „Juwenalia". Prezydent 
miasta przekazuje władzę studentom 
na trzy dni, podczas których mają oni 
absolutną niezależność,, mogą robić co 
im się podoba, do tego stopnia, żę w 
żadnym wypadku mil ic ja nie ma pra-

ranęois Chatel wa interweniować bez zgody władz 
studenckich. 

„Juwenal ia" obejmują szereg mani-
festacj i , m. in. : przedstawienia teatru 
kukiełkowego, bale. wyścig i starych 
samochodów, wybory najmilszej stu-
dentki, najbardzie j inteligentnej, dow-
cipnej. j ednym słowem przeciwień-
stwo zachodnich „Miss". Wszystko to 
nie ma nic wspólnego z klasycznym 
stylem przedstawienia, nie istnieje sce-
na i publiczność, spektakle odbywają 
się na Rynku, wszyscy: artyści, różno-
barwnie poprzebierani stńdenci, pu-
bliczność, biorą udział i świetnie się 
bawią... 

— A poza tym jakie są pańskie wra-
żenia z Polski? 

— Mam nadzieję wrócić niedługo do 
Polski, aby poznać ją lepiej. Jak na 
razie mogę mówić jedynie o Krako -
wie... Krakowian ie są bardzo dumni, 
ale moim zdaniem, mają rac ję (On 
nait à Cracovie... pas ailleurs). Są 
również gościnni i przyjacielscy, co 
potwierdza w pełni polskie przysłowie 
..Czym chata bogata tym rada"... K r a -
kowianki są urocze... Zaskoczyło nas 
wie lk ie przywiązanie, nawet powie-
działbym miłość do Polski, ludzie pra-
gną szczerze, ażeby Polska stała się 
wysoko rozwin ię tym i cenionym Kra -
jem i jest to dla nich o wie le waż-
niejsze od chwi lowych wygód osobi-
stych, są zdolni do poświęcej dla O j -
czyzny. 

Nicolas jest skrzypkiem 

BIANCA V O D A N François Chatel podczas kręcenia na Krakowskim Rynku 

POLSKO-
FRAN-
CUSKIE 
TO i OWO 

Sporządzany przez „ Tygod -
nik Po lski " od wielu już lat 
rejestr samorodnych mala-
rzy i rzeźbiarzy polonijnych 
w północnej Francj i wzboga-
cił się o nową pozycję. Jak 
się bowiem dowiadujemy, w 
Auberchicourt — mie jscowo-
ści, gdzie mieszka nestorka 
w d ó w po górnikach, p. An -
tonina Rymarczyk — odbyła 
się w ostatnich czasach eks-
pozycja prac artystów amato-
rów zorganizowana przez 
tamtejsze zakłady Arbel , na 
której zabłysnął oryginalnoś-
cią nasz rodak, p. Janota. P. 
Janota wystawi ł c iekawe kom-
pozycje rzeźbiarskie, które 
wykonał z metalu. W trakcie 

najbliższych miesięcy posta-
ramy się zapoznać naszych 
czytelników z twórczością na-
szego ziomka z Auberchicourt. 

Polska szczyci się posiada-
niem ponad trzystu muzeów. 
Gwol i zapoznania Francuzów, 
Be lgów oraz ' młodzieży polo-
ni jne j ze zgromadzonymi w 
tych muzeach skarbami arty-
stycznymi, warszawskie w y -
dawnictwo Interpress opubli-
kowało przed kilkoma tygod-
niami pracę w języku f ran-
cuskim pt. „Musées et col-
lections de Pologne" (Muzea 
i zbiory polskie). Autorem te-

go liczącego blisko czterysta 
stron dzieła jest wybitny hi-
storyk sztuki i muzeolog, dy-
rektor Muzeum Narodowego 
w Warszawie — prof. Stanis-
ław Lorentz. Gorąco polecamy 
tę publikację naszym czytel-
nikom. Stanowi ona idealny 
prezent urodzinowy lub imie-
ninowy dla naszych dzieci i 
wnuków. 

Pomimo iż Polska doświad-
czyła w trakcie swoich tysiąc-
letnich dz ie jów wielu najaz-
dów i pomimo że w czasie I I 
wo jny światowej hitlerowcy 
dokonali w starym naszym 

kraju straszliwych spustoszeń, 
ziemię polską zdobi jeszcze 
kilkaset zamków i pałaców. 
Niektóre z tych pomników 
polskiej architektury, które 
przetrwały po dziś dzień, w y -
wodzą się ze średniowiecza. 
Ostatnio ukazało się we 
Francj i luksusowe i bogato 
ilustrowane wydawnictwo, 
które zawiera opis tych pol-
skich zamków. Publikacja ta 
zatytułowana jest „Les châ-
teaux du Moyen A g e " (Śred-
niowieczne zamki). Jej auto-
rem jest światowej sławy me-
diewista (tzn. znawca średnio-
wiecza), Angl ik Wil l iam An-
derson. Opublikowała ją w 
serii „Grandes Encyclopédies 



znana paryska f i r m a Fernand 
Nathan. 

N a francuskich półkach 
księgarskich po jaw i ł a się tak-
że ostatnio praca pt. „ L ' é c o -
nomie pol i t ique du social is-
m e " (Ekonomia pol i tyczna so-
c ja l i zmu) . A u t o r e m te j obszer-
nej , l i czące j ponad 550 stron 
r o z p r a w y jest dyrektor Ins t y -
tutu Ekonomi i Po l sk i e j A k a -
demi i N a u k — Bron is ław 
Minc . Dz ie ło to ukazało się 
nak ładem parysk i e j f i r m y 
Maspéro , a prze łożyła j e na 
j ę z y k f rancuski znana t łu-
maczka A n n a Posner . 

H o n o r o w y m pr zewodn i c zą -
cym M i ęd zyna rodowego I n -
stytutu Ku l tu r y Morsk i e j , 
k tóry założony został w e F r a n -
c j i p rzez przedstawic ie l i cz ter -
nastu k r a j ó w , m. in. także i 
Polski , j es t pisarz polski za -
mieszkały w Szwa jcar i i , B r o -
nis ław Miazgowsk i . Bron is -
ł a w M iazgowsk i ogłasza s w o -
j e u twory w K r a j u . W a r t o 
wiedz ieć , że opracował on 
książkę zatytułowaną „ R e y -
mont w e F ranc j i " , którą opu-
b l ikowa ł w 1967 r. P a ń s t w o -
w y Instytut W y d a w n i c z y . 

W mie jscowośc i N e -
chin, na granicy f r an -
cusko-be lg i j sk ie j , gdz ie 
wznosi się Monument du 
Passeur -- pomnik upa-
mię tn ia jący bohaterów 
pogranicza w latach o -
kupacj i , odbyła się 
wzrusza jąca ceremonia. 
Wz i ę ł y w nie j udział de -
l egac j e b. kombatantów 
i cz łonków Ruchu Opo-
ru Franc j i , Belg i i , H o -
landii i Luksemburga . U 
stóp pomnika złożyl i 
w ieńce : p. H i ru — kon-
sul francuski w Tou r -
nai w Belgi i , p. Ed-
mund Szott — konsul 
genera lny P R L w L i l l e , 
deputowany Luksem-
burga p. K r e m e r , gene -
rał Dan i e l -Zd ro j ewsk i — 
prezes honorowy Z U -
P R O , p. P a w e ł Po z i em-
ski — prezes Z U P R O , 
pułkownik L a m b e r t i p. 
Desnerck — burmistrz 
Nechin. 

Z kole i wszyscy uda-
li się na grób k r ó l o w e j 
Astr id , gdz ie zostały z ło-
żone kw ia t y przez ma ł -
żonkę generała Zd ro -
j ewsk iego . 

Dalsza część uroczy-
stości odbyła się w 
Tourcoing, przed P o m -
nik iem Poleg łych. Do 
wymien ionych osobistoś-
ci przy łączy ł się me r 
miasta p. K r e k e r i r z e -
sza kilkuset b. komba-
tantów francuskich, be l -
g i jskich, luksemburskich 
i polskich. 

Z łożenie wieńca i od-
danie hołdu po leg łym 
dało okaz j ę merow i — 
p. Réné Lecocq , do w y -
głoszenia dłuższego 
przemówien ia na temat 
p r zy jaźn i łączącej F ran -
c ję i k r a j e Bene luxu z 
Polską. Sam p. mer L e -
cocq jest od na jm łod -
szych lat zw iązany z 
Po lakami , k tórych u w a -
ża za ludzi n i e zwyk łych 
i dla przeszłości których 
jest pełen podz iwu. 
P r z emów i en i e swe za-
kończył p. me r Lecocq 
ape lem o jedność naro-
d ó w Europy, która m o -
głaby zabezpieczyć po-
kó j na naszym konty -
nencie i na ca łym św ie -
cie. Gościom, k tórzy za-
szczycil i swą obecnością 

uroczystość Tourco ing : 
p. konsulowi genera l -
nemu E. Szottowi , gene -
ra łowi Dan i e l ow i -Zd ro -
j ewsk iemu, p. prezesowi 
Poz iemsk iemu i paru 
innym osobom wręc zy ł 
p. mer Lecocq pamią t -
k o w e prezenty. 

P r z e m ó w i ł r ówn ie ż 
generał Zd ro j ewsk i 
wspomina jąc lata wspó l -
nej wa lk i z n iemieck im 
najeźdźcą, podczas k tó -
r e j cementowało się po l -
sko- francuskie brater -
s two broni. 

T e go samego dnia na-
stąpiła dekorac ja zasłu-
żonych działaczy Ruchu 
Oporu odznaczeniami 
f rancuskimi i Z U P R O . 
Wśród osób, k t ó r ym 
wręczono odznaczenia, 
zna jdowa ło się w i e lu 
Po l aków : pani N o w i c k a -
Bukielska, p. Czes ław 
Włodarczak, p. H e n r y k 
Ptaszyński , p. P i o t r 
Cierpucha, p. P io t r Bo -
recki, p. Stanis ław Sto -
lec, p. Jan Świech, p. 
Antoni Strze lczyk, p. 
Szul ikowski , pani El iane 
Włodarczak. 

François Chatel 

Przed dekoracją zasłużonych kombatantów wykonano pamiątkowe zdjęcie 

Spotkanie Anny i Nicolas 

Osobistości, które przybyły do Nechin na kombatanckie uroczystości, powitał 
na granicy francusko-belgijskiej burmistrz tej miejscowości pan Desnerck 

Wiązanki kwiatów pod Pomnikiem Poległych w Tourcoing złożyli (od lewej): 
p. mer Lecocq, konsul generalny PRL w Lille p. Szott, generał Zdrojew-
ski, prezes ZUPRO p. Poziemski oraz deputowany Luksemburga p. Kremer 



PANIE REDAKTORZE! 

W 'województwie katowickim leży 
miasto Siemianowice Śląskie, a w tym 
mieście mieszka pewna pani, której 
kilka lat temu przytrafiła się w cza-
sie wakacji niecodzienna przygoda. O-
trzymała mianowicie z poczty zawia-
domienie, że nadeszła dla niej więk-
sza przesyłka. Kiedy zgłosiła się po 
odbiór tej przesyłki wręczono jej ol-
brzymią drewnianą skrzynię i nasza 
siemianowiczanka stwierdziła, że pu-
dło to zostało nadane przez jej jede 
nastoletniego synka przebywającego na 
obozie wędrownym. A po rozpakowa-
niu paczki o mało nie zemdlała. Bo 
wewnątrz znajdowała się cała rodzina 
jeżów. 

Od chwili, kiedy się o tym zdarze-
niu dowiedziałem, mam się w okresie 
letnim na baczności przed paczkami. 
Nie śmiejcie się, bo śmiać się nie ma 
z czego. Skoro jedenastoletni pędrak 
potrafi rodzonej matce przysłać z o-
bozu letniego, gdzie przecież dzieci st{ 
pilnowane przez wychowawców i sa-
nitariuszy, rodzinę jeżów, to do czego 
mogą być zdolni dorośli, których na 
wakacjach nikt nie dozoruje i którzy 
w znacznej, przygniatającej większoś-
ci już dawno zapomnieli o tym, że 
bliźniego należy miłować równie moc-
no jak siebie samego? ! Co się mnie 
tyczy, to skłonny jestem mniemać, że 
dorośli zdolni są człowiekowi przystać 
nie tylko jeże, ale także i zwierzę. AJe 
na szczęście dzięki mądremu zrządze-
niu opatrzności węża boa, krokodyla 
albo nosorożca dość trudno jest wsa-
dzić do pudełka. 

No i na szczęście świat nie składa 
się tylko z takich bliźnich, którzy z 
milą chęcią by nas w łyżce wody uto-
pili. Jak pisał w zeszłym stuleciu au-
tor „Pieśni o ziemi naszej", poeta Win-
centy Pol, „chociaż to życie• idzie po 
grudzie, jak mi Bóg miły, nieźli są lu-
dzie". Miałem okazję przekonać się o 
tym nie dalej jak przedwczoraj. Bo 
właśnie przedwczoraj otrzymałem od 
jednego z redaktorów „Tygodnika", 
który spędza w tej chwili wakacje w 
Polsce, miły list i miłą •— bo zawie-
rającą książkę — paczuszkę. 

W tym miejscu pozwolę sobie zro-
bić małą dygresję, tzn. zboczyć na 
chwilę z toru wytkniętego przez temat 
niniejszego utworku. Czy wiecie, gdzie 
znajdują się miejscowości o najdłuż-
szych nazwach? Oto znajdują się one 
w Walii, czyli w zachodniej części An-
glii i Nowej Zelandii. Za rekordzistkę 
w tym względzie uchodzi nazwa miej-
scowości leżącej nad Zatoką Southern 
Hawke w Nowej Zelandii. Składa się 
ona aż z osiemdziesięciu pięciu liter. 
Owa osiemdziesięciopięcioliterowa miej-
scowość nazywa się TAUMATAWHA-
KATANCIHANCAKOANANOTAMA-
TEATURIPUKAKAPIKIMAUNCAHO -
ROMEKUPOKAIWHENUATITANA-
TAHXJ. W języku zamieszkujących tę 
miejscowość Maorysów nazwa ta ozna-
cza podobno „miejsce, w którym Ta-
matea, mężczyzna o wielkich kolanach, 
pełzał po górach, wdrapywał się na 
nie i je połykał, a znany był jako 
zjadacz ziemi i grał na flecie tym, 
których miłował". 

Długie nazwy trafiają się nie tylko 
wśród miejscowości, ale również i 
wśród książek. Nie wiem, która książ-
ka może się poszczycić najdłuższym 
tytułem. Ale zauważyłem, że podobnie 
jak wielomilionowe metropolie (Lon-
dyn, Paryż, Tokio, Nowy Jork), dzieła 
wielotomowe („Nędznicy", „Chłopi", 
„Potop", „Popioły") mają najczęściej 
nazwy krótkie. No i przekonany jestem 
także, że skromna objętość, bo licząca 
tylko dwieście jedenaście stron powieść, 
którą przysłał mi przedwczoraj darzą-
cy mnie sympatią redaktor „Tygodni-
ka", zajmuje poczesne miejsce w czo-
łówce utworów o długich tytułach. 

Powieść ta zatytułowana jest „Urlop 
bosmanmata Jana Kłębucha". Auto-
rem jej jest zmarły dwa lata temu 
wytrawny pisarz Stefan Flukowski, 
którego nazwisko pojawiło się już pa-
rokrotnie na łamach naszego pisma. 

Ten redaktor, który przysłał mi „Ur-
lop bosmanmata Jana Kłębucha", jest 
zagorzałym wielbicielem pisarstwa Ste-

fana Flukowskiego. Raz długo opowia-
dał mi o tym autorze, ale niestety do-
słyszałem tylko część jego wywodów. 
Trzeba Wam wiedzieć, że nasza roz-
mowa toczyła się w śródmieściu Pa-
ryża w godzinach południowych, a 
przeprowadzone ostatnio badania wy-
kazały, że hałas na ulicach Paryża ma 
w południe tę samą intensywność co 
chór pielgrzymów z opery „Tannhau-
ser" Ryszarda Wagnera, wystawionej 
na scenie opery paryskiej. 

Żałuję, że nie jestem znawcą litera-
tury, tylko prostym emigranckim 
Grzybkiem i że nie potrafię streścić 
„Urlopu bosmanmata Jana Kłębucha" 
tak wymownie i umiejętnie, jak wy-
mownie i umiejętnie opowiedział mi 
wtedy treść tej książki ów lubiący 
wieść ze mną rozhowory redaktor. Mó-
wi się trudno. Opowiem Was własny-
mi słowami. Lepszy rydz niż nic. 

Zacznę od wyjaśnienia mało znane-
go słowa „bosmanmat". Od znajomego 
redaktora dowiedziałem się, iż wyraz 
ten oznacza stopień podoficerski w 
polskiej marynarce wojennej, odpowia-
dający stopniowi plutonowego w armii 
lądowej. Nie myślcie jednak, że „Ur-
lop bosmanmata Jana Kłębucha" trak-
tuje o marynarce wojennej. Nic po-
dobnego. Jest to powieść o chłopie, 
który umyślnie omijając wygodną dro-
gę, codziennie prowadzi swoją jedyną 
krowę z pastwiska do obory po urwi-
stym zboczu wzgórza. I nie tylko że 
ją prowadzi, ale wręcz niesie ją na 
plecach. Dlaczego? W „Urlopie bos-
manmata Jana Kłębucha" stoi, że „no-
sić ciężar jest potrzebą wszystkiego, co 
w górze i co w dole, i pośrodku, tak 
dla trzody, jak i dla jej pana. Kto 
nie ma ciężaru, ten go sobie przydaje, 
nawet sam o tym nie wiedząc; kto go 
posiada, dokłada sobie jeszcze. Ludz-
ką rzeczą jest dźwigać i bez tego nie 
masz człowieka na ziemi, który by 
godny był swego imienia". Może dla-
tego. 

Jeśli nie macie nic do czytania i je-
śli gustujecie w niebanalnych książ-
kach pobudzających do myślenia, za-
mówcie w „La Boutique Polonaise" w 
Paryżu „Urlop bosmanmata Jana Kłę-
bucha", który ukazał się w zeszłym 
roku w Warszawie nakładem wydaw-
nictwa „Książka i Wiedza". Lektura 
tej nietuzinkowej powieści na pewno 
uprzyjemni Wam wakacje. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

JOZEF GRZYBEK 

Dzień 
zwycięstwa 

9 maja, w rocznicę pod-
pisania przez N iemcy hit-
lerowskie bezwarunkowej 
kapitulacji, Poczta Polska 
upamiętniła wydaniem zna-
czka pocztowego. Rysunek 
przedstawia żołnierza trzy-
mającego wzniesiony kara-
bin. Nad skupioną żołnier-
ską twarzą widać w górze 
przelatującego gołębia po-
koju. 

Nominał wynos i 1.50 zł. 
Jest to frankatura na list 
kra jowy . 

Wydrukowano go techniką 
of fsetową, na papierze 
kredowym, w fórmacie 
31,25 X 39,5 mm. Nakład 
10 min szt. 

Znaczek projektował pla-
styk Tadeusz Michaluk. 
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Trasa 
Łazienkowska 

21 lipca, równocześnie z 
serią „ X X X - l e c i a P R L " , 
ukazał się 1 znaczek z o -
kazj i otwarcia w Warsza-
wie nowo przebitej arterii 
— Trasy Łazienkowskie j . 

Znaczek o nominale 1.50 
zł, zaprojektował graf ik 
Maria Wieczorek. Rysunek 
przedstawia bezkol izyjne, 
wielopoziomowe skrzyżo-
wanie nowej trasy, z pro-
stopadłym do niej bulwa-
rem wzdłuż brzegu Wisły. 
Jest to właściwie szkic 
techniczny tego węzła ko-
munikacyjnego. 

Znaczek wydrukowano 
wielobarwną techniką o f -
fsetową, na papierze kre -
dowym, w formacie 39,5 X 
X 31,25 mm, w nakładzie 
6 min sztuk. 

X Mistrzostwa 
Świata 
w Piłce 
Nożnej 

Z okazj i X Mistrzostw 
Świata w Pi łce Nożnej , 
Poczta Polska wydała 6 
czerwca 2 znaczki okolicz-
nościowe. Jeden z nich 
przedstawia dwóch graczy 
przy piłce oraz reprodukcję 
złotego medalu ol impi jskie-
go, zdobytego przez ekipę 
polską w piłce nożnej na 

' Igrzyskach Olimpijskich w 
Monachium w 1972 roku. 
Na drugim znaczku widz i -
my emblemat X Mistrzostw 
Świata. Oba znaczki mają 
jednakowy nominał —-
4.90 zł. Jest to porto na za-
graniczny list lotniczy. 

Znaczki wykonane są 
wielobarwną rotograwiurą, 
na papierze kredowym, w 
formacie 43 X 31,25 mm. 
Projektantem znaczków jest 
plastyk Henryk Hyliński. 

Nakład obu znaczków po 
półtora miliona egzempla-
rzy. Z tego 900 tys. sztuk 
każdego znaczka ukazało 
się w arkuszach po 50 szt. 
Pozostałe 600 tys. wydano 
w małych arkusikach czte-
roznaczkowych, zawiera ją-
cych po dwa znaczki obu 
rodzajów. (em.) 

X MISTRZOSTWA SWiATA W PIŁCE ; NOŻNEJ - 19Z4 

P O L S K A 4 , 9 0 " CL 

•4,91 
°mmim 

P O L S K A 4,9 O" 8. l / M I V ! 7 5 0 . 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Najczęśc ie j w Pani kąciku 

wypow iada ją się kobiety narze-
kając na mężczyzn. Ja chciałbym 
użalić się na kobiety. M a m 30 
lat i dotychczas nie zdecydowa-
łem się na małżeństwo. A le , jak 
mogłem się zdecydować, skoro 
w j ednym przypadku po dwulet -
niej znajomości okazało się, że 
ta osoba, zaangażowana uczucio-
wo wobec mnie, przez cały czas 
utrzymywała stosunki z kimś in-
nym. W drugim przypadku dzie-
wczyna, którą się zainteresowa-
łem, była wulgarna, ordynarna i 
próżna. W trzecim — gdy już 
wszystko było na naj lepszej dro-
dze, partnerka odpowiadała mi 
pod każdym wzg lędem i szyko-
wa łem się do ślubu, jak kubeł 
z imnej wody spadło na mnie j e j 
szczere oświadczenie: gdy ciebie 
poznałam, zerwałam z narzeczo-
nym, bo się okazało, że ty lepie j 
zarabiasz. N o i co Pani na to, 
pani Anno? Czy można się dzi-
wić, że zraziłem się do kobiet 
i do małżeństwa? 

R O Z C Z A R O W A N Y 

D R O G I P A N I E ! 
Rzeczywiście pańskie doświad-

czenia są dosyć gorzkie. A l e 
chyba za wcześnie na rezygna-
cję. Zaręczam Panu, że tysiące 
dziewcząt — kandydatek na żony 
— można spotkać na święcie. I 
na pewno przyna jmnie j jedna z 
nich czeka na Pana. Że się Pan 
jeszcze nie ożenił w wieku lat 
30 — to ty lko dobrze. Moim zda-
niem — najszczęśliwszy to w iek 
dla mężczyzny na ślubny kobie-
rzec. Ani za wcześnie, ani za 
późno. W sam raz. Wtedy ma się 
już za sobą doświadczenie, po-
rażki i trochę zna się życie. Niech 
więc się Pan jeszcze nie załamu-
je. Wszystko przed Panem. 

A N N A 

D R O G A P A N I A N N O ! 
M a m córkę, o które j mogę się 
wyraz ić tylko w najlepszych sło-
wach, chociaż to własne dziecko, 
jest to ocena obiektywna. N ie -
stety, nie ma ona szczęścia. Co 
spotka mężczyznę, to okazuje się, 
że jest żonaty (często zresztą to 
ukrywa ) albo rozwiedziony. M a -
rzę dla mo je j ukochanej córki 
0 człowieku, który reprezento-
wałby wszystkie zalety męża i 
mężczyzny. To chyba nie jest 
dobrze, jeśli młoda dziewczyna 
już teraz dochodzi do wniosku, 
że brak uczciwych mężczyzn. 
Chciałabym bardzo pomóc córce 
1 myślę nad tym, czy nie dać 
ogłoszenia matrymonialnego bez 
j e j wiedzy? Bardzo się niepoko-
ję o los tej dziewczyny. Jest na-
iwna, niedoświadczona i obawiam 
się, że spotka ją w życiu coś 
złego. M A T K A 

K O C H A N A P A N I ! 
Niech Pan Bóg broni! Niech 

się Pani nie bierze do załatwia-
nia za córkę j e j spraw osobi-
stych. Niech Pani nie robi nic 
za j e j plecami, bo może mieć o 
to urazę na całe życie. To, że na 
razie źle trafiała w swoim w y -
borze, o niczym jeszcze nie 
świadczy. N i e rozumiem zresztą, 
co Pani ma przeciwko rozwodni-
kom? Mogą to być najlepsi kan-
dydaci na mężów. Że nie pow io -
dło się im, to nie znaczy, że już 
nie mogą mieć szans w drugim 
małżeństwie. Oczywiście można 
mieć obiekcje, co do panów z ki l -
korgiem dzieci, bo to jest zawsze 
trudna sprawa dla młodej ko-
biety. A l e ja nie widzę nic złe-
go w rozwodnikach. Sama znam 
kilku bardzo dobrych mężów, 
którzy już byli przed tym żona-
ci. Moja rada: nie wtrącać się 
do spraw córki. Ona sobie sama 
poradzi. A N N A 



I l y a des gens qui ont le diable 
au corps. I l y a des gens qui font 
le diable à quatre. I l y a des gens 
qui tirent le diable par la queue. Il 
y a des gens qui habitent au diable. 
I l y a des gens qui demeurent au 
diable vauvert. I l y a des gens qui 
envoient d'autres gens à tous les 
diables. U y a aussi des gens qui 
sont paresseux en diable. Et puis il 
y a la beauté du diable. Etc., etc. 

I l y a également des textes qui 
traitent du diable. L e poète allemand 
Henri Heine a f f i rme que .,1e diable 
est froid, même comme amoureux, 
mais il n'est pas laid, car il peut 
prendre telle f o rme qui lui plaît."' 
L e célèbre romancier écossais Walter 

Scott prétend qu'il existe dans son 
pays des montagnes „si élevées que 
les ailes du diable lu i -même seraient 
fatiguées s'il voulait voler jusqu'en 
haut". L 'écr iva in américain Sinclair 
Lewis soutient que „les jours de 
fête ont été inventés par le diable 
pour fa i re croire aux gens que le 
bonheur peut être conquis en se lais-
sant aller à ses pensées". Un prover-
be polonais assure que „ le diable 
n'est pas aussi noir qu'on le peint". 
Et: „Satan pourrait- i l pas s'être fa i t 
cardinal?" — se demande Victor 
Hugo. 

Pourquoi est-ce que je vous en-
treprends sur ce sujet? Parce que 
le malin connaît actuellement une 

vogue extraordinaire. I l paraît qu'il 
aurait réussi à tromper la vigi lance 
de la pensée rationaliste, qu'il se 
serait échappé du non-être et qu'il 
aurait recommencé à faire des sien-
nes. Où se touve-t- i l? En bien, les 
personnes qui s'adonnent à la de-
monologie, c 'est-à-dire à l'étude du 
démon, ont réussi à établir qu'il 
n'est jamais où on le croit. Us ont 
également découvert qu'il est drôle, 
snob (noblesse oblige) et dangereux 
et qu'il prend les formes qu'on lui 
cherche. 

Quelqu'un l 'aurait-i l rencontré? 
Bien sûr que non. Mais de même 
qu'il n'est pas nécessaire d'espérer 
pour entreprendre, ni de réussir pour 
persévérer, de même il n'est pas né-
cessaire d'avoir vu Belzébuth pour 
être convaincu de l 'avoir approché. 
Ceux qui croient dur comme fer à 
son existence sont légion, paraît-i l . 
Surtout aux Etats-Unis, où l'ancien 
conseiller technique de Roman Po -
lański, Anton Szandor La Vey, a 
mis sur pied une église luciférienne 
qui compte quelque sept mi l le f idè -
les. Mais je me suis laissé dire que 
notre pays à nous foisonne lui aussi 
de possédés. de jeteurs de sorts, 
d'adeptes de sectes noires, d 'envoû-
teurs, de désenvoûteurs, etc., etc. 
Selon les journaux, le prince des 
ténèbres se serait même attaqué à 
une célébrité parisienne. „On dit que 
maître Maurice Garçon glissa dans 
l 'escalier alors qu'il tenait en main 
un chèque — a i - je lu récemment dans 
un magazine à gros tirage. — Il 
venait de vendre sa collection d'ob-
jets diaboliques et l 'argent du diable 
ne lui porta guère bonheur. Cette 
chute précéda de peu sa mort." 

Moi, je veux bien. Mais toutes ces 
histoires de diables me font penser 
à un mot d'un des plus grands écri-
vains du siècle des lumières, savoir 
d 'Alembert . D 'A lember t a dit que 
„ le moyen le plus sûr d'accréditer 
une opinion (...) est d' inventer quel-
ques phrases que tous les sots puis-
sent répéter en croyant dire quelque 
chose". 

Que vous en semble? 
Je vous fais une grosse bise. 

M A R T I N E 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

M A Ł G O R Z A T A . M A J C H R Z A K — 
B o g d a n o w o , poc z ta O b o r n i k i — 
jes t 17-letnią uczenn i cą s z k o ł y 
ś r e d n i e j . I n t e r e s u j e s i ę f i l m e m , 
m u z y k ą , t e a t r e m i h is to r ią . P r o -
si o l i s t y od m ł o d z i e ż y f r a n c u -
sk i e j . P r z y r z e k a , ż e o d p o w i e na 
k a ż d y l is t . 

H E L E N A K U Ł A K O W S K A — ul . 
L e ś n a 37 m 59-830 L u b a ń — 
jest s tuden tką A k a d e m i i R o l n i -
c z e j i b a r d z o chc i a ł aby , d r o g ą 
k o r e s p o n d e n c j i , w y m i e n i a ć p o g l ą -
d y z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą z F r a n -
c j i , B e l g i i i H o l a n d i i . I n t e r e s u j e 
sią m u z y k ą w s p ó ł c z e s n ą , t u r y s t y -
ką , m o d ą . C h ę t n i e w y m i e n i a ł a b y 
ż u r n a l e m o d y , w i d o k ó w k i i p ł y t y 
g r a m o f o n o w e . M a 21 la t . O d p o w i e 
na k a ż d y l ist . 

Z B I G N I E W S T O K Ł O S A — ul . 
G r a b i s z y ń s k a 52/25, 53-504 W r o -
c ł a w — c h c i a ł b y za p o ś r e d n i c -
t w e m „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " na -
w i ą z a ć k o r e s p o d e n c j ę na t ema t 
f o t o g r a f i i , m u z y k i , t u r y s t y k i o ra z 
w y m i e n i a ć c zasop i sma f o t o g r a -
f i c z n e , p ł y t y g r a m o f o n o w e i w i -
d o k ó w k i k o l o r o w e . 

W Ł O D Z I M I E R Z W Ó J C I A K — 
ul. -Jag i e l l ońska 26, 48-300 G ł u c h o -
ł a z y — p i s z e : „ J e s t e m z a p a l o n y m 
m i ł o ś n i k i e m „ T y g o d n i k a P o l s k i e -
g o " . D z i ę k i n i e m u p o d c i ą g n ą ł e m 
się w nauce j ę z y k a f r a n c u s k i e -
go . M o i m m a r z e n i e m j es t n a w i ą -
z a n i e k o l e ż e ń s k i e j k o r e s p o n d e n c j i 
z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą z F r a n c j i , 
B e l g i i i H o l a n d i i . Z z a w o d u j e -
s tem ś lusar zem. M a m 20 la t . I n -
t e r e s u j ę s i ę f o t o g r a f i ą , m u z y k ą , 
s p o r t e m s a m o c h o d o w y m i ż y c i e m 
m ł o d z i e ż y " . 

J E R Z Y G Ó R E C K I — ul. E m i l i i 
P l a t e r 12 m . 13-A, 00-669 W a r s z a -
w a — za p o ś r e d n i c t w e m „ T y -
g o d n i k a P o l s k i e g o " , k t ó r y c z y t a 
od d łu ż s z e go czasu, c h c i a ł b y na -
w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z P o l a -
k a m i m i e s z k a j ą c y m i w e F r a n c j i . 
C h ę t n i e p o s y ł a ł b y i m c i e k a w e 
p o l s k i e ks i ą żk i . 

L U C Y N A C Z A R N I K — «ul. 
K ł o d z k a 3, S z c z y t n a Ś ląska , po -
w i a t K ł o d z k o — jest p r a c o w n i -
k i e m u m y s ł o w y m , m a 24 lata . 
I n t e r e s u j e s i ę ż y c i e m n a s z y c h 
R o d a k ó w i c h ę t n i e b y z n i m i na-
w i ą z a ł a k o n t a k t k o r e s p o n d e n c y j -
n y . 

i l u d z i ! ! ! 
Centrala Handlu Zagranicznego 

ARS POLONA-RUCH 
POLSKA 0 0 - 0 6 8 Warszawa Krakowskie Przedmieście 7 

proponuje Czytelnikom pozycje, 

które są juz dziś do nabycia w 

LA BOUTIQUE POLONAISE 
2 5 , r u e D r o u o t , 7 5 0 0 9 P A R I S 

t é l . 7 7 0 - 8 3 - 3 7 

M a ł y s ł o w n i k f r a n c u s k o - p o l s k i i p o l s k o - f r a n c u s k i 
(678 s t r o n ) 28,46 F 

J . T o m a l a k — S ł o w n i k p o l s k o - f r a n c u s k i ( s t r o n 344, 
o p r a w a p ł ó c i e n n a ) 1 2 , — F 

K . K u p i s z , B . K i e l s k i — P o d r ę c z n y s ł o w n i k f r a n c u s k o -
p o l s k i ( s t r o n 1036, o p r a w a p ł ó c i e n n a ) 36,60 F 

A . P ł a t k ó w — C o m m e n t l e d i r e e n p o l o n a i s 6,-

A . P ł a t k ó w —T- R o z m ó w k i f r a n c u s k i e 6 , — F 

Oprócz wymienionych s łowników są stale na 
książki l i teratury pięknej dla dorosłych, młodzieży 
mapy drogowe oraz przewodniki w języku polskim 

składzie encyklopedia, 
i dzieci, jak również 
i francuskim, jak np. 

P o l s k a — p r z e w o d n i k t u r y s t y c z n y A . B a j c a r a 
( e n f r a n ç a i s ) 7 , — F 

P r z e w o d n i k p o P o l s c e — W y d a w n i c t w o 
S p o r t i T u r y s t y k a 2 0 , — F 



STANISŁAWA FLESZAROWA-MUSKAT 

— Tak — Agnieszka wyzbywa się na 
chwilę swego zwykłego tonu, w którego sa-
m y m brzmieniu jest już sprzeciw — w tym 
coś jest. Wtedy na wystawie w Mediolanie 
wystawiała swoją glinę także jedna Szwed-
ka. Przyjechała w tenisówkach i rozciągnię-
tym swetrze, ale wszystkim bardzo się to 
podobało, bo wiedzieli , że j e j stary jest 
armatorem. M y z Teresą nie mogłyśmy w y -
legi tymować się czymś takim i dlatego mu-
siałyśmy wciąż wyglądać jak prosto od 
Diora. 

— Biedaczki! — Zof ia gładzi przez chwilę 
głowę córki, ale Agnieszka odsuwa zaraz j e j 
dłoń zniecierpl iwionym ruchem. 

— Żebyś wiedziała, że to męczy. 
Zaczynało się już miasto — wielka War -

szawa, zielona i wiejska tam, gdzie łąki 
i sosnowe laski podchodzą pod wysokie ścia-
ny nowych dzielnic. Ruch się wzmóg ł i A g -
nieszka poświęca wreszcie całą uwagę pro-
wadzeniu wozu, co spostrzeżono od razu w 
ferrari i oceniono należycie. To nie on po-
winien był tu przyjechać, myśl i Zofia, nie 
on, ale Lucio. Jemu należał się nowy obraz, 
nowy los tych miejsc. On zrozumiałby to 
i odebrał jak trzeba. Szedł przez to miasto, 
kiedy zgliszcza by ł y jeszcze ciepłe, a nad 
ruinami nie przestał unosić się ceglany pył. 
Wychowany w cieniu Koloseum, kry jący się 

podczas zabaw w mroczny chłód pod jego 
arkadami, oswojony był z ułomnością mu-
rów, z ich okaleczoną urodą. Tu po raz 
pierwszy zobaczył świeżą ruinę, i to nie bu-
dowli, lecz m i a s t a . Musiał zdawać sobie 
chyba z tego sprawę, że w lesie pod Olszan-
ką przeczekał trzęsienie ziemi stokroć sil-
niejsze niż to, które wyszczerbiło koronkowy 
wieniec arkad wokół największej sceny R z y -
mu. N i e jego syn, Renato, lecz on sam powi-
nien by ł się przekonać, że ziemię można w y -
leczyć prędzej i łatwie j niż człowieka, że 
ziemia tak łatwo nie umiera. 

— A pani? — pyta Renato, zbyt wyraźnie 
rozczarowany, gdy Agnieszka, wysadziwszy 
matkę przed domem, włącza znów silnik. 

Wychy la g łowę przez okno, uśmiecha się 
do niego, zmrużywszy oczy przed słońcem, 
jednak szczęśliwa, że tak go to zmartwiło. — 
Zaraz wracam. Muszę coś załatwić. Zosta-
wiam pana pod opieką mamy. 

Patrzą obydwoje, jak zawraca i rusza, do-
dawszy gazu, pewna, że ją obserwują. Mimo 
słońca powietrze jest przenikl iwie zimne, 
wiatr jeszcze się wzmógł . Włoch nieco wsty-

dl iwie podnosi kołnierz płaszcza. Zof ia wsu-
wa mu dłoń pod ramię. Myśl i z nagle obu-
dzoną radością, że w domu jest ciepło i przy -
tulnie i że miło je j będzie wprowadzić tam 
tego młodego człowieka, który wprawdzie 
nie jest Luciem i nie należy mu się to tak, 
jak tamtemu, ale jest jego synem i użycza 
mu teraz swoich oczu, użycza mu siebie dla 
przeżycia tej chwili. — Chodźmy — mówi — 
przedstawię pana mo je j starszej córce. 

• 
Tam, dokąd jadą, był las. Powinien być 

las, bo nie wiadomo, czy jeszcze rośnie, czy 
go nie wycięto. Tamten, ten ogromny i pra-
wdz iwy , w którym nie była ani razu, zaczy-
nał się dalej na południe, i zbyt był wielki, 
żeby mogło mu coś zagrażać, ale Olszanka 
do niego nie należała... Do kogo mogła nale-
żeć teraz, skoro w pałacu nie było już pani 
Borowieckie j ? 

Agnieszka siedzi na przednim siedzeniu 
obok Włocha, pochłonięta bez reszty jazdą, 
zapoznawaniem się z wozem, okazując mu — 
nietaktownie — więce j zainteresowania niż 
jego właścicielowi. Zof ia odrywa się co pe-
wien czas od swoich myśli i uczestniczy w 
ich rozmowie, a raczej ty lko się j e j przysłu-
chuje; nie miałaby nic do wtrącenia w ten 
dialog, zwłaszcza teraz, tak bardzo im nie-
współczesna, tak odległa. 

A więc ten las... ta Olszanka, którą zosta-

wiła, którą usiłowała zostawić za sobą... prze-
żyła dziewiętnaście lat, nie wiedząc, że ist-
nieje. A przecież już tego pierwszego lata 
Andrze j mógł powiedzieć, że ma tam stryja, 
że w te j leśniczówce dobrze by było spędzić 
wakacje. A l e wtedy, czy mogła tam poje-
chać? Z nim? Panna z dobrego, z najlepsze-
go domu w mieście, z młodym doktorkiem, 
który dopiero od dwóch miesięcy asystował 
przy operacjach j e j ojcu? Teraz by się to 
nazywało, że chciał pokazać s t ry jowi swoją 
dziewczynę (Agnieszka z całą satysfakcją 
odwiedzała rodziny wszystkich swoich ko le j -
nych chłopców, odnosząc tam bezsporne 
sukcesy). A l e w tedy nie można było tego 
nawet tak nazwać. N ie była dziewczyną A n -
drzeja. T r z y czy cztery razy odprowadził ją, 
gdy przyszła do szpitala odwiedzić ojca. Ca-
łe miasto patrzyło na to, a wieczorami nie-
chybnie mówiono o t ym w każdym domu. 
A potem ona wyjechała na uniwersytet i raz 
ty lko posłała mu pocztówkę z pomnikiem 
Mickiewicza. Była już wiosna, wiosna w 
Warszawie, kiedy przyjechał, wys łany przez 
ojca w jakichś szpitalnych sprawach. P r z y -

wiózł j e j wtedy paczkę z domu i fiołki, któ-
re rosły przy kępie bzów pod j e j oknem. 
Poszli na lody do „Dol iny Szwajcarskie j " 
i choć dzień był tak cudowny, zapytała, co 
myśli? Czy nie będzie wo jny? 

Popatrzył na nią, jakby nie zrozumiał py-
tania. A potem się roześmiał. — Wojny? 
A leż to niemożl iwe! 

Już wtedy myślała, że to „n iemoż l iwe" 
nie odnosi się do świata, do jego paktów 
i układów, do przygotowań, które nie miały 
być zaniechane, ale że jest to źle sformuło-
wane zdumienie, żal za tym, co mogło być 
utracone, co dopiero w tym zagrożeniu w y -
dawało się naprawdę piękne i cenne. To 
niemożl iwe! mówi ł Andrze j , patrząc na nią. 
To niemożl iwe! myślel i ludzie wtedy i póź-
niej, i kiedy było już zupełnie za późno. 
Temu samemu zdumieniu — ale to uświa-
domiła sobie dopiero po wie lu latach — 
musieli także ulec i politycy. Choć oni nie 
mieli do tego prawa. 

Po raz drugi przyjechał Andrze j wczes-
nym latem. I nie mówił już, że ma coś do 
załatwienia w Warszawie. Paczki nie przy-
wiózł, a kwiaty były kupione w kwiaciar-
ni. N ie zapytała go po raz drugi o to samo. 
Zresztą przycichły wtedy jakoś wszystkie 
niepokoje, ludzie planowali urlopy, czerwiec 
był upalny i duszny, ulicami jeździły pole-
waczki. Wieczór spędzili w kinie, w którym 
nie było czym oddychać. Wyświet lano Suez, 
pamiętała ten f i lm z wyraźną bolesną ostroś-
cią. Loretta Young i Tyrone Power. Piaski 
nad N i l em i bale w Wersalu. Andrze j wziął 
ją za rękę. Bała się, że może jest spocona 
i lepka, więc odsunęła się od niego. —- P ro -
szę, niech pan patrzy na ekran. Bardzo pro-
szę. 

N ie patrzył. A zaraz po kinie miał pociąg, 
ale nie rozstawali się na długo. W trzy t y -
godnie później zdawała egzaminy, wszystkie 
od razu, jednego dnia — nie po kolei i na 
raty, jak było to w e zwycza ju podczas stu-
diów Heleny i Agnieszki — i wracała do 
domu na całe długie, trzymiesięczne waka-
cje. 

Skróciły się j e j od razu o jeden miesiąc. 
Ojciec miał dla niej niespodziankę: urlop 
nad morzem. Pojechała z nim do Orłowa w 
trzy dni po przy jeźdz ie do domu, po trzech 
spacerach z Andrze jem, po trzech z nim 
rozstaniach. Mówiła ojcu, że nudzi j e j się 
w tym Orłowie, choć każdego popołudnia 
przyjeżdżal i z Gdyni of icerowie marynarki 
i biało było na deptaku od ich mundurów. 
N ie mogła ojca zostawić, po śmierci matki 
opiekowali się sobą męcząco i żarl iwie i je -
szcze wtedy rozdarciem serca byłby taki w y -
jazd. A l e musiała zobaczyć Andrzeja, i on 
także wiedział to równie jasno. Z j aw i ł się 
o świcie którejś niedzieli, niewyspany i zmię-
ty po nocy w pociągu. N ie spała już, na 
podwórzu pensjonatu, w którym mieszkali, 
kury gdakały od świtu, kogut usiłował prze-
krzyczeć koguta z sąsiedztwa, leżała z otwar-
tymi oczyma, nie wiadomo dlaczego tak ma-
ło szczęśliwa tego ranka, zupełnie wyłączo-
na z nadziei na piękny, długi dzień. 

I wtedy usłyszała jego głos, gdy pytając 
kogoś o nich, wymieni ł nazwisko ojca. Jed-
nym skokiem była przy oknie, w koszuli, 
z potarganymi włosami, ale nie myślała, że 
nie powinien j e j takiej zobaczyć. Stał na 
dcle z marynarką przewieszoną przez ramię, 
wysoki i szczupły, ciemnowłosy. Czy prze-
czuwała już wtedy, kim będzie w j e j życiu? 

Ojciec był bardzo niezadowolony. — Zo-
stawił pan szpital? I chorych? 

Andrze j obl izywał suche wargi . 
— Przecież będę tam jutro rano. 
— Dwie noce w pociągu? Pan chyba osza-

lał. 
— Tak — mówi ł Andrze j . — Chyba tak. 

Na pewno. 
Potem znowu na początku sierpnia kilka 

dni razem i — powołanie na ćwiczenia, któ-
te Andrze jowi przyniósł listonosz do szpitala 
z całą pocztą, jakby to był zwyk ł y list, mo-
że nawet z niecierpliwością oczekiwany 
przez adresata. Było w nim tylko jedno zda-
nie i zawierało niegroźne na pozór polece-
nie: Ppor. rez. Andrze j Zawistowski ma się 
zgłosić w swoim pułku siódmego sierpnia 
o ósmej rano. ( c . d n ) 



Kapitan polskiej reprezentacji, Kazimierz Deyna (z lewej) zdobywa 
bramkę z rzutu karnego w czasie meczu z Jugosławią (Fot. CAF) 

WIELKIE DNI 
POLSKIEGO 
FUTBOLU 

Mistrzostwa świata w piłce 
nożnej zakończone. Walka o 
prymat i Złotą N ike jest roz-
strzygnięta. Wszystko już w i a -
domo. Kibice z całego świata 
znają zwycięską „11", wiedzą kto 
zdobył puchar pozłacany, kto sre-
brny... I o dziwo właśnie te j 
drużynie, która uplasowała się na 
trzecim miejscu, komentatorzy, 
fachowcy, znawcy piłki nożnej 
poświęcają na jw ięce j pochleb-
nych opinii i uwag pełnych po-
dziwu. Polska „11" zaskarbiła 
sobie bowiem nie tylko ogólną 
sympatię, ale i powszechny po-
dziw. Polacy zademonstrowali na 
boiskach R F N na wskroś nowo-
czesny, pełen polotu i f inez j i 
futbol. Polacy szybko od obro-
ny przechodzili do ataku. Opano-
wal i bezbłędnie grę skrzydłami 
i skrzydłowi właśnie bardzo u-
mie jętnie i sprawnie zdobywal i 
teren idąc na bramkę przec iw-
nika. Tak można z grubsza o -
kreślić oceny fachowców doty-
czące gry polskiej reprezentacji 
piłkarskiej. A więc stopnie po-
stawione Polakom są wysokie i 
nawet przegrana, w jakimś stop-
niu przypadkowa, nie dająca 
właśc iwego obrazu gry z R F N 
te j opinii nie zachwiała. P r zec iw-
nie jeszcze bardziej ją utwierdzi-
ła. Spotkanie o mistrzostwo gru-
py „ B " z RFN . to osobny roz-
dział. Deszcz lał tego dnia nie-
ustannie. Była to właściwie ule-
wa — oberwanie chmury. Woda 
ogromnymi kałużami stała na 
boisku. Piłka grzęzła w błocie. 
Gospodarze nie zdołali, niestety, 
doprowadzić murawy do zdatne-
go stanu. Tamtejsi meteorolodzy 
obliczyli, iż między godziną 15 
a 15.40 spadło na 1 metr kwadra-
towy 14 l i trów wody. Instytut 
meteorologiczny w Of fenbach 
podał, że od lat kroniki nie no-
towały takich opadów. Tego 
dnia obliczono, iż 21 l i t rów w o -
dy spadło na 1 m kw. To nie 
wymaga komentarzy. W podob-

nych warunkach mecz nie mógł 
mieć normalnego przebiegu i nie 
sposób zaliczyć go do spotkań 
zwykłych. — Kogo w tych po-
twornych warunkach atmosfe-
rycznych premiowała aura. Która 
drużyna w tych nienormalnych 
okolicznościach straciła mnie j ze 
swe j zwyk ł e j wartości? Oczywi -
ście „11", która nie gra tak 
szybko i j e j gracze nie zmienia-
ją tak błyskawicznie pozycj i . A 
więc ekipa RFN . Polacy nato-
miast w tych anormalnych w a -
runkach musieli stracić wie le ze 
swe j skuteczności, siły przebojo-
w e j i szybkich akcji. Skrzydło-
w i polskiej drużyny taplali się 
w błocku, nie mogąc skutecznie 
wyrobić ani sobie, ani swym ko-
legom pozycj i strzałowych. M i -
mo to polska drużyna zaprezen-
towała się wspaniale, rozegrała 
zupełnie równorzędne spotkanie 
z przyszłym mistrzem świata i 
sprawiła, że piłkarze R F N z tru-
dem tylko sobie poradzil i z pol-
ską „11", odnosząc skromne z w y -
cięstwo 1 : 0. Tak było na boisku, 
grząskim, pełnym wody. Czy w 
tych warunkach można było mecz 
odłożyć? Tak. Wszystko w tym 
przypadku zależało od sędziego 
głównego. On zadecydował ina-
czej — trzeba było grać. I tu 
Polacy wykazal i jeszcze jedną 
piękną cechę prawdz iwych spor-
towców. N ie załamali się ani 
warunkami atmosferycznymi, ani 
tym, że grali bez Szarmacha i 
walczyl i wspaniale. Do końcowe-

go gwizdka trzymając publicz-
ność na stadionie i kibiców w 
Polsce przed telewizorami — w 
ogromnym napięciu. N i e poddali 
się. Za to należą się im słowa 
uznania i gorącej sympatii. I to 
także podkreślali w swoich oce-
nach komentatorzy ze wszystkich 
kra jów. Hart Polaków, ich w o -
lę walk i do samego końca. 

T y l e o samym meczu, j edynym 
przegranym spotkaniu przez Po -
laków. Wszystkie inne zakończy-
ły się zwycięsko. A więc i ostat-
ni mecz o srebrny medal z bar-
dzo niebezpieczną drużyną Bra-
zylii, której piłkarze nieraz zdo-
bywa l i na jwyższe piłkarskie 
trofeum i nieraz zadziwiali mi -
łośników piłki nożnej f inez ją i 
polotem gry. Ten mecz, który się 
odbył za ledwie na trzeci dzień 
po morderczym pojedynku z e -
kipą RFN , gdy musiała już nie-
co opaść. — tak się wszystkim 
zdawało — psychiczna wola wa l -
ki, wykaza ł dobitnie, że tak nie 
jest. Polacy znów rozegrali p ięk-
ne spotkanie, ponownie wpro -
wadzi l i w zdumienie znawców 
piłkarstwa — polska „11" nie o -
padła z sił, ani na chwilę nie 
spoczęła na laurach. Walczyła i 
wygra ła z bardzo tego dnia groź-
nym przeciwnikiem — doskonale 
usposobioną „11" następców Pe -
lego. I w ten sposób zdobyła do-
skonałe trzecie miejsce. I ten 
więc egzamin polscy piłkarze 
przeszli z oceną celującą. 

W tegorocznych mistrzostwach 
świata można więc powiedzieć, 
iż toczyły się pod „dyktando" 
drużyn europejskich: RFN , H o -
landia, Polska — to była ścisła 
czołówka. Do niej pod koniec 
turnieju dołączyła Brazyl ia. 
Jednak pozostałe drużyny z Po -
łudniowej Ameryk i : Argentyna 
i U rugwa j nie pokazały nic nad-
zwycza jnego i mimo to, że pi ł-
karze argentyńscy dotarli aż do 
półf inału i rozegrali dobry mecz 
z Brazylią — podobnie jak po-
przednio z Polską i Włochami — 
nie zachwycil i i nie dotarli do 
f inału mistrzostw. Obok polskiej 
„11" doskonale początkowo grali 
Holendarzy. Jedynie w ostatnim 
meczu o złoty puchar z R F N — 
trochę rozczarowali — nie w y -
korzystując wie lu sytuacji pod-
bramkowych. Mistrzowie świa-
ta — drużyna R F N — zaprezen-
towała się natomiast z jak na j -
lepszej strony. Czy słusznie zdo-
była najwyższe trofeum? Trud-
no na to pytanie dać zdecydo-
waną odpowiedź. Miała mecze 
doskonałe i trochę gorsze. Tak 
zwyk le bywa. W każdym razie 
na pewno najcięższy pojedynek 
stoczyła z „11" polską. 

Mistrzostwa świata w piłce no-
żnej oglądał dosłownie cały 
świat — przed te lewizorami — 
jak obliczono — mil iard ludzi. Z 
tego widać, że to doprawdy na j -
popularniejszy sport na świecie. 

Teraz do następnych mistrzostw 
zaczekamy cztery lata. Odbędą 
się one w Argentynie . Życzymy 
więc polskiej drużynie równie 
wspaniałych sukcesów. A może 
odrobinę większych, żeby udało 
się zdobyć... odstukajmy- Bo i w 
tym roku bez tej odrobiny szczę-
ścia występ Po laków był pięk-
ny, zasługujący na słowa na j -
wyższego uznania... (M. Z.) 

Polscy kibice na trybunach podczas X Piłkarskich Mistrzostw Świata 

AKTUALNOŚCI 
POLSKIEGO SPORTU 

A więc wiadomości z R F N — wspaniałe. 
Polska drużyna znalazła się na I I I m ie j -
scu za drużyną gospodarzy i Holandią. 
Sukces, który przeszedł najśmielsze ocze-
kiwania. W kronikach piłkarskiego spor-
tu w Polsce nie notowany. Szczegółowo 
o polskiej „11" piszemy na innym mie j -
scu. Tu warto jeszcze dodać, że Po lak 
Grzegorz Lato, napastnik Stali Mielec, 
zdobył zaszczytny tytuł króla strzelców 
X Piłkarskich Mistrzostw Świata, zdoby-
wa jąc 7 bramek. Tuż za nim, bo na dru-
g im miejscu tej listy, uplasował się drugi 
Polak Andrze j Szarmach, który wraz z 
Holendrem Neeskensem uzyskał 5 celnych 
strzałów. Dale j sklasyf ikowani zostali 
Mueller (RFN ) 4 uzyskane bramki ex 
aequo ze Szwedęm i Holendrem i znów 
Po lak Kaz imierz Deyna — 3 zdobyte gole. 
Doskonale to świadczy o bramkostrzel-
ności polskiego napadu. Polacy swój suk-
ces zawdzięczają też dżentelmeńskiej grze. 
Zostało to ocenione i polska reprezentacja 
w klasyf ikacj i Pucharu „Fa i r Play*' zdo-
była drugie miejsce uzyskując 30 pkt tuż 
za zdobywczynią tego pucharu drużyną 
mistrza świata R F N — która zdobyła 32 
pkt, a przed Holandią — drużyną, która 
uzbierała tych punktów 26. Warto dodać 
jeszcze jedną ciekawostkę. Otóż podczas 
mistrzostw sędziowie podyktowal i osiem 
rzutów karnych. Sześć z nich zostało w y -
korzystanych, dwa zaś obronił polski 
bramkarz Jan Tomaszewski. 

Podczas mityngu lekkoatletycznego w Oslo 
Bronisław Mal inowski ustanowił rekord 
Polski w biegu na 3000 m. Polak uzyskał 
czas 7.42,4, poprawiając poprzedni, też na-
leżący do niego rekord o 8,8 sek. Mal i -
nowski w tym biegu przyszedł do mety 
na trzecim miejscu, za Nowoze landczy-
kiem Walkerem i Dixonem. Czas z w y -
cięzcy 7.40,6. W trój skoku pierwszy był 
Ryszard Garnys (16.38). Natomiast An -
drzej Kupczyk zajął w biegu na 1500 m 
dopiero piąte miejsce z czasem 3.42,2. Bieg 
wygra ł Duńczyk Hansen (3.39,4). 

Irena Szewińska startowała w lekkoat-
le tycznym mityngu kobiet we Frankfur -
cie n/Menem — obok reprezentantek z 
18 kra jów. Za ję ła ona pierwsze miejsce 
w biegu na 100 m, uzyskując znakomity 
czas 11 sek. Biegła też w sztafecie 4 X 
X 100, która wyn ik i em 43,4 wyrównała 
rekord Polski. 

W biegu na 3 tys. m Bronisława Boho-
rzyńska, która zajęła drugie miejsce w y -
nikiem 9.09,4 poprawiła rekord Polski. 
Trzecia na mecie Polka Jadwiga Drążek 
przybiegła na metę również w czasie lep-
szym od poprzedniego rekordu 9.09,6. Bieg 
ten wygrała Bułgarka Petrova (9.07,6) czas 
uzyskany przez nią to nowy rekord Buł-
garii. Po lk i zanotowały jeszcze dwa z w y -
cięstwa: Elżbieta Nowak była pierwsza 
na 100 m ppł (12,9) i Ludwika Chewiń-
ska w rzucie kulą (18,63). 

Wie lk i sukces stał się udziałem Jerzego 
Rychlickiego, młodego 18-letniego polskie-
go kolarza z radomskiej Broni. Zdobył on 
bowiem na torze w Orle tytuł mistrza 
Europy juniorów w wyścigu na dystansie 
15 km. Drugi był S. Baranów (ZSRR) . 
Po lak S. Barczewski był piąty w sprincie, 
a Mariusz Fil ipiuk czwarty w wyścigu 
na 3 km na dochodzenie. 

W piłkarskich rozgrywkach Pucharu Lata 
polskie drużyny wypadły słabo. Ł K S — 
VSS Koszyce 1 : 3, Banik Ostrawa — L e -
gia Warszawa 1 :1 , Wisła — A I K 1 : 0, 
Górnik — FC Wintherthur 1 : 3. 

Reprezentanci ZSRR i Polski wywa lczy l i 
awans do światowego f inału drużynowych 
mistrzostw świata na Żużlu. W f inale 
kontynentalnym, który odbył się na to-
rze w Siany (CSRS) tr iumfowała ekipa 
ZSRR — 38 pkt, przed Polską — 31 pkt 
i CSRS — 19 pkt. 

Zakończony w Zabrzu sześciomecz indy-
widualnej ligi lekkoatletycznej przyniósł 
zwyc ięstwo Górnikowi (Zabrze) — 221 pkt. 
Drugie miejsce przypadło Zawiszy (Byd-
goszcz) a trzecie Gward i i (Warszawa). 
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poli niżej wymienione albumy 
!nach najniższych: 

Olgierd Budrewicz i Edward Falkowski 
Les Varsoviennes. Wyd. Interpress 31,75 

Adolf Ciborowski — Varsovie — sa de-
struction et sa réconstruction. Wyd. 
Interpress 33,30 

Karol Estreicher — Collegium Maius Un i -
wersytetu Jagiellońskiego w Krakowie. 
Wyd. Interpress 25,00 

Witold Hensel — Ziemie polskie w pra-
dziejach. Wyd. Interpress 27,75 

Jan Styczyński — Wisła. Wyd. Interpress 31,25 

Przemysław Trzeciak — Przez polskie zie-
mie. Wyd. Interpress 13,00 

Przemysław Trzeciak — A travers L a Po -
logne. Wyd. Interpress 13,00 

Bohdan Szermer — Gdańsk — przeszłość 
i współczesność. Wyd. Interpress 25,00 

Millenium 25,00 Adam Mickiewicz 
Arkady 

Pan Tadeusz. Wyd. 
26,40 

Polska sztuka ludowa 44,45 

Jerzy Kostrowiecki — L A P O L O G N E 63,00 

Zbyszko Siemaszko — 
Sport i Turystyka 

Warszawa. Wyd. 
30,00 

Stare Miasto i Zamek królewski. Wyd. 
Arkady 39,80 

Kazimierz Saysse-Tobiaczyk — Parki N a -
rodowe w Polsce 40,00 

Do cen wymienionych doliczamy koszty własne 
przesyłki pocztowej. 
Stale posiadamy na składzie duży wybór ksią-
żek literatury pięknej dla dorosłych, młodzieży 
i dzieci. 
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KASA OPIEKI S. A. 

•I Udziela wszelkich ln»ormac|l oso-
bi&cie, telelonicsnle I korespon-
dencyjnie. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI cło POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce sa dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróiy dla 
osób zaproszonych z Polski do Franci I. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

• N a Zadanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacy jne. 

USŁUGI F» KO sa 
najbardziej korzystn 

B. DOW O M A-BIENAIME 
TŁUMACZKA PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe ważne w całej Francji 

23, quai de la Tonrnelle P A R I S (5a) 
T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

ENIA DROBNE 

Do sprzedania (en viager) w południowo-zachod-
niej Francji dom z pełnym komfortem. Cztery po-
koje, kuchnia, łazienka oraz ogród. 

Oferty proszę składać na adres „Tygodnika" pod 
nr 1087. 

Józef Tuleta zamieszkały w Pont de Le f f r ine -
koucke, 59240 Dunkerque poszukuje Władys ława 
Haiosa i Władys ława Makary. 

R O D A K U ! W y t n i j i z a c h o w a j t o og łoszen ie , a na p e w -
no Ci się k i e d y ś p r z y d a . Będz iesz chcia ł sob ie p r z y p o m -
nieć smak p r o d u k t ó w po l sk i ch — w ę d l i n (12 g a t u n k ó w ) , 
c iast ( m a k o w c e i sern ik i ) , g r z y b ó w , ś ledz ika ba ł t y ck i e go , 
w ó d k i (17 g a t u n k ó w ) , p i w a (4 ga tunk i ) o ra z w i e l u Jeszcze 
i n n y c h p r o d u k t ó w i m p o r t o w a n y c h z K r a j u — w s z y s t k o 
to możesz kup i ć w 

S K L E P I E P O L S K I M 
(Firma Brzostek) 

p r z y 11, rue J o u f f r o y , P a r i » 17-e, té l . 622-55-32. M £ t r o : 
W a g r a m i R o m e , autobus n r „31 " z G a r e du N o r d i „53** 
z O p e r y . 

Sk l ep c z y n n y w tygodn iu d o g o d z i n y 21, z p r z e r w ą 
o b i a d o w ą od 14 do 16,30, w soboty c z y n n y ca ły dz i eń . 
W n i edz i e l e sk lep n i e c z y n n y . 

Nap i s z d o Sk l epu Po l sk i e go , a dostaniesz w y k a z p r o -
d u k t ó w z cenami i w a r u n k a m i p r zesy łk i . 

WYTNIJ I PRZEŚLIJ DO REDAKCJI 

Imię (Prénom) Nazwisko (Nom) 
Adres (Adresse) 

Pragnę zaprenumerować TYGODNIK POLSKI na 1 rok 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abcwmer à la SEMAINE POLONAISE pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

(Niepotrzebne skreślić — Rayer les mentions inutile» 



N A CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r z y j a -
ciół datki z okaz j i za -
warc ia z w i ą z k ó w ma ł -
żeńskich z łożyły , z w y -
c za j em francuskim, na 
cele opieki społecznej , 
małżeństwa: Mon ique 
Boul inguez — Jean-
Claude Z imy , Ce l ine 
Doruo l — Did ier D y k -
cik, I r ena Koz ł owska — 
A n d r z e j Ciesielski, W e -
ronika Pach — Jacques 
Pate lski , Mar i e Josèphe 
Sadowska — Francis 
Bricoup, Jacquel ine 
Leśn iak — H e n r y k M a -
zur, Chantai Szczepan 
— Serge Mar t in i A l f r e -
da Giza — Leon L e s z -
czunski w Mér icourt ; 
Chantai Dupuis — Da -
niel Kopras w Harnes ; 
A n n e - M a r i e Stanieć — 
Jean-François Dé labré , 
Jeannine Chmie l ewska 
— Gérard Gourmelen, 
Christ iane Jaśkiewicz 
— Guiseppe Flannaca, 
Ann i e Szczepańska — 
Bernard Kub ick i i L u -
cienne Tourb ie r — 
Jean-Luc Monczewsk i w 
L i é v in ; G e n e v i è v e H e r -
sin — Georges Kopy la , 
Jackie Kub is — Gérard 
Josset, Christ ine Smi -
getzka — Miche l L e f e -
v r e i He lena Nago rn i e -
w icz — A n d r é Tassart 
w Béthune; Mar t ine 
Wisn iewska — Danie l 
Simon, Mar ianna S e t o w -
ska — E d w a r d W ł o d a r -
czyk i Eve l yne Baczyk 
-— Ph i l ippe Car in w 
Bu l l y - l e s -Mines ; I rena 
Mac i e j ewska — Ro land 
Vercouter w Noeux - l e s -
Mines ; L i l i ane P r z y b y l -
ska — Edmund Chras-
tek (Noeux ) , Ma r i e B e r -
nadette F lo rczyk — 
Czes ław Chudy i Fe l i c j a 
Dałaszynska — Ste fan 
Puk w Bruay - en -Ar t o i s ; 
Christ iane Kac zmarek 

— Bernard V in tae r i 
Yasm ine P a w ł o w s k a — 
Gérard D u f f e t w Fou-
quières - l ez -Lens ; Chr i -
stiane Matuszewska — 
A n d r é Man ia i N i co l e 
N o w a k — Christ ian Ju-
rasik w S in - l e -Nob l e ; 
Janina N o w a k — G é -
rard Łukaszewsk i w 
Dechy ; Mar i e -Pasca l e 
Janicka — Georges Co -
ron i Mon ique Sk r z y -
d lewska — Patr i ck Du-
v inage w A u b y ; Be rna -
dette Smuczynska — 
Claude W a l k o w i a k ( V e r -
mel les ) , Mar i e -C la i r e 
Urba in — Ryszard Jan-
k i e l ew icz i Patr ic ia K a -
czor — Jacques Gon-
thier w Maz ingarbe ; 
Louis iane Zamys lawska 

— Miche l Muys w Gu-
esnain; Mon ique G i b o w -
ska — Et ienne Pen t ek 
(Noeux ) , Danie l l e W i t -
czak — A l i Dr ioach i 
Jacquel ine Glapa — 
R ichard Zarabski w 
Bar l in ; Jacquel ine R o j -
ge t — René Zlotos w 
Banzy- l es -Mines ; 

D Y P L O M Y 
S A M A -
RYTAŃSKIE 

Bruay-en-Artois . O -
statnio o t rzymal i tu d y -
p l omy : p. H e n r y k Ce -
chosz, H e n r y k K w a -
czynski, p. Jean-P ie r re 
Maćkow iak , p. F r a n -
cine Nawrocka , p. Jean-
Miche l Paprzyck i , p. N i -

cole Pe l czak i p. S z y -
mon Szatkowski . 

Auchy . Dyp l om spec-
ja l is ty w zakresie réa-
nimat ion o t rzymała p. 
A l i c e Me jka . 

Courrières. D y p l o m y 
samarytańskie o t r zyma-
li w w y n i k u eg zaminów 
teoretycznych i p rak -
tycznych: p. Bernard 
Marc inkowsk i i p. B e r -
nard Skwarek . 

LAUREACI 
K O N K U R S Ó W 
M Ł O -
D Z I E Ż O W Y C H 

Lille. W urządzonym 
dla młodz ieży konkur -
sie depar tamenta lnym 
śp iewu w kategor i i 
Grand P r i x Jeunesse 
mie j sce drugie za ją ł p. 
Stanis ław Jankowiak z 
Escautpont. Nag rodę ho-
norową dla autorów p io -
senek p. Micha ł Roba -
kowski . 

Północ Francji — 
Flandria. W dorocznym 
konkursie poez j i czoło-
w e mie jsca w rozma i -
tych kategor iach za j ę l i 
p. Mar ia Kub iak , p. G é -
rard Ratynski i p. M i -
che l -Danie l Robakowsk i 
z Bruay -en -Ar to i s . 

ECHA 
W A L N Y C H 
ZEBRAŃ 
I S P O T K A Ń 
T O W A -
RZYSKICH 

Hersin-Coupigny. T u -
te jsze polskie s t owar zy -
szenie g imnastyczne So-
kół obchodzi ło ostatnio 
52 rocznicę swo j e go za -
łożenia. Uroczystość ta 
odbyła się w sali w m e -
rostwie , k tórego całe 
s towarzyszen ie by ło 
gośćmi. Zarząd mie j sk i 
r eprezentowa ło trzech 
zastępców nieobecnego 
mera a zarząd Ùni i So-
ko l e j p. S ło j ewsk i . W 
zebraniu wz i ę l i w p r e -
zyd ium udział p. Bies ia-
da, prezes honorowy 
stow. mie j scowego , p. 
L e o n Kró l i k i ew i c z , p r e -
zes ak t ywny , p. Bur -
kowski , sekretarz ge -
nera lny, p. Mi łoczyk , 
odpowiedz ia lny za de-
korac ję , p. Szypek, 
skarbnik, p. Rakowsk i , 
sekretarz stow. Sokół, 
w Noeux- l e s -Mines , p. 
Ole jn iczak, i Ł a w n i -
czak, moni torzy g i m -
nastyczni i Jereczek, 
członek zarządu. P r z y 
te j okaz j i zostali odzna-
czeni meda lami hono-
r o w y m i zw iązku soko-
lego p. L e o n K r ó l i k i e -
wicz, p. W incen ty B i e -
siada, p. Edward Sza-
jek, p. Teresa Ł a w n i -
czak i p. Jacky Coton. 
W y s t ę p y g imnastycz -
ne i ar tystyczne zakoń-
czyły to uroczyste z e -
branie, k tó re odbyło się 
wobec l icznie zebrane j 
publiczności po lsko-
f rancuskie j . 

S in - le -Nob le . W a l n e 
zebranie tute jszego sto-
warzyszen ia spor towe -
go Associat ion Spor t i -
v e Sinoise wyb ra ł o p. 

A . Wo jkowsk i e go , j ako 
odpowiedz ia lnego za e -
kipę młodz i e żową a p. 
François Ławn iczaka , 
j ako trenera k lubowego . 

Sallaumines. Na cz łon-
k ó w n o w e g o zarządu 
stowarzyszenia A v e n i r 
Ouvr i e r zostali w y b r a n i 
przez wa lne zebranie p. 
K łosowski , p. Błaszczyk, 
p. Sw idon i p. K ł a p o w -
ski, a na trenera k lu-
bowego p. L eona N a -
wrock iego . 

Pecquencourt. W skład 
nowego zarządu s towa-
rzyszenia U.S. Pecquen-
court wesz l i p. F r y c 
Kordes , j ako asesor za-
rządu, p. W ładys ł aw G o -
gulski, zast. prezesa, p. 
Jan Łukaszewsk i , skarb-
nik, p. Jan Wisniew&ki, 
"zastępca skarbnika i p. 
Rober t Gogulski , czło-
nek komis j i spor towe j . 
P r z y okaz j i wa lnego z e -
brania m e r miasta od-
znaczył meda lami hono-
r o w y m i miasta zasłużo-
nych działaczy s towa-
rzyszenia p. Jean-P i e r r e 
G l inkowsk i ego i p. F r e d -
dy Kordesa. 

SZKOLNE 
D Y P L O M Y 
Z A W O D O W E 

Lille. W ramach egza-
m i n ó w na szkolne dy -
p lomy z a w o d o w e dep. 
N o r d na poz iomie C.A.P . 
o t rzymal i w kat. este-
tyczno - kosmetyczne j : 
L y d i a P ie reń , Domin i -
que Koneck i , Jeannine 
Kaczmarek , Chantai 
Tomczak , Ann i e T o m -
czak, w kat. f r y z j e r s t w a : 
Christ ine Andr z e j ewska , 
Br ig i t te Baranek, L y d i a 
Duczyńska, Li l l iane; 
Greber t - Owczarczak, 
Christ iane P iwoń , M a -
r i e -P i e r r e Śmigie lski , 
Christ iane Kosmacz , E -
v e l yne Markocka , Chr i -
stine Nowak , Domin ique 
Pi larski , A r i a n e Sro -
czyńska, M i re i l l e Ś w i -
derek, L i l i ane Tomczak , 
Reg ina Ty tga t , M a -
r ie l l e W a l k o w i a k i M y -
r iam Was iak . 

Arras. D y p l o m B.E.P. 
w zakresie e l ek t r ome-
chanika o t r zymał A l a i n 
Pałasz a na poz iomie 
C.A.P . Bernard H a n -
czar, a w zakresie mou-
leur noyauteur dyp lom 
C.A.P . J ean -Mar i e 
Kw i ec i eń . 

Douai. W tute j szym 
l iceum technicznym d y -
p lomy na poz iomie 
C.A.P. w rozmai tych 
kategor iach otrzymal i : 
Christ ian K l imanek , 
Bernard Szczepaniak, 
Tadeusz Szczegura, 
Jean-Jacques Kopeć , 
Etic Kowa l c zuk , C laude 
Markowsk i , Jean-Luc 
Szwaba, Christ ian S i ta r -
ski, J ean -Mar i e Szeku-
ła, Christ ian Szymczak, 
A la in Wo j t kowsk i , Jean-
Miche l Kaźmierczak , 
R ichard Dąbrowski , M i -
chel Grzymka , Bernard 
Kochalski , Bernard 
Kwaśn ik , Christ ian M a -
tuszewski, Christ ian 
Stefański , Pat r i ck H e r -
nacki, Jean-P ie r re I m o -
rzyński, R ichard K a r -
kus, Francis Kasperski , 
Pat r i ck Rynkowsk i , G e -
rard Głuchowski , D o m i -
que Nowakowsk i , Y v e s 
Stępień, Er ie Ty tga t , 
Jean-Mar i e Bąk, Patr i ck 
Federak , A l a in W a r -
dęga, Gaétan Ciuro i 
L eon Zambrowsk i . 

ROZMAITE 
KONKURSY 

Liévin. M i e j s c o w y 
k lub de Bow l ing L i e -
v inois urządzi ł ostatnio 
konkurs pod nazwą 
compét i t ion - marathon. 
W t ym konkursie p. 
W ł a d y s ł a w Szczepaniak 
za ją ł 6 mie jsce. 

Noyelles-Godault. Z 
okaz j i zakończenia ro -
ku szkolnego urządzo-
ny został t r adycy jny 
konkurs belota dla 
cz łonków koła rodz ic ie l -
skiego. Z w y c i ę ż y ł w 
nim p. W o j d y ł o , podczas 
gdy p. Skrzypronek by ł 
4 a p. Zusnicki 5. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
daków powiększy ły się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

L I E V I N : Bruno W i ś -
niewski . D O U A I : Na tha -
l ie Wy r z ykowska , Da -
w i d Kucharski . B R U A Y -
e n - A R T O I S : Maga l i e 
Sw ią tkow iak . C A R V I N : 
Ste fania Warkocz , Jean-
Stephane Warkocz , G e -
rald Czerniak, Reyna ld 
Pospieszyński , Wa ler ia 
L e w a n d o w s k a (Oignies) . 
L E N S : Nicolas W o j n a -
rowski , Christophe K o -
szucki. B E T H U N E : Sy l -
v i e Powo lny , Samuel 
Scieżyk, Nathal ie K a c z -
marek , Ph i l i ppe T w a r -
k iewicz . O S T R I C O U R T : 
Se rge Ożarowsk i W O I -
P P Y : Sebastien D y c z -
ko. 

STO LAT 
DLA 
N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

A U B Y : Mar i e -Pasca -
le Janicka i Georges 
Caron, Mon ique Sk r z y -
d lewska i Pat r i ck Du-
v inage . G U E S N A I N : 
Louis iane Zamy lawska i 
M iche l Muys . B L A N Z Y -
l e s - M I N E S : Jacquel ine 
Ro j g e t i Reé Złotos. 
D E C H Y : Janina N o w a k 
i Ge ra rd Łukaszewski . 
S I N - l e - N O B L E : Chr is -
t iane Matuszewska i 
A n d r é Mania, N i co l e 
N o w a k i Christian Ju-
rasik. B R U A Y - e n - A R -
T O I S : Mar i e -Bernade t t e 
F l o rc zyk i Czes ław Chu-
dy, Fe l i c j a Dalaszyńska 
i S te fan Puk, L i l i ane 
P r zyby l ska i Edmund 
Chrastek. M A Z I N G A R -
BE: Bernadet te Szmu-
cińska i Claude W a l k o -
w iak (Vermel les ) , P a -
tricia Kac zo r i Jacques 
Gonthier , Mar i e -C la i r e 
Urba in i Ryszard Jan-
k ie lewicz . L I E V I N : A n -
nie Szczepańska i B e r -
nard Kubick i , Luc ienne 
Tourb ie r i Jean-Luc 
Monczewsk i . B E T H U -
NE : Genev i e v e Hers in 
i Georges Kopy la . 
F O U Q U I E R E S - lez -

L E N S : Christ ine K a -
czmarek i Bernard Vir .-
taer, Yasmine P a w ł o w -
ska i Gerard Du f f e t . 
B A R L I N : Nad ine W r ó -
b lewska i R ichard La i s -
ne, Mon ique L i chman i 
A l a i n Walenck i (Hou-
dain), Mon ique G i b o w -
ska i Et ienne Pen t ek 
(Noeux- l es -Mines ) , Jac-
que l ine Glapa i Ryszard 
Zarąbski . B U L L Y - l e s -
M I N E S : Mar t ine W i ś -
n iewska i Danie l S i -
mon, Mar ianne S e t o w -
ska i Edward W ł o d a r -
czyk, Eve l yne Baczyk i 
Ph i l ippe Carin. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Ostatnio zmarli nasi 
wierni i długoletni Czy-
telnicy: p. JAN K W I A T -
K O W S K I z Herbisse par 
Arc is -sur -Aube i p. D A -
N I E L P I E R Ś C I O N E K z 
Hacourt. 

Rodzinom i najbliż-
szym Przyjaciołom 
Zmarłych redakcja „Ty -
godnika" składa najser-
deczniejsze K j razy 
współczucia. 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

M O N T I G N Y - e n - O S -
T R E V E N T : Jadwiga 
Hetman z domu N o w a -
kowska, lat 62. D O U A I : 
Józefa Rabakowska i 
domu Krys, lat 87, Szy-
mon Pawlak (Flers). 
M A Z I N G A R B E : W e -
ronika Mielczarek z do-
mu Wasielak, lat 84, 
Stanisława Prałat z do-
mu Dembowiak, lat 85. 
L E N S : Kazimierz Ptak. 
lat 51, Szczepan Bis, lat 
65. H A R N E S : Anna Po -
lańska z domu Kwade, 
lat 74. H O U D A I N : Ste-
fan Mularz, lat 52, 
Franciszek Wa lachow-
ski. D I V I O N : Sebastian 
Pielach, B A R L I N : Bro-
nisława Szymaniak z 
domu Korbas, lat 78. 
Marianna Wróblewska 
z domu Krzywiorska, 
lat 80, Franciszek Czer-
niak, lat 71. D O R I G -
N IES : Bernard Oruba. 
B R U A Y - en - A R T O I S : 
Bolesław Maćkowiak, 
Józef Wolek, Pelagia 
Dłuczyk z domu Maty-
aszczyk. F O U Q U I E R E S -
lez -LENS: Józef Le -
śniewski. L I E V I N : Jan 
Chmielewski, Antonia 
Ślusarczyk z domu K u -
piec, lat 83, Walenty 
Kubiak, lat 72. F R A I S -
M A R A I S : Walenty Sie-
rota. E V I N - M A L M A I -
SON : Jan Kaczmarek. 
B E T H U N E : Teodor W u -
syk, lat 72, Onufry P u -
dło, lat 75. F O N T O Y : 
Zofia Woźniak z domu 
Dorda, lat 69. H E B I N G : 
Leon Grobelny, lat 59. 
F O L S C H V I L L E R - N A -
N C Y : Monique Ciszako-
wa z domu Popko, lat 
71. F R E L M I N G - M E R -
L E B A C H : Andrzej Ba -
siński, Józef Koszak, lat 
77. A L G R A N G E : Józef 
Kwiecień, lat 77, Jan 
Wiśniewski, lat 45. U C -
K A N G E : Leon Gan -
dziarski, lat 60. S A R -
R E B O U R G - P H A L S -
B O U R G : Claudine 
Szczęsny z domu Zwick, 
lat 24. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



J M t z f i g » Ł ł w i 

K R Z Y Ż Ó W K A Z P R Z Y S Ł O W I E M 
P O Z I O M O : 1) średnica 

prześwi tu l u f y a lbo pocisku, 
5) myś l iwska broń ku l owa na 
grubą zw ierzynę , 9) układ 
d ź w i ę k ó w lub zespół b a r w i 
odcieni w obrazie, 10) osłona 
lampy, abażur, 11) szkocki 
wzór na tkaninie, 12) n a j -
w i e rn i e j s zy c zworonożny 
p r zy j ac i e l cz łowieka, 13) bę -
dzie z n i e j chleb, 15) instyn-
k t owne przeczucie, 17) ta jna 
służba in fo rmacy jna , szp iego-
stwo, 20) kładka, ma ły most, 
21) wo rec zek na pieniądze, 
trzos, 23) niedobór, 24) długa 
i gruba tyka, żerdź, 25) św i ę -
ty obraz p rawos ławny , 28) 
kolor w kartach, 29) n ikczem-
nik, ł a jdak , 30) duży samo-
chód pasażerski w komun ika -
c j i m i e j sk i e j , 31) drapieżniki , 
k tóre podobnie jak hieny ż y -
w ią się padl iną. 

P I O N O W O : 1)) k lęska ż y -
w io ł owa , w y w o ł u j ą c a kata-
stro fa lne skutki, 2) ruchoma 
część skrzydła samolotu, 3) 
pupilek, ulubieniec, 4) b iuro 
hote lowe p r z y j m u j ą c e gości, 
5) spuścizna, dz iedz ictwo, 6) 
ry tm melodi i , 7) sztandar, p ro -

porzec, bandera, 8) narzędz ie 
chłosty, w i tka , 14) inacze j 
karmic ie lka, 16) dokument o -
statniej wo l i , 18) tuzin, 19) 
nie zapisany lub nie zadruko-
w a n y brzeg kartki , 22) chro -
niona roślina tatrzańska, sza-
f ran , 23) starcie zbro jne , w a l -
ka, 26) lęk, n iepokój , 27) o b -
rządek zawarc ia zw ią zku 
małżeńskiego. 

P r z y s ł ow i e utworzą nastę-
pu jące l i t e ry : A—1 , A—11, 
C—4, I—1, B—1, A—12, A — 9 , 
C—1, E—3, G—10, A—13, 
D—5, E—13, F—11, C—13, 
D—11, G—12, I—9, A — 7 , 
G—3, B—5, E—7, I—2, H—11, 
G—1, I—5, I—4, M—7, G—6, 
P—4, G—2, G—5, N—15, H—5, 
N—12, N—3, H—15, N—8, 
L — 7 , P—3, P—15. 

Rozwiązania prosimy nad-
syłać pod adresem redakcji 
w ciągu 14 dni od daty uka-
zania się numeru z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki umy-
słowe". Wśród Czytelników, 
którzy nadeślą bezbłędne roz-
wiązania, rozlosujemy 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

Rozwiqzanie szyfrogramu z nr. 2 8 
Bo choćbym w e łzach- tonął nad dz is ie jszym światem, 
Św ia t zawsze będz ie światem, a dukat dukatem; 
P i e r w s z y pełen nieszczęścia, a drugi wartości . 

(A leksander F r ed ro ) 
K L U C Z P O M O C N I C Z Y : chochoł, debaty , ćma, wełna, 

ziąb, nosze, dz ie je , staw, miś, świt , zamsz, wieś , budzik, 
dętka, wady , tuman, paw ie , szyper, łut, mięśnie, dresz-
cze, taca, warg i , ości. 

Ciekawostki 

Kraju 

D U C H S Z W E D A W R A D O M I U 

Badania archeolog iczne wykaza ł y , że Radom na-
leży do najstarszych miast w kra ju . Gród nad M l e c z -
ną przekroczy ł już tysiąc lat i jest p rawdopodobn ie 
starszy od Kie lc . N a podgrodz iu radomsk im odko-
pano f r a gmen t y chat z bali d rewn ianych z I X i X 
wieku. Naukowcy stwierdz i l i , że mieszkańcy te j osa-
dy trudni l i się ro ln i c twem, myś l i s twem oraz ga rn -
carstwem. 

Znacznym g rodem by ł już Radom za czasów K a z i -
mierza Wie lk i ego , k tó ry w y b u d o w a ł w mieście oka -
zały zamek, zniszczony następnie w czasie w o j e n 
szwedzkich. Dz ie ła zniszczenia dopełni ł w 1789 r. 
ostatni starosta radomski — Potkański , k tóry rozebrał 
piętro, wieże , krużganki i pozbaw i ł budowlę zaby t -
k o w y c h detal i architektonicznych. D a w n y zamek zo-
stał p r zebudowany na p lebanię kościoła farnego . 

P o d budowlą zna jdu ją się lochy i korytarze , w któ -
rych odkry to stare sklepienia i średniowieczne strze l -
nice oraz znalez iono ceramikę i różne przedmioty 
uży tkowe . Jak każdy szanujący się zamek równ ie ż 
i zamek radomski ma „ s w o j e g o ducha". Jest n im po -
dobno duch Szweda , k tóry zamek podpal i ł . 

K R Ó L E W S K I T U L I P A N O W I E C 

W koz ien ick im parku rośnie okazały tu l ipanowiec 
ok. 30 m wysokośc i . L egenda głosi, że d r z ewo zasa-
dził kró l Stanis ław August , k tó ry w Koz ien icach mia ł 
pa łacyk myś l iwsk i . 

K r ó l e w s k i tu l ipanowiec kw i tn i e p r aw i e każdego ro -
ku, ma kw i a t y o ba rw i e pomarańczgwożó ł t e j , podob-
ne do tu l ipanów; l iście m a j ą kształt l iści klonu. 

W O D A M I N E R A L N A Z G O R W A Ł B R Z Y S K I C H 

Źród ła w ó d minera lnych w re jon i e gór wa łb r zys -
kich są coraz skutecznie j eksploatowane. W br. do-
s tawy w o d y s to łowe j „ A n n a " będą podwo j one — do 
40 tys. butelek na dobę. Roz l ewn ia te j w o d y w Sta-
rych Bogaczowicach jest obecnie modern izowana. 
Zw iększone są dos tawy w o d y minera lne j z nowood -
k ry t e go źródła w Wal imiu , k tóre dostarczą smaczną 
w o d ę o nazw ie „Barbó rka " . W lipcu br. rusza tuta j 
nowa roz lewnia o zdolności p r odukcy jne j 45 tys. 
butelek w o d y minera lne j na dobę. 

P I W O K A R M E L O W E D L A S M A K O S Z Y 

B r o w a r „ Z a k r z ó w " przys tępuje do produkc j i nowego 
gatunku p i w a ka rme l owego . Napó j , z aw i e ra j ący ty lko 
1,5 procent alkoholu, powin ien dobrze gasić p rag -
nienie (będzie też mocno gazowany ) . P i e rws z e dosta-
w y p iwa k a r m e l o w e g o przewidz iane są w bm. 

D A D O X Y L O N 

Turystom, k tó rzy la tem br. prze jeżdżać będą przez 
Wałbrzych , war to podpowiedz ieć „ ad r e s " j e dynego w 
całości zachowanego w Polsce... dadoxy lonu — pnia 
skrzemienia łego drzewa . Wed ług oceny geo logów, 16-
m e t r o w e j długości wa łbrzysk i dadoxy lon l iczy sobie 
ponad 250 m i l i onów lat. Jest on na js tarszym tego r o -
dza ju zachowanym w całości okazem p radawne j f l o -
ry w naszym kra ju . P r z ed k i lkoma laty został on 
znalez iony na j e d n y m z pól w y d o b y w c z y c h kopalni 
węg l a kamiennego „ N o w a Ruda" . Dadoxy l on ekspono-
w a n y jest na skwerze dziedzińca X V I - w i e c z n e g o z am-
ku w Wałbrzychu. 

Z N A C Z K I Z E Z Ł O T A I J E D W A B I U 

Ozdobą bogate j , l i czące j bl isko mi l ion znaczków 
polskich i zagranicznych ko l ekc j i f i l a te l i s tyczne j ( j e d -
na z na jw i ększych na świec ie ) Wroc ławsk i ego Muzeum 
Pocz ty i Komun ikac j i , są na jnowsze znaczki w y d a -
wane przez ks ięstwo Bhutanu. W eksponowane j obec -
nie ko l ekc j i znaczków tego m in ia turowego państwa 
zna jdu ją się m. in. ser ie w y k o n a n e na z łote j fo l i i , na 
j e d w a b i u oraz znaczki t r ó j w y m i a r o w e (z t w o r z y w a 
sztucznego). Znaczki z Bhutanu muzeum o t r z ymu j e 
systematycznie dz ięki s ta łym kontaktom z min is ter -
s twem poczty tego kra ju . Wroc ł awsk i e muzeum wspó ł -
pracu je z min is ters twami poczty i te l ekomunikac j i 
ponad 100 k r a j ó w świata o t r zymując systematycznie 
okazowe n o w e ser ie w y d a w a n y c h znaczków. 

Z p r zyczyn technicz-
nych nie zamieszczamy 
dziś p rogramu te l ew i z j i , 
za co Czy t e ln ików bar -
dzo przepraszamy. 

R E D A K C J A 

Program audycji codziennych 
w języku francuskim. 
7.00 — 7.30 31 i 41 m 

12.30 — 12.44 25 i 32 m 
19.00 — 19.30 31 i 41 m 
21.00 — 21.30 31 i 41 m 
21.30 — 22.00 49 i 50 m 
22.30 — 22.55 31 i 41 m 

Szczególnie polecamy W a m : 
• P r z e g l ą d p r a s y c o d z i e n n e j — 

12.30. 
9 „ O c z y m m ó w i ą w P o l s c e " i 

K r o n i k a S p o r t o w a — p o n i e -
d z i a ł e k 21.00 i 21.30. 

• „ S k r z y n k a l i s t ó w s ł u c h a c z y " — 
w t o r e k 21.00 i 21.30, ś roda 19.00 
i 22.30 o ra z c z w a r t e k 7.00 i 
12.30. 

O „ C h ł o p c y i d z i e w c z ę t a w P o l -
s c e " — p i e r w s z a i t r z e c i a ś r o -
d a m i e s i ą ca 21.00 i 21.30. 

• „ T y d z i e ń w P o l s c e " — sobo ta 
19.00 i 22.30. 

• „ Ś w i a t p r a c y " — p i e r w s z y i 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą ca —• 19.00 
i 22.30. 

• M a g a z y n F i l m o w y — osta tn i 
c z w a r t e k m i e s i ą c a — 21.00 i 
21.30. 

9 „ A g e n c j a au t o r ska p r o p o n u j e " 
— p i e r w s z a sobo ta m i e s i ą ca — 
21.00 i 21.30. 

• „ Z a k ą t k i W a r s z a w y " — d r u g a 
i c z w a r t a sobo ta m i e s i ą ca — 
21.00 i 2130. 

Poza tym Radio Warszawa 
nadaje: 
• K o n c e r t C h o p i n o w s k i c o d z i e n -

n i e od 13.30 d o 14.00 na f a l a c h 
25, 31, 49 i 200 m , p o w t a r z a m y 
w n o c y na f a l a c h 41, 49 i 200 m . 

41 K o n c e r t m i ę d z y n a r o d o w y od 
14.00 d o 15.00 n a f a l a c h 25, 31, 
49 i 200 m . 

• K o n c e r t m u z y k i l e k k i e j od 1.30 
d o 3.00 na f a l a c h 41, 49 i 200 m . 

VARSOVII 

de ses émissions quotidiennes 
en langue française: 
7.00 — 7.30 31, 41, 18 m 

12.30 — 12.55 25, 31 m 
19.00 — 19.30 31, 41 m 
21.00 — 21.30 31, 41 m 
21.30 — 22.00 49, 50 m 
22.30 — 22.55 31, 41 m 

Nous vous proposons tout 
particulièrement: 
• nos r e v u e s d e p r esse q u o t i d i e n -

nes à 12.30. 
9 „ D e q u o i p a r l e - t - o n e n P o -

l o g n e " e t l a C h r o n i q u e S p o r -
t i v e — lund i à 21.00 e t 21.30. 

• „ L e C o u r r i e r d e s A u d i t e u r s " — 
m a r d i à 21.00 e t 21.30, merc ' r eâ i 
à 19.00 e t 22.30 a ins i q u e j e u d i 
à 7.00 e t 12.30. 

• „ G a r ç o n s e t F i l l e s d e P o l o -
g n e " — les 1er e t 3e m e r c r e d i s 
du m ó i s à 21.00 e t 21.30. 

• „ L a S e m a i n e en P o l o g n e " sa -
m e d i à 19.00 e t 22.30. 

• „ L e M o n d e d u T r a v a i l " — les 
1er e t 3e v e n d r e d i s d u m o i s à 
19.00 e t 22.30. 

• „ P o l o g n e - F r a n c e " et r e t o u r " — 
l e 1er v e n d r e d i du m o i s à 
21.00 e t 21.30. 

• L e m a g a z i n e d u F i l m — le 
d e r n i e r j e u d i du m o i s à 21.00 
et 21.30. 

• „ L ' A g e n c e des A u t e u r s p r o p o -
s e " — l e 1er s a m e d i du m o i s 
à 21.00 e t 21.30. 

• „ A u x q u a t r e co ins d e V a r s o -
v i e " — les 2e e t 4e samed i s 
du m o i s à 21.00 e t 21.30. 

Radio Varsovie vous offre en 
outre: 

• TJn C o n c e r t C h o p i n tous les 
j o u r s d e 13.30 à 14.00, dans les 
bandes des 25, 31, 49 e t 200 m 
r é p é t é la n u i t d e 1.00 à 1.30 
dans les bandes des 41, 49 e t 
200 m . 

• U n C o n c e r t I n t e r n a t i o n a l d e 
14.00 à 15.00 dans les bandes 
des 25, 31, 49 e t 200 m . 

• U n C o n c e r t d e m u s i q u e l é g è r e 
d e 1.30 à 3.00 dans les bandes 
des 41 t 49 m ains i q u e sur 
200 m . 



W południe amfiteatr jest pusty. Wieczorem odbywają się tu koncerty Wielu pacjentów przebywających w Połczynie leczy się w sanatorium „Podhale" 

Na Ipasach turystycznych 

P O Z D R O W I E N I A 
Z E 
S Z W A J C A R I I 
P O Ł C Z Y Ń S K I E J 

Park Zdrojowy należy do najpiękniejszych w Kraju 

Pobliskie okolice uzdrowiska to wspaniałe tereny do robienia pieszych niezbyt forsownych wycieczek 

iasteczka położone 
w dolinach zwyk le charakteryzują się 
niezaprzeczalnym urokiem. Wokó ł ma low-
nicze wzgórza często porośnięte lasem 
bądź pokryte łąkami. W dole zaś przy -
cupnięte domki przy krętych uliczkach. 
Tak i właśnie jest Po łczyn-Zdró j popu-
larne uzdrowisko ziemi koszalińskiej, 
gdzie w sezonie z jeżdżają liczni kuracju-
sze. Źródła lecznicze odkryto w 1688 roku, 
stosuje się j e przede wszystkim przy cho-
robach kobiecych i narządach ruchu. M ia -
steczko jest stolicą pięknego regionu na 
terenie Pojez ierza Drawskiego — Szwa j -
carii Połczyńskiej . 

Dominującym elementem są tu lasy, łą-
ki i jeziora. Najg łębsze jezioro w okolicy 
Drawska z malowniczymi zatokami, po-
siada nie spotykany dla tego rodzaju wód 
szmaragdowy kolor. Nad jez iorem zorga-
nizowano kąpielisko i stanicę wodną, a 
rzeka Drawa będąca nie jako przedłuże-
niem Drawska tworzy jeden z naj ład-
niejszych szlaków ka jakowych na po je-
zierzu. Dolina Pięciu Jezior owa właści-
wa Szwajcar ia Połczyńska otwiera 4-ki-
lometrową drogę wśród wyniosłych 
wzgórz, lasów i pastwisk. Za każdym za-
krętem roztacza się inna panorama przy -
pominająca czasem górskie lub też typo-
wo nizinne widoki. 

Połczyn może stanowić znakomitą bazę 
wypadową do robienia niezbyt f o rsow-
nych wycieczek do okolicznych miejsco-
wości, aby obejrzeć Dęby Piastowskie, 
grodziska słowiańskie czy ruiny zabytko-
wych zamków. 

Dla amatorów poobiednich spacerów 
gospodarze Połczyna przeznaczyli Pa rk 
Zdro jowy , który na wzniesieniach i w 
dolinie rzeki W o g r y za jmuje 80 hekta-
rów. Miasto może być dumne ze swoich 
solanek i t o r f ów leczniczych, ale również 
ze swojego wspaniałego parku. Bowiem 
nie wszędzie zdarza się oglądać tak pięk-
ne okazy roślin jak w Połczynie. 

Ładny jest Połczyn i jego okolice. T e -
raz wystarczy ty lko popatrzeć na mapę, 
aby odpowiedzieć sobie na pytanie dla-
czego ten region nazwano Szwajcar ią 
Połczyńską. 

Przy jeżdża ją więc tu nie ty lko ci, któ-
rzy dręczeni chorobą szukają źródła ży -
cia w wodzie mineralnej, ale również ci, 
którzy w ciszy, wśród przyrody nie ska-
żonej zanieczyszczeniami przemysłowymi , 
chcą spędzić swó j urlop. Jedni i drudzy 
wysy ła ją do przy jac ió ł ko lorowe pocztów-
ki często pisząc ty lko jedno zdanie „ P o -
zdrowienia ze Szwajcarii... Połczyńskie j " . 

(eb) 



m 

— A czym pan się jeszcze zajmuje poza wciąga-
niem brzucha? 

— A part le fait de rentrer votre yentre, de quai 
vous occupez-vous? 

— Proszę pisać: „Kochana Zono! Potwierdzam odbiór Twojego pisma z dnia 5 lipca i w 
odpowiedzi donoszę, że mój urlop przebiega według ustalonego harmonogramu..." 

— Ecrivez: „Ma chérie! Par la présente je confirme la réception de ta lettre du 5 juillet 
et en réponse te fais savair que mon consé se déroule suivant le plan fixé..." 

awiclon MlklasBewskl m 

Na plazy 

— Słuchaj, czy mohairy są znowu modne? 

— Dis-moi, est-ce que le mohair est de nouveau à la mode? 

— Czym ty się zachwycasz? Też bym tak wyglą-
dała, gdybym miała jej figurę! 

— II n'y a pas de quoi s'émerveiller! J'aurais la 
même allure si j'avais sa silhouette! 

— Powiedziałam, żebyś się odwrócił, gdy ja się 
przebieram!... 

— Je t'ai demandé de tourner le dos quand je suis 
en train de m'habiller!... 

— Zwracam panu uwagę, że od kilku minut smaruje pan olejkiem MOJĄ nogę! 

— Je tiens à vous faire remarquer monsieur, que depuis quelques minutes c'est MA 
jambe que vous passez à l'huile solaire! 


